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„Pogarda i nienawiść."

. Sine ira et studio pragnęlibyśm y dziś słów  
kilka poświęeić spraw ie o tyle drażliwej, że p i
sząc o niej bardzo ła tw o spotkać się z wiszącą 
zawsze nad dziennikiem , i&k miecz Damuklesa, 
konfiskatą. A w łaśnie o konfiskaty nain  idzie, o 
sposób, w jak i wobec dziennikarstw a byw ają sto 
łowane nstawy.

W  ciągu długoletn ie j p rak tyk i dziennikarsk iej 
zdarzało nam  się  bardzo często, że artykuły , c 
k tóre m ieliśm y pew ne obawy, szczęśliwie p rze 
szły przez prokuratoryę, bez zw rócenia uw agi, a 
przeciw nie najczęściej u legały konfiskacie takie 
artykuły , o k tórych  nigdybyśm y tego nie byli 
przy puszczali. Bardzo często zdarza się, że po 
konfiskacie a przed zaw iadom ieniem  o jej powo
dach, przeczytam y pow tórnie z najw iększą uw a
gą cały num er, i n iepodobna nam  naw et domy
śleć się, co było pow odem  konfiskaty, pomimo, 
że d łuższą w tych spraw ach praktyką jużby się 
Pow inna była w tej m ierze pew na domyślność 
wyrobić, gdyby postępow aniu władz przy konfi
skatach przew odniczyła jakaś sta ła  zasada Zda
rza się dalej bardzo często, że artykuł, który w 
K rakow ie przeszedł szczęśliwie, został skonfisko
wany we Lwowie, albo odw rotn ie -  a naw et 
zaszedł w ypadek, iż we Lwowie jedno  z polskich 
Pism został / skonfiskowane za przedrukow anie a 
raczej przetłum aczenie artykułu  z pism a ruskie 

wychodzącego także we Lw ow ie, a więc pod 
°kiem  tejże sam ej władzy.

To wszystko dowoazi braku sta łe j norm y w 
Postępowaniu władz Indyw idualne zapatryw anie 
“p ę d n ik a  prokuratory i odgryw a tu  p ierw szą rolę. 
°d niego zależy, czy artyku ł przejdzie, czy też 
uicgnie konfiskacie. A le to indyw idualne zapa
tryw anie tem  bardziej może być rozm aite, ze w 
Uujw iększej liczbie konfiskat idzie o stosow anie 
alawufc^u ze swej elastyczności paragrafu kode
ksu o „ u s i ł o w a n i u  w z b u d z e n i a  p o g a r 
d y  i u"i « b a w i ś c i “ przeciwko władzom, repre- 
zeniacyom itp. Co je st zdolnera obudzić pogardę 
|  nienaw iść czy w danym  artykule m ożna się 
Ldkiey dążności domyślać lub nie, o tem  sąazi 
S r * * *  rTweerstot •» nwatępn.^ sąd  prasa w ̂  we- 

■k awego indyw idualnego zapatryw ania. Od 
d z i a t ^  uiażliwości p rokuratoryi n a  k r y t y k ę  
k r " ła d z  rządowych zależy, czy artykuł,

y ykę taką m ieszczący, ulegnie konfiskacie lub 
j®- Je d en  prokurato r będzie w tem  postępow ał 

Hberalnie i zastosuje ową „pogardę i n ienaw iść" 
tylko tam , gdzie ju ż  krytyka co do swej form y 
je s t zbyt ostra — drugi uważać będzie sam ą k ry 
tykę, choćby w najłagodniejszej i najpow ażniej
szej formie, za obndzanie „pogardy i n ienaw iśc i."

Że ten  drugi w ypadek zbyt często się zdarza, 
a konfiskata w prost tłum i sam ą krytykę, bez 
względu na jej formę, w ynika to ztąd, iż perso- 
bal urzędowy w prokuratoryi a poniekąd naw et 
w sądow nictw ie, niedość je s t p rzejęty  zasadami 
konsty tucyonalizw u i nieodłącznej od niego swo
body słowa. W  czasach przedkonstytucyjnych, 
uedy  w ogóle nie wolno było wyrażać swojej 
opinii o czynnościach władz, ów p arag ra f o „n ie
naw iści i pogardzie11 inne  zupełn ie m usia ł m ieć 
znaczenie, aniżeli obecnie za rządów  konsty tu 
cyjnych, k tóre przecież opierają się na publicznej 
kontroli, niem ożliw ej tam , gdzie nie m a swobody

w ypow iadania sw ego zdania. W tedy  c e l e m  p a
ragrafu  o „pogardzie i n ienaw iśc i11 było niedo- 
puścić do żadnej k ry tyk i w ładz; w tedy proste 
w ypow iedzenie, iż w ładza w d a n y m  u y p ad k u  po
stąp iła  n iedobrze, i uzasadnienie tego zdania już  
podlegało karze — bo ta  w ładza uw ażała się za 
nieom ylną, bo ogół nie m iał żadnego udziału w 
rządach  i żadnej nad rządem  kontroli, a najwyż
szym  przym iotem  obyw atela by ł der beschrankte 
Unterthanenverstind. W  państw ie absolutnem  kry 
tyka isto tn ie podkopuje sam ą podstaw ą ustro ju  
państw a, sta je  się dU  form y rządu  niebezpieczną, 
jest p rzeto  baram i ścigana.

A le odkąd w § 13 ustaw y zasadniczej powie
dziano: „każdem u służy  prawo, słow em , pism em , 
drukiem  czy obrazem, zdanie sw oje w g ran icach  
ustaw  sw obodnie w ypow iadać11 — odkąd ogół 
ludności przez w ybór posłów  do ciał rep rezen 
tacyjnych uzyskał udział we w ładzy ustaw odaw 
czej a praw o kontrali nad w ładzą w ykonaw czą— 
odkąd skutk iem  tego nietylko praw em , ale i obo
w iązkiem  obyw atela jest, o postępow aniu  w ładz 
opinię sobie w yrobić, i tę opinię, czy to wprost, 
czy też poślednio  przy wyborze wypowiadać: od 
tej chwili k r y t y k a  d z i a ł a l n o ś c i  w ł a d z  
s t a ł a  s i ę  c z y n n i k i e m  n i e t y l k o  u p r a -  
w n - o n y  m a l e  t e ż  b a r d z o  p o ż ą d a n y m .  
Ow paragraf przeto  o „nienaw iści i pogardzie11 
może być teraz stosow anym  tylko w bardzo m a
łe j części tych  w ypadków , w których daw niej 
m ożna go było stosować — i tylko w tych wy
padkach, kiedy w yjątkow o silną i jaskraw ą, w prost 
n ienaw istnym  duchem  tchnącą form ę kry tyka ta 
p rzybierze, a tem  sam em  przestaje być kryty ką, 
a staje się w prost p o d ż e g a n i e m  — tylko 
tam  ów paragrai kodeksu pow inienby mieć za
stosow anie.

Jeże li dzieje się przeciw nie, to trudno  znaleźć 
przyczynę tego w czem  innem , jak tylko w n .e- 
dosL tecznem  przejęciu się naszych urzędników  
isto tnym  d u c h e m  konstytucyoualizm u w ogóle, 
a konstytueyi austryackiej w szczególności. Ci, 
k tórym  dzisiaj w ykonyw anie ustaw  je st poruczone, 
to  są już w przew ażnej większości w ychowaiicy 
czasów konsty tucy jnych  Al jak  słuszne są uża 
lania, iż n a s z e  u u i w e r s y  t e  t y  zam ało pie- 
ięgiuijt.-iiiuiw |*;tni»ti,i ."."lyęette r-pan$*wfltoe tak 
też w idocznie zam aio utiu w swych v,vubow-„,n 
kach ducha konsty tucyjnego w yrabiają. Do tego 
przybyła ostatniem i czasy pow szechna m ania po 
tępiania wszystkiego, co w jakiem kolw iek pow i
now actw ie z liberalizm em  pozostaje — pew ne 
sm u in e  w konstytucyjnem  państw ie poczucie nie 
om ylności u w ładz źfi t często i jaskraw o się 
objawiają,,0ł j przejm ow anie *ię powolne ogółu, 
a tem bardziej urzędników , duch«ra autokratyzm u, 
który od czasów wielkości Bismarka, coraz szer
z ę  kręgi zatacza. Dzisiaj razem z „w ielk im 11 
kanclerzem , kto tylko cząstkę władzy ma W ręku, 
E n 8*5 “ y ^ y m  i widząc w sobie ufcobi- 
Młńd ? f  T '  r adby odgryw ał rolę au t.k ra ty . 
< S h  ’i ?ra  już 71 uniw ersytetu  nie wyniesie 
z m „ J a 1  1 Praw dziw ego kou.tytucyonali- 
Drawft r l  Jak n ieraz m ogliśm y się przekonać, 
siadłszy^ n dosta tecznie nie zna za-
czna ni« • ?  biu 'k ie ra  sta je się autokraty-

uą, m e znos1 krytvki i w każdei sw obodnie

2 a r d I r edZianeJ ° P inii «Patru j« ch «ć ■obudzen‘a pogardy  i n ie n aw iśc i.11
Ze na tem  życie polityczne, a dalej sam in te 

res  ogołu najgoi ze] w ychodzi, dowodzić nie po- 
rzebujerny. ly lk o  przez krytykę dochodzi się do 

u epszen. ez niej panow ać musi zastój, konser- 
w ow am e w szelkich wad, urządzeń i ludzi, bez 
niej o tw arte są szeroko w rota wszelkim naduży
ciom. ln s ty tu cy e  parlam en tarne  sam e nie zaradzą 
złem u, bo nie jest rzeczą możliwą, aby rep re 
zentanci narodu, obradujący lUesztą tylko przez 
część roku, o w sz y s tk im  wiedzieli i wszystko 
podnieśli. O pinia publiczna —  0 jle się może 
objawiać w prasie, pow inna to zadanie spełniać, 
a  n a  to po trzeba -  S w 0 b o d y  k r y t y k i .

Zgodność opinii polskiej.

K iedyśm y w zeszłym łyg*ocąn iu zamieścili ko
da Pesz ą r~J~!
Jou.rn((ikul ILS « X - P c .9ŻBUdL ? 6Sz>  *  odpowiedzi na.arćy

szłem  p o l s S  p o w s ^ m ^ f  f r f d y b y ^ i ^  l 1
. c z y n U l  w ewentualnej

we wczo-w o jru e  a u b try a ck o -ro « v iQ b - ■ . 1' - ™
r« j? y m  n u m e r z e  „  . f f i

  w ?w tym  sam ym  duchu  «■ i w0 , A 7  V,wyko
nani, że nic w y ra ż a liś m y ^  ~  

in ii. alw przeztylko opinii, ale
to indywidualnej 

?P m ię "patry  o tycznego ogółu

o-łns 7 W if i l  k a ^ " V ‘u iaj doszedł nas . 

^ n b z e m  óa tę  s p r E
t o . , M i  8ltewra* PX‘rłnw,Tieśi

„ P o w y ż s z e  o ś w i a( j c z e n i e  k r a k o w 
s k i e g o  d z i e n n i k a  ^  “  aD) s i ę  w o 
b e c  n ; s z e j  z n a j o m o ś ć  u s p o s o b i e ń
i p r ą d ó w  n a s z y o h  n a r o d o w y c b  a m i a '
n ° w , c i e z a ś  w o b e c 1 0 ś w i a d  c z e ń p r z e -  
s z ł o s c i  a s t r a s z n y c h  t r u d ó w  o b e c n e 
g o  p o ł o ż e n i a ,  n a j  z „ p e j e j s ł u s z n e m  
i u s p r  a w i e d 1 i w i o n s )n- j  m , piszemy się 
n r  n ie  jako ns w yraz f a k f  c / - n ®j ; | r i v  y 
i *-o a  11 c /. n o ś ę i, k S c e j aaiągiłycli kieszcKiw 

x ftyitazyi przełaina.. r.ie 
w stan ia . ~ ^
„Obecna sytuacya ta i zam glona^ alianse m ię

dzy tym i, k tU1zj nam  to niby przychylni, a in 
nym i, którzy nas zniszczyć pragną, którzy re
sztek naszej ziem i i naszego narodu żądni, tak 
dziwaczne, w idow nia i instaneya, na której i u któ- 
re j poszukiw ać uw zględnienia naszego ludzkiego 
i narodow ego in teresu , n iepew na, że co naj
m niej s a m o b ó j c z ą  l e k k o m y ś l n o ś c i ą  by
łoby  rzucać się  jak byk w h iszpańsk im  cyrku 
za ukazaniem  czerwonego szm ata, na pierwsze

teresowi, czy w sv,oim in teresie , gdy  w latach 
1831 i 1863 pozw oliły upaść krwaw iącej się w za
pasach i  Kosyą Polsce, gdy  N iem cy i A ustrya 
pozwoliły jej nie tylko upaść ale w osta tn im  
akcie powstań obu naw et sta ra ły  się być Bosyi 
pomoenemi w zgnieceniu p ilsk ieg o  w ysiłku . Za - 
chód dalszy i bliższy ponosi dzisiaj n ie  ze w szyst- 
kiem  pożądane zapew nie konsekw eneye swej n a  
przem ian egoistycznej, kró tkow idnej, n iekiedy o- 
k ru tnej względem Polski polityki. D ługie lata 
z b ron ią w ręku, obróconą tw arzą przeciw  w scho
dowi, w ołała Polska o pom oc zachodu. Zachód 
odgryw ał w zględem  niej w korzystn iejszym  ra- 
zio P iłatow ą rolę. Okoliczności zm ieniły  się od
tą d  do n iepoznania, uczyniły  w ątpliw ą przyjaźń 
jednych , nieprzyjaźń innych . N iechaj teraz po tylu 
krw aw ych a d łu g o le tn ich  dośw iadczeniach Zachód 
ze swej s tro n y  zechce m ieć P  o 1 s k ę  za wytłumaczo- 
uą, jeźeh  m im o duchow nych  węzłów, jak ie  ją  z nim  
łączą, w dziedzinie politycznej i praktycznej bę
dzie się cdrąd w granicach, w śród jak ich  jeszcze 
rozporządza sw oją wolną wolą, k i e r o w a ł a  ra  ̂
c z e  j w z g l ę d a m i  i p r z y k a z a n i  s w e g o  
d o b r z e  z r o z u m i a n e g o  n a r o d o w e g o  
i n t e r e s u  a n i ż e l i  s ł u c h a ł a  u ł u d n y c h  
h a s e ł ,  o d b i j a j ą c y c h  s i ę  o u s z y  z z a 
c h o d n i e j  s t r o n y ,  n i e  w i a d o m o t n i o i l e  
s z c z e r z e ,  ani  w ś r ó d  j a k i c h  r ę k o j m i .  
Z tąd to niechaj nam  raz jeszcze będzh wolno 
wypowiedzieć zupełną zgodę naszą ze stanow i
skiem i poglądam i Reformy krakow skiej".

Wotum nieufności?

W komisyi budżetowej austryackiej Izby  po- 
selskiej zaszedł w ypadek, k tó ry  zdaje się być 
dość w y iiźn em  wotum n ien lności dia m in is tra  
oświaty d ra  G a u t s c h a ,  a z pew nością w p a ń 
stw ach, bardziej p arlam en tarn ie  niż Austrya< rzą
dzonych. za w otum  nieufności by łby  uważany.

Rząd w swoim prelim inarzu budżetu  n a  rok 
1887 zażądał kredytu  na posadę drugiego szefa 
Si : w m in isterstw ie ośw iaty. Spraw ozdaw ca 
b u u ie iu  „zarządu centralnego" tegflŁ m inisterstw a, 
dr. K  O z j r k a w s k i  pow oł uiąc się na to , że 
rząd  w innych , naw et p rodukcy jnych  w ydatkach, 
zastosow ał w zględy oszczędności, k tó rych  lulaj 
nie p rzestrzeg a ł —  wnosi, ażeby d la oszczedno- 
ści pozycyą tę  w ykreślić, i n a  system izow anie 
tej posady n ie  zezwolić.

Zaczęła się ciekaw a scena. Posłon,; 
eyinej lewicy S t u r m  i B e e r  ff0r a ń —  " 
żądanie m in istra  — posłow i* z 1 J  P°Ple ra!§ 

H a u  s n  e r  i Z e i i h  a ~  *d° Wej praW1‘

20 opuściło to  tru d n o  uchw ałę w iększości u w a
żać jako wypływ  -edynie ty lko  clięei oszczędno
ści, ale przybiera ona is to tn ie  pozory w otum  n i e 
ufności do m inistra. M inistrow i, do“ ecorego *się 
ma zaufanie takiej rzeczy  się  n ie  odm aw ia. 
D zienniki w iedeńskie piszą, że p rze d  p o s ied ze
n iem  komisyi prawica m iała naradę , że n a  te t 
naradzie postanowiono G autscha obalić, i .te w y- 
nik iem  tego było odrzucenie w niosku rządow ego. 
D on iesien ia  tego nic mogliśmy spraw dzić, cu.m 
ciaż przebieg  narad kemisyi dosyć za tum p rze
m awia. A jeżeli się zważy, że dr. G a u t s c h  
n ie bardzo je s t łubiany od Czechów, że przy 
w stąp ien iu  do m in iste rstw a uważano go za n ie
zbyt so lidarn ie  do rządu należącego, że w cgók 
takiem i postanow ieniam i, jak  podwyższenia op ła t 
zzkolnych, obudził on niem ało  niechęci — tó  
tłom aczenie uchw ały komisyi, jako w otum  n ie
ufności n ie  je s t n iepraw dopodobnem .

K o m isja  je d n ak  — to jeszcze nie Izba Ozy 
dr ObiUtsch odw oła sig do pełnej Izby, czy mo 
że porażkę w komisyi przyjm ie za fakt m niejszej 
wagi i zawsze możliwy — nie wiadomo. G dyby  
się odw ołał do Tzby i tam  wniosku sw ego n ie 
przeprow adził —  w takim  razie oczywiście 
mn nie pozostaje, jak tylko u s tą p ić !

n ic

Z Rady państwa.

c j  > n a u s n e r  i " o i m a m m a » .
     ™ j « U' 1 br™ił  wniosku referenuj8z K

W8k»Mił°e r »  im  g w j j f c r  wni Mkminiart
ko n iep rzy jac ie la  Rosyą. a u  t  s c h. osobiście bro-

.  M a w ięc w edług  n* naiw ipełniejszą slusznosc n i swego wniosku k tó rego  przy jęcie z n a c i
krakow ska Reforma oświadczając, iż łudzi się, s k *e m , zalf*ca; I  w kom isyi, w k tó ra ; 1  ^
ktn X e1°rma, ^ vatnah^  aie należy do party i rządow ej i . ;  .  , Ór6'I wl? kszosókto w cbec pierwszego wystrzału w możliwej, ale
n iepew nej przecież jeszcze dzisiaj w ojnie a u s tr ia 
cko-rosyjskiej powstanie pokk ie  przeciw  Kosyi 
uważa za rzecz niewatpliff^- . . -

„ In n a  natu ra ln ie  kwestya, ale ja k  na dzisiaj 
czysto już tylko h storyczną m ająca wagę, o iW 
A ustrya, o ile T urc ja , o ile A nglia, o ile choćby 
N iem cy naw et działały p r z e ć ,  w sw ejem u m -

w niosek r z ą d o w yu p a d a  g ło są je  za n im J’o p n" ™  
mu partya rządow a. Jeże li J  -
tutaj o drobną stosnkow o p o z y L ^ ł S k  
która oczywiście na fina <-000 z łr. —
nte wywrze — dalej że p ań s tw a  w pływ u 
ciskiem  żądał u tw orzen ia n is te r  z M k«n na-
popie-a ła  go opozycya ^  Posa^  ~  że

y ■ a rządow e stronn ic tw o

V lA B im
n o w e l l a

M i c h  a tu W o ł o w s k i e g o i

I®

^  (Ciąg dslizy.)

Gdy P^zJ b^  przychodził do p rz y to m n o śc i,
gdy opowiadać 2acZą.t > jak u a tra fiFsz^  n a  g ro ;
m adę chłopow w karczm ie, ją ł  im w ykładać p ań 
skie zamiary i jak  pięścią i kijem ua tę jego mo- 
Wę m u odpow iedziano, w zgrom adzeniu coraz 
w iększe poczęło panow ać zg n ęb ien ie , coraz w ię
kszy sm utek. Tw arze pokryły  się bladością, oczy 
n ap e łn iły  łz am i, —  m ilczano

Szm er i krzyk przed gankiem  dał poznać go-

{mzybyliW1' ^  ^  8^ odzi" wano - “
— A  n o ! —  zaw o ła ł, —  ,

Wiem, to  przecież Pewna, że Co
czyć należy. C hodźm y!... * 8K0n

I  z tem i słow y w yszedł na g anek  ,
b iony ju ż  wiekiem człowiek i s ta n ą ł w o b e c n i"  

ja n e j tłuszczy z otw artem , p ie rs iam i, spokoin l' 
na zew nątrz i z rezygnacyą wyczekujący rezu lta
tu  chwili.

—  Ja k  się  m acie dzieci! —  zawołał.
N a  to serdeczne jego zapytanie je d n ak  m ru

k iem  i szm erem  mu tylko odpowiedziano.
On ,,eden wzrósł w srod n ic h , z n im i razem  

■ńę ch o w a ł, nikom u krzyw dy n ie  z ro b ił , a od 
dziecka aerdeczna nić wiązała go z tym  ludem , 
d la  którego pracować p ragnął.

I  kto w ie , muźeby n a  zapytanie o trzym ał ser
d eczn ą  odpowiedź, gdy by n ie pom yślano o tem  
W cześniej w kreisamcie, gdyby tam  wcześniej nie 
zaczęto uczyć chłopów i rozpajaó ich  wódką.

—  Co tu gadać! — zaw ołał te n ,  co sta ł na 
czele g ro m ad y , a któregośm y w idzieli już raz 
w dworku, jak po M arynę przychodził, — chce- 
cie w ydusić n a s , zabrać i ten  kaw ał ziemi, któ-

ry m a n ale n ,e doczekanie wasze ! zwiążemy 
w szystk ich , odstaw im y do Tarnow a, a tam  p a n  
kom isarz po pięć pap ierków  od głowy nam  za
płaci.. . 6

Jakóbie 1 kto ci w głowi* p rzew ró c ił! kto 
ci cha tę tw ą i ziemię zabierać p rag n ie ?  Przeci 
w n ie , chcem y iść z wami ręka w°rękę, z wami 
p rac o w a ć , — m ów ił siwy gospodarz.

— P atrzc ie-no  ic h ,  ja k ie  m i baranki te ra z , 
kiedy w ie d z ą , że już im  koniec przyszedł 1 Co 
tam  z n im i będziecie d ługo gadać, dalej do n ich , 
związać i do K reisam tul

Tu tłuszcza chm urnie i g roźnie poczęła zbliżać 
się do m ówiącego, pow sta ł wśród niej harraider, 
a z oczu krw ią nab iegłych nie trudno  odgadnąć 
b y ło , iż z całej tej burzy spokojnie wyjść n ie
podobna.

W  tłuszczy nie brakło też kobiet i dz iec i, a 
wszystko to podnosiło pięście w górę , wszystko 
w ygrażało białem u dw orkow i, k tóry  pom yślał o 
ich  szczęściu, — n ie ste ty ... zs późno!

Przem aw iać do tej tłuszczy, zostającej pod 
w pływ em  cudzych nagabyw ań i s p iry tu s u , było 
niepodobieństw em . W je j rękach  błyszczały noże 
i kosy, je d n o  nieostrożne s ło w o , a stracone 
w szystko.

N ie cofnął się je d n ak  przed n im i s ta ry  je g o 
m ość i może byłby dalej p rzem aw iał do ich  se r
ca i p am ięc i, gdyby naraz ow a su c h a , koścista 
postać n ie  zb lify ła  się ku n iem u  i straszny  swój 
wzrok n ie utopiła w jego  źrenicach.

■— Dzieci , czego chcec ie?  —  było pytanie.
. ~~ , Czego ch cem y ? w szystk iego! waszych pól 
s z y c h * ’ w aszych p as tw isk , waszej chudoby, wa- 
bo w J*dw abi i sukien i wszystkiego, co macie, 
ł y t e az^ ’ to teraz do nas n a le ż y ! — zawoła- 
n o szonoamB Usta’ którym  pocałunek pokoju przy-

D zieci 1 __ , •
s ta rego  ia(» „^  , . °zw ało się raz jeszcze z
w ybiegł. ° śc ia , ale dalszy ciąg słów już

•/T łum  zachich a
starzec zw alił sic 8traszny in  śm iec h em , guy 
m awiał, z nożem  w “ Óg te« ° » do którego prze • 

8«rcu, jak i m u z całym  im-

p e ta  złości i nienawiW »bi'  W r«ko',<< J“  

^ W a s j s t t ,  to bjlo

& wi l r 2Ł T t ę ^ f 8 -sc e n .o , takiego epilogu ro%mo*j ■ k d 
D ubeltów k i, s to b o ,  tej t r i „nad /

zw róciły się w szystkie *  . t a k tóra
którą m iano przed chwilą 118 ^
m ordem  odpow iadała na do ‘ oz wały nie ze 

In s ty n k ta  d z ik ie , zffier^ winUie w ylana roz- 
stron  obu, z jednej krew n . Jum a obrażo-

z ust 
nie

g rza/a nam iętności, —  z u. ?obrvchchęci, wraz 
nego serca i w zgardzonych *
z natu ra lnym  in stynk tem  zachow awczym , po
pchnęły  do czynu .... . .

Św isnęło k ilka k u lek , a z drugiej strony  z a 
b ły snęły  noże i kosy. . ,

N ie trudno  było przewid"-*^ P° . J j J  !".om e 
będzie zw ycięztw o , ale walcz°n J , c ie
kle bsz pam ięci. m  jak j

Z grom adzeni w dworku , f  *. ,
boć już oddaw na na śmierć p g y 1*.1
pow L  u i .  tak  U m ^  
to , ze tłuszcza i śladu, p nie

Chj 61 e n  z niej znalazł hubkę i krzesiw o, w ie
cheć słom y i wkrótce s ta r ;  m odrzew iow y szla
checki dw orek zam ienił w g r e j j c y  s łu p ,
który m iał pochłonąć znaku jących  się w n im

1U<z 'p ie k ie ln e m  jakiem ś zadow oleniem  p r z y g i ę 
ła  się  grom ada rem a stra!<zne“ u o b ra z o w i, dy
sząc i ściskając noże w rę , . oczek iw an iu
aż z tego płonącego ogniska w ynijdą ludzie ei ’ 
który cl pomordować chciała i za k tó ry ch  prz ’
rzeczono sowitą zaplotę.

Po za tłuszczą tą, w oddaleniu p e w n e m , sza
m otało się wiejskie dziewczę i„ dw om a param i 
silnych ręk  parobczych , uc iująe w yrw ać sie im 
i dostać się tam, gdzie się znajdow ał pan icz 
ten  sam , którego wczoraj ratow ała w śród śniao- 

D vm  w  dworku^ d u s i ł . trzeba  było  z ™  
wychodzić. C i, co się  w n im  zna jdow ali,

dząC, co się  dz ie je , dłuź«; ; a i j -i 
mogli. żeJ Już łudz ić  się nie

Czekała ich  śm ierć nip7an,Aj 
to , aby w ybrać jej rodzaj S? ty lko 0
n ia ch . lub  pod nożam i ro7h e af ^ m ,C  w , Piom i«-- 

T en  d rug i w ypadek bvł ^ 10n/ go lu d u - 
czyć m ożna było jeszcze n a  jak!ś ° S ° n y m ,- l i ‘ 
tra f , przybycie w o jsk a , p m o c  1 -  f. t ■ J.Dy 
ło  już ra tu n k u . J Dle by-

„~b f WST r -  k»We‘j .
w jb i .g i i » ,  £  “ i'ec b ro jon,feh

się I»  V S Ż , ? 1Vt  * - u c i l ,

% x ? n  Ł “ * ; ' j  i *

straszn a  ły  m o d litw ę , k tó ra  by ła „skargą

b iS e je  | o s  ‘0.m  ° StatnirQ ° d tak ich  to  m odlów

twf a ry n a  °P a r ta  plecam i o śc ian ę  o b o ry , mar- 
w a ;„ P: er.UCh0ina Pra v rie> z oczym a obłąkanem i, 

pą try w a ła  się w ten  krwawy dram at, w strzym y  
ana c ią g le , podczas gdy  dziad je j z pkrucień- 

? 0m bieny nu rza ł się we krw i i mordo**
bezb ronnych

W p a try w a ła  się w ręce  swojego dziaJ* '  ^ e e  
uie ty lko m o rd o w ał, ale i pastw ił _aię
w nętrzności pom ordow anych  zd«w*JT ^  na- 
spraw iać n iew ypow iedzianą ro z k o a i .  ̂ widzieli 
oczni św iadkow ie tych bm utnych niepo-
c o ś , czego u dzikich  nawet 
d°b n a . rfir^no ciała i wy-

T am  skalpują czaszki, f i o k  p atrzy^a s i? na 
c iągano jelita. Maryn* P * i .a woją zdaw ała się ona 
tę s traszn ą  bach-,nalię ku z iem i, k u liła , aż 
j ą  p rzytłaczać : o s u w a ł * j g łow ę ch u s tą  za- 
w końcu przysiadła

W ie d e ń t  11 marca.

( t t )  N a  dzisifejszem posiedzeniu  Izby  pose- 
i iej p rzystąp iono  z pom inięciem  spraw  innych 
ito re  daw niej były postaw ione na porządku 

dziennym , do rozpraw y generalne j nad  spraw® 
bankow ą.

P rz ed  tem  jednali załatw iono kilka spraw  bie
żących, a m ianow icie przyjęto  p rzyrzeczenie .*>3 
nowo obranego posła  jgo  z k o s t n e g o .  pr*yię- 
to do wiadom ości złożenie m andatu  przez posła 
h r. S e h o n b o r n a ,  k tóry  uczynił to  dla tego, 
bo został w ybrany  członkiem  W ydziału krajow e
go w Czecha h.

N astępn ie  p ry /-.lo ry :? • p. S t h £  n e r  e. r F u rn -  
k rarz . F ieg l i CurK ;i'V i w nioski, w Izb ie nale
życie poparte . lie d en  z nich żąda w ydania u s u 
wy o rrg u lsfcń a i'. - d la  giełdy,, o i - g i r j - j .  
o ru eh u  i o podatku  g ie łd o w y m ; — d ru g i żąA t 
ustaw y o upaństw ow ieniu wuaelkich ieżerósóir 
asekuracyjnych.

Po przystąpieniu do dzisiejszego porządku 
dziennego, to jest do spraw ozdania kom isyi ugo
dowej nad wnioskam . bankow em i przem aw ia 
najpierw  sprawozdawca p r - i l  i n 1 r  j, Mówca 
mniema, iż niem a potrzeby uzasadniać bliżej u nio- 
sków przedłożonych, albowiem wszyscy posłowie 
są zarów no przekonani o potrzebie spiesznego 
załatw ienia tej spraw y ze względu nu nag  ąc 
m teresa m onarchii. Przew ażna czę8e, ^ n,os;„ ^ [  
została w kom isyi p rzy ję tą jednogłośnie, 
części przew ażającą większością, spornym  
tylko pun k t je d en . D latego nie rozwodząc się naa 
rzeczą poleca w nioski życzliwości Izby t 
ją, aby p rzy stąp iła  do rozprawy szczegółowej.

Do rozpraw y generalne j zapijali się do 
p. M enger przeciw  w nioskom , a pp. voszd 
ks. L iech ten ste in  i E aizl za wnioskami ^

P . M e n g e r ;  podnosi znzczeiiie w nit i

• Ja W jakieś
O błąkany w yraz jej o c z u , zm ienił
dzikie pałające p łom ienie . _ zbrodn‘arZa,

T rzeba było teraz widzieć tego ^  ,■ małej 
j* k  pod w pływ em  wzroku tej dro , cjjeiwość. 
isto ty  tracił śm ia ło ść , beze:2 kłn»nę założył
Z akrw aw ione ręce w ty ł a S o i  M arynę ;
jakby się obaw iał p rze s tra s^  _Jorarara i W zro- 
głow ę ku ziem i opuścił Prz ,  ee szlochem
1.. t ? -  n r ł h l  l i  11 *   / i a Z  1 t

m ne

głow ę ku ziem i opuse* " js t  te sz iocnem  
ku swej wnuczjki, a g fy  ^ ó ic z a ,  coś. ja k b y  
rzuciła się na in a rtw e ^  S ięgnął rę k n lna
łzy zam igotało mu *  ru c t ten  jed n ak  strą
ku oczom, aby j® ye uczciwą łz ę  za s tą p ił 
szniejszym  go ac* /Dt r iri# - i ak* m ia ł P ow alane
na tw arzy straszną

ręce‘ W  sri®**1 JtaryDy ’K rótkim  -
szalona, u*®8*  
g rom ko• wam zbóje! n a  zgubę 1

■ it z e rw ała  się  j aK 
swojego p am cza  i zaw ołała

Ś ł.ię tav .  t# * *  * T  o T  guD« 1 ^ ^ i e t a  -  te zbrodnie z a p ła c i , do & koc,nhi
ziem** ^ rd o w a n y c h  patrzeć na w as będą!
o**) pole, h e t ,  da leao , uciekła.

j L  bjlo  co ju ż  robić na pobojow isku. Z ara-
p  orni dem bkra tvc7.noi m ^ii;  ______ •

pic
krwią

kryła.
V ,, • j  ir «zw nM ‘« |eT dobrze znany Słos

y jed^ r  o*ntera poskoczyła z miejsca i sta- 
w oko p rzed  dziadem  ską- 

I krwi ludzkiej i od n ie j] czerwonym .
w j . Ipanym

■* , , .  J upiouilBLIkC
«if *‘ 75* f  ? 1 ra b un k iem  zw ierzęcym
flreh, którzy tego św itu  zrozum ieć n ie  byli w s ta
nie.

W T arnow ie p łacono 5 z łr  za żywego, 10 za 
rabitego szlachcica.

N aw ieziono też  ty ch  10-złotów ek sporą liczbę 
do T arnow a. B oha te r d n ia , J a k ó b , wracał do 
c h a ty , k tórąśm y widzieli na początku niniejszego 
opow iadania, z kieską napełn ioną złotem  i z o- 
n e tm eą  o trzym an ia  L rz jż a  zasługi.

T ryum fato r ten  je d n a k ,  zdobywszy wszystko, 
o czem  m arzył, n ie  m ia ł, w tej chwili pow rotu, 
fityognom ii uszazęśliw onego, szkaplerz ua p ie r 
siach zdaw ał mu się zaw adzać, nogi się jakoś 
p lą tały , głow a ku ziem i spadała, a m  bliże, Dyl 
swojego g n ia z d a , tem  częściej się w strzym yw ał 
tem  wolniej szedł. A  gdzie ty lko po d rodze  sp o 
tka ł karczm ę, w stępow ał do n ie j ,  w ódkę p ił  i 
sreb rne cwancygiery rzucał.

(D ok. n as t.)
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będących przedm iotem  ro z p ra w y , szczególnie w 
A u s try i , gdzie bank  stoi n a  czele całego ru ch u  
pieniężnego. D alej mówi o uregulow aniu waluty 
i zarzuca rz ą d o w i, i i  w ostatn iem  dziesięciole
ciu' n ic  nie u c z y n ił, coby zdolnem było  u ła tw ić 
rozw iązanie tej tak w ażnej kw estyi ekonom icznej. 
W e W łoszech, gdzie stosunki były  n iem niej tru 
d n e  , przecież w tym  okresie uregu low ano  w alu
tę . P od ług  m ów cy, obecnie u regu low an ie  waluty 
je s t trudn ie jszem  i dalszem , niż było d o tą d ; a 
chociaż w  ustaw ie o zw iązku cłowo-handlow ym  
* W ęgram i mieści się p rzyrzeczen ie o utw orze
n iu  kom isy i ,  k tóra zająć się  m a przygotow aniem  
tej sp ra w y , mimo to n ie  u lega w ątpliw ości, iż 
to przyrzeczenie pozostan ie bez sk u tk u , a zwię 
kazać się będzie n iebezp ieczeństw o , iż metal, na 
k tó rym  nasza w aluta ma się o p rz e ć , t. j. s re 
bro, dozna coraz w iększej deprecyacyi.

N astępn ie rozw odzi się m ów ca n ad  stanem  
•p raw y  bankow ej i stosunkiem  jej i do innych  
sp raw  ugodow ych i tw ie rd z i, że naglejszą od 
bankow ej je s t  kw estya podatku cukrow niczego. 
T ysiące w łościan  czeka na zała tw ien ie tej kw e
styi. Rolnicy, upraw iający buraki, nie m ogą się 
lem  zajm ow ać, bo fabrykanci nie m ogą zaw ierać 
k o n tra k tó w , n ie  w ied z ąc , co postanow i ustaw a.

P rzechodząc do sam ej spraw y b a n k o w e j, roz
ró żn ia  m ów ca trzy  kategorye. Je d n a  odnosi się 
do pokryw ania asygnat bankow ych i do zapasu 
gotow izny w  m e ta lu , d ru g a  do p row adzenia in 
teresów  w sam ym  banku, trzecia do udziału  p a ń 
stw a z zysku.

N ad każda Z ty c h  k&tagoryj rozw odzi się  ino- 
w ea o u. ,=rm - i  ośw iadcza się  przeciw  postano
w ieniu a rt. 11, w edług  którego bankow i wolno 
będzie za 30 m ilionów  gotow izny m etalow ej za
kup ić  weksli p ła tnych  złotem  i dewiz i wliczyć 
j e  w  zapas gotow izny m etalowej.

D alej żąda m ów ca, aby bank  zm niejszy ł pro
w iz ję  od puzyczek h ip o te cz n y ch , zw łaszcza , że 
banki p ry w atn e  zadaw alniąją się  znacznie m niej
szą prowizyą. W reszcie dom aga s ię , aby w sta 
tucie było oznaczonem , że zysk d la  akcyonaryu- 
szów m a wynosić ty lko 6 a nie 7 ud sta.

W  końcu ośw iadcza m ów ca, że on i jego 
przyjaciele polityczni głosować będą za p rzy stą 
p ien iem  do rozpraw y szczegółowej i zapow iada, 
iż w stosow nem  m iejscu  w niesie popraw ki zm ie
rzające do usunięcia n iek tó rych  w ym ienionych  
przez niego niedogodności.

Z arazem  w ypow iada żyezenie , aby rząd sp e ł
niając życzenie obu Izb , zajął się reform ą ruchu  
w arantow ego i składowego.

P oprzedn iem u mówcy odpow iedział obszernie 
m in iste r skarbu, p. D u n a j e w s k i ,  zwracając 
przedew szystk iem  uw agę ua t o , iż w nioski p rze
dłożone Izbie, były  przedm iotem  dojrzałej i g ru n 
townej rozw agi w podkom itecie. N astępn ie  od- 
p o w iau i szczegółowo n a  dw ie głów ne uwagi po • 
p rzedniego m ów cy, m ianow icie na uwagi o u re
gulow aniu waluty i o podatku cukrow nianym .

Co do re g u la c ji  waluty i odw oływ ania się w 
tej m ierne na W łochy, p rzypom ina m in is te r, co 
jn ż  daw niej m ówił, że W łochy dla przeprow a
dzenia u siebie reg u lac ji w aluty nałożyli wiele 
now ych ciężkich podatków, na które Izba  p ra 
w dopodobnie nie m iałaby ochoty się zgodzić.
Zroaztę Wfl p»cprcnrndzinuu j USZiCZ 0
zupełnej, - cy rk u la c ji m onetą brzęczącą. D alej 
n ad m ien ia  m in is te r mówcy p o p rze d n iem u , te  
u regulow anie w alu ty  w A u stro  W ęgrzech  zależy 
przecież od dwu rządów  i dw u parlam entów , a 
pom inąw szy inne różnice nie m ożna nie uznać, 
ie  ła tw iej jest pozeprowadzić- cośkolw iek tam , 
gdzie je s t  jeden  rząd i je d e n  parlam ent.

Co do spraw y cukrow nicznej tw ierdzi m in iste r, 
i i  ta  n ie  stoi w żadnym  bezpośrednim  zw iązku 
z przedm iotem , będącym  n a  porządku dziennym - 
M imo to odpow iadając n a  zarzuty mówi, że 
w niosek o zaprow adzenie podatku od p roduk tu  
w yrobionego  m e je s t  bynajm niej rezu ltatem  ży
czeń  p ew n y ch  zgrom adzeń lub przypadkow ych 
u ch w a ł w  Stow arzysz m iach, lecz w ynikiem  j a 
snego  postanow ienia Izby poselskiej co do sy
stem u  obecnie obowiązującego, i wezwania, aby 
po up ływ ie  dziesięciolecia zaprowadzić podatek  
od p ro d u k tu . Z resztą Izba orzeknie, czy p ro jek t 
do ustaw y je s t  stósow ny czy szkodliwy.

Co do porządku  n ara d  nad  wnioskami p rzy 
pom ina m in is te r, że w szystk ie przedłożenia ugo 

dowe, a w nich bankow e i cukrow niane zostały 
złożone Izbie poselskiej na początku m aja roku 
1886. Z tych przedłożenia bankowe, uchw alone 
w komisyi, są już zupełn ie p rzygotow ane do 
uch w a ły ; przeciw nie przedłożenie cukrow niane 
przeszło zaledwie przez narady  podkuinitetu .

Co do w arantów  i składów  zapew nia m in iste r, 
że spraw a ta  jest obecnie w pełnym  toku ; część 
jednego projektu, w ypracow anego w innem  mi 
n isterstw ie , je s t obecnie roztrząsaną w m in is te r 
stw ie skarbu, część d ruga je s t w robocie. M ini
ste r m niem a, że niedługo p ro jek t będzie gotuw y 
i będzie przedłożony Izbie do konsty tucyjnego 
traktow ania. P o  tych w yjaśnieniach wraca m in i
s te r  znowu do spraw y bankowej i w końcu o- 
świadcza, że po długich i m ozolnych rokow aniach 
między obu rządam i uznano 2a najstosow niejszą 
rzecz p rzed łu ży ć  przywilej banku na lat dziesięć. 
P rzy  tem  przyznaje, iż w edług jego  osobistego 
zapatryw an ia  rząd zyskałby by ł o w iele więcej i 
korzystn iejszych  zm ian, gdyby był m ógł układać 
się o w arunki p rzed łużen ia przyw ileju na la t 20 
lub 80, bo każdem u w ielkiem u Tow arzystw u musi 
zależeć na tem , aby m iało poręczone dłuższe 
is tn ien ie  i pew ność swego rozwoju. Je s tto  osobi
ste jego  zapatryw anie, którego jed n ak  nie m ógł 
przeprow adzić, i d latego m usiał konten tow ać się 
m nisjszem , nie m ogąc osiągnąć wszystkiego.

W  końcu zw raca m in iste r uw agę Izby na to, 
iż w spraw ie przedłożonej rozpraw a jeneralna  
nie może mieć w artości p rak ty c zn e j; dlatego ze 
w zględu na nagłość prosi o uchwalenie wniosków.

D ep. Y o s r n j a k  zwraca uwagę na potrzebę 
u regulow ania w aluty i wskazuje na p rzykład  
W łoch, k tó re  nie były  bynajm niej w położeniu 
korzystniejszem  od A ustry i. Co się tyczy taniego 
k redytu  dla włościan, w iele tu będą mogły zdzia
łać T ow arzystw a zaliczkowe, jeżeli B ank austrya- 
cko-w ęgierski udzieli im  poparcia. M ówca nie 
sądzi, żeby stosow nym  środkiem  było tu  eskon- 
tow anie weksli, radzi on natom iast bankow i do
starczać Tow arzystw om  pieniędzy w stosownej 
formie.

W  końcu w spom ina m ów ca o opuszczeniu  na 
niem ieckiej stronie banknotów  napisów  w innych  
ję z y k a c h ; upatru je  on w tem  naruszenie trady- 
cyi austryackiej tudzież p raw  konsty tucy jnych  i 
oświadcza, że będzie głosow ał za wnioskiem  m n ie j
szości. {Brawo).

Dep. ks. Aloizy L i e c h t e n s t e i n  uważa 
w iększe u ła tw ien ia w nabyw aniu  kredy tu , jakie 
nowy p ro jek t zapew nia, za najcenniejszą jego 
zaletę, N astępn ie  zw raca on uw agę na niezm ier
ną ilość papierowej m onety, k tó ra  obiega obe
cnie w A ustry i w w artości 700 do 800 m ilio 
nów złr, P rzyczynę tego upatru je  m ówca w po 
w szechnie panującym  system ie ceł ochronnych  
i rozw ielm ożnieniu się  obrotów żyrow ych i cze
kowych.

Mówca oświadcza, że będzie g łosow ał za pro- 
ponow anem i przez kom isyę rezolucyam i, zw łasz
cza zaś za rezolucyą, odnoszącą się do napisów  
we w szystkich językach. Sądzę — mówi ks. 
L iech tenste in  — że jest-to  ze s tro n y  rządu wę
gierskiego aktem  szow inistycznego egoizm u, je 
żeli m u n ie w ystarcza, ażeby po w ęgierskiej s tro 
nie banknotów drukow ano jedynie napis w ę
gierski, i jeżeli sięga i no naszą stronę, żebj 
się tu zaatrzedz nrzeciw Y ifilojęzycznen-u teksto
w i. « • * » - '“ o rę rT e  W ęgrzy się  obawiają, ażeby 
s tąa  nie p rze tiansp irow ał do n ich  fakt, że w 
A ustro-W ęgrzech są S łow ianie, k tó rym  się  ró 
w noupraw nienie należy i k tórzy go k iedyś zażą
dają.

N astępnie mówi m ów ca o podziale dochodu 
m iędzy  państwo i bank, co m a nastąpić po zao
patrzen iu  funduszu rezerw ow ego i funduszu em e
rytalnego j p0 w ypłaceniu  akcyonaryuszom  sie- 
dmio-procentowej dyw idendy . S tronnictw o, w k tó
rego  imieniu ks. L iech ten s te in  przem aw ia, uw a
ża wydawanie asy g n at za takie sam o regale, ja k  
bicie monety. U państw ow ienie B anku może się 
odwlec, ale ju ż  dziś trzeba się zastanow ić nad 
sposobem, w jaki da się to dokonać przy nastę- 
pnem  odnow ieniu ugody. M ówca pow ołuje się 
na przykład S tanów  Zjednoczonych i sąazi, że 
tamtejsze urządzenia m ogłyby służyć poniekąd za 
wzór. W  r . J8 8 4  istniało tam  2664  banków  n a 
rodowych z kapitałem  akcyjnym  524  m ilionów 
dolarów, które w ren tach  państw ow ych złożyły

887 m ilionów  depozytu, podczas gdy kasy ban
kowe m ieściły ogółem 975 milionów kapitałów  
pryw atnych. Zapas • kruszcu w ynosił zaledwie 24 
procent asygnat będących w ubiegu. N ie m ając 
w ielkich unieruchom ionych  zapasów, m o .ą  to 
banki udzielać daleko łatw iejszego kredytu . M ó
wca przyznaje, że wzoru tego nie m ożna naśla
dować we w szystkich szczegółach, gdyż A ustrya 
pod względem zasobów ekonom icznych je s t tylko 
państwem średniej wielkości, a jedynie jej poło
żenie i je j polityczna misya nak łada na nią obo
wiązki pierw szorzędnego m ocarstw a. Jeszcze po 
upływ ie dziesięciu lat nie będzie można m yśleć 
w A ustry i o uregulow aniu waluty.

Dep. K a i z 1 mówi o stosunkach bankow ych 
w N iem czech i F rancy  i, gdzie m nóstw o weksli 
niezam ożnych ludzi dostaje się do banku, co się 
bynajm niej n ie  dzieje w A ustry i, gdyż bank za
chowuje tu  przesadną ostrożność. M ówca nie 
traci nadziei, że lu s tro -W ę g ry  doczekają się k ie
dyś banku państwowego,

Po przem ów ieniu sprawozdawcy uchw aliła Izba 
p r z e j ś ć  d o  r o z p r a w y  s z c z e g ó ł o w e j .

M in is te r skarbu  przedkłada Izb ie p ro jek t usta
wy o pokrycie przypadającej na tę połowę m o
narchii ezęścinadzw yczajnegc kredytu  uchw alonego 
w delegacyach na care wojskowe.

D ep. S c h o e n e r e  fc .^ ia r o a y a U w n o B z *  aże
by Izba zaw ezw ała ™  f  M a f i a  jak i je s t 
w różnych  za w ó d * *  1 rożnych częściach państw a 
m i n i m a l n y  d o c h ó d  r o b o t n i k a ,  potrze 
bny  mu do utrzym ania się przy  życiu; 2) do 
w ypracow ania ustaw regulujących m inim um  p ła 
cy, ograniczających robotę na 10 gudzin  dzien
nie, zaprowadzających ubezpieczenie robotników  
na starość przy wSPółudziale pracodaw ców  i o 
cliraniających za pomocą ce ł dow ozow ych pro- 
dukcyę krajową; 3) do porozum ienia się z ianem i 
państw am i w celu przygotowań do m i ę d z y n a 
r o d o w e g o  u s *; a W o d a w s t w a  r o b o t n i 
c z e g o  przedew szystkie ,n n a  kontynencie eu 
ropejskim .

N astępne posied 'eo ie odbędzie się w sobotę. 
N a porządku dzienuym szczegółowa rozpraw a 
nad pro jek tem  nstawy bankowej i spraw ozdanie 
k oo rsy i dla spraw  nietykalności poselskiej o wy
danie dep. P a t  t a i  j  sądowi pow iatow em u na 
A lse rg ru n d  w Wiedniu.

Przegląd polityczny.

spraw ozdania sekretaryatu  Koła, an i z p ryw atnych  
doniesień  od polskich p o s łó w , ale z —  N . fr. 
Presse. Je s t bow iem  rzeczą zdaw na znaną, iż s ła 
w ny „ s e k r e t 11 obowiązuje przedew szystkiem  
wobec dzienników  polskich , ale nie obowiązuje 
wobec pism  wręcz Kołu polskiem u i krajowi n ie 
przyjaznych. Otóż w edług relacyi o rganu  ce n tra 
lis tycznego , w Kole m iały się podnieść bardzo 
silne zarzuty przeciw  posłowi G n i e w o s z o w i  
za to, że w kom isyi w ystąpił w obronie żądania 
m inistra. Pow oływ ano się g łów nie na to, iż szło 
tutaj o w y k o n a n i e  u c h w a ł y  k o m i t e t u  
p r a w i c y ,  a w takich razach oczywiście soli
darność je s t konieczna. Gniewosz b ronił się —  
dyskusya nie doprow adziła do żadnego rezultatu . 
\V klubie czeskim  także spraw a ta  była na pó

łgodzinie 4 po południu O. M aryar Morawski T. J. 
wygłosi odczyt „O związku sztuki z moralnością". 
Dochód z od>zytu przeznaczony na korzyść Towa
rzystwa św. Wincentego a Paulo.

Na pohiedziałok zapowiedzianemi są : odczyt Wł- 
Spasowicza, wieczorek młodzieży akademickiej i wie
czór deklamacyjny A. Strakoscha. Zdaje się, że wsku
tek braku porozumienia się co do wyboru czasu po
między urządzającymi u nas widowiska , zabawy i 
odczyty, —  co zresztą nieraz już zarzucano — 
przynajmniej jedna z tych zapowiedzianych publicz
nych rozrywek stać się może zbyteczną. Na odczy
cie p. Spasowicza słuchaczów pewno nie zabraknie, 
na inne wszakże publiczności zabraknąć może. — 
gdyż trudno, lecz trzeba się pogodzić z myślą, iż 

j Kraków nie jest tak wMkiem miastem, aby w je- W l ł u u  t f  J  i  i 1 MU V ■> u u a  n  1 1  a i  V l l l  UCUl j J  "  J L

rządku dziennym  i postanow iono w Izb ie pełnej dnym dniu napełnić mógł kasy trzech urządzanych 
rów nież solidarnie g łosow ać za sk reślen iem  zażą- dla jednej i tej samej sfery publiczności zabaw, czy

odczytów.
Pospolite ruszerie Liczba obowiązanych do po

d ane j przez m in istra  pozycyi.
Podając te doniesien ia na odpow iedzialność or

ganu  cen tralistycznego, dodajem y, że i Nar. L isty  
stw ierdzają, iż uchw ała kom isyi była postanow io
na w siedm nastów ce.

Standard  dow iaduje d ę  z P e t e r s b u r g a ,  
iż redak to r Journal de St. 'Petersboury je s t j©-

spnlitego ruszenia w Krakowie wynosi ogółem 6839 
osób. Z tej liczby służyło w wojsku 865, w obro
nie krajowej 49, —  zapisanych do ewidencyi re
zerwy zapasowej 298, a do ewidencyi obrony kra
jowej 1. — Ogromny procent przedstawia cytra 
nlewyśledzonych z miejwa pobytu „pospolitaków“ , 
miatiowicie 1995. Bezwzględnie niezdolnych do słu-

K r a k ó w ,  12 marca.

U chw ała kom isyi b u d ż e to w e j, odm aw iająca 
utw orzenia drugi ej p05ady szefa sekcyi w m in i
s te rs tw ie  ośw iaty, obudziła ogólne zajęcie. D zien
niki opozycyjne tw ierdzą stanow czo, że uchw ała 
ta n as tąp iła  skutkiem  poprzedniego  porozum ienia 
s ie d m n a stó w k i, która je s t  kom itetem  kierow ni 
czym praw icy. Powodem  tego je s t żywa niechęć 
autonom icznych żywiułów przeciw  m inistrow i, 
który ma niewątpliw ie silne centralistyczne i au 
tokratyczne d ążn o śc i, a pow tóre przeciw  radcy 
m in isteryalnem u H ^rińąnow i, który był p rzezna
czony na drugiego szefa s e k iy i ,  a który ‘jw d z o  
iaat niaeh^tikji w szelkim  reform om  w zarządzie' 
oświaty, w duchu autonom ii i narodowości. — 
U chw ała komisyi budżetowej m iała być a la  m i
n is tra  ośw iaty wskazówką, iż tą  drogą postępując, 
poparcia większości nie uzyska. J e s t  to postępo
w anie konstytucyjnie zupełnie praw idłow e. W ię
kszość, k tó ra  widzi m in istra  na drodze, z jej za
patryw aniam i i dążeniam i n iezg o d n e j, odm aw ia 
k red y tu , i w ten  sposób zm usza go ew en tua l
nie naw et do ustąpienia. Ozy w tym  wypadku 
to n a s tą p i, przewidzieć trudno  —  dr. Gautscb 
zresztą  z postanow ieniem  swem  spieszyć się n ie  
potrzebuje, oczywiście bow iem  uchw ała kom isyi 
nie je s t decydującą, i oczekiwać trzeba uchw ały 
pełnej Izby. A le gdyby i pełna Izba postąp iła  
w myśl komisyi to jeszcze jest w ą tp ‘iw em , czy 
dr. G autsch przez to uczuje się zniewolonym  do 
ustąpienia. W szak był już w ypadek, iż Izba od
m ów iła m in iste rstw u  funduszu dyspozycyjnego, 
a n ik t nie uznał za stosow ne „W yprowadzić ztąd 
konsty tucyjnych  k o n sek w en c ji" .

Nad spraw ą tą obradowało także K o ł o  p o l 
s k i e ,  jak  się dow iadujem y nie z urzędowego

p o r t r e t .
P ew n eg o  popołudnia p an  radca pow rócił 

dom u z w esołą piosenką na ustach. Przez kilka, 
kom nat p rze sze d ł prędko do ostatniego, 
obszernego pokoju, z widokiem na ogródek. ^ a- 
trzym ał się przed  kom inkiem , na k tórym  m iedzy 
sta rym  bronzow ym  zegarem  i św iecznikam i stało  
kilka rów nież ze sta rego  bronzu figurek. R ozw i
n ą ł czem prędzej paczkę, k tó rą  wydobył z boczuej 
k ieszeni su rdu ta , z uśm iechem  zadowolenia po
staw ił n a  kom inku bronzow y posążek M inerw y.

Było to skończone cacko artystyczne w ypie
szczone ręką w łoskiego m is trza  z epoki odro
dzenia. Z trudem  i kosztem  w ielkim  zdobył je 
p a n  radca  n a  lic y ta c ji po znanym  zbieraczu  sta
rożytności. F ig u rk i tej b rakło  m u do kom pletu  
prześlicznych drobiazgów , poustaw ianych  n a  ko
m in k u ; cieszył się w ięc z tego nabytku, jak  c ^ o -  
Wiek, w którego życiu, pustem  i bezcelow em , 
tjlk o  takie drcftiazgi m ogą przynieść pozornego 
szczęścia chw ilę. C ieszył się dziś tak, jak  wów 
czas. gdy przed  laty wielu odczytyw ał swe w ier
sze, drukow ane w now orocznikach i pism ach cza
sow ych. Błogo d u  było z tą  p iękną M inerw ą 
tak jak w  owej chwili, gdy z u st ukochanej 
zwykł by ł słyszeć pełne  pieszczot i słodyczy 
a ło w a ... .

radca bow iem  pisywał daw niej w iersze, 
a  n aw e t zbiorek ich w św iat puścił pod przybra- 
n em  nazwiakiem. Było to wówczas, gdy n a  św iat 
p a trz a ł prze® różowe okulary  złudzeń i rozko
sznych  m a rz e ń ; dla ukochanej jedyni© isto ty  
g rało  w  jo g 0 dnazy żywo i gorąco przyspieszone 
serca b ic ie . . • • Uec® było to dawno, gdyż słuszna 
je g o  postać przygarbił®  n jeco ocj tej pory, 
k rucze w łosy zbielały Aa głow ie, oko strac iło  
b lask ognisty.

Św ieżym  z doby ow ych Wgpomnień pozostał 
tylko pastelowy p o rtre t m łodej kobiety, z upiętą 
w  ja sn y ch  w łosach w iązanką habrów i m aków ....

P o rtre t te n  w isiał w p ro s t kom inka; mim owoli 
Więc pan  radca  rzuc ił okiem  i zatrzym ał na nim

wzrok przez chw ilę. P rędko  wszakże z wyrazem 
smutku na tw arzy  odw rócił głow ę, jakby  pod 
C w ałem  w spom nień  p rzykrych , które dolatyw ały 
z tego p o rtre tu . Począł nakręcać zegar, okurzać 
figurki, uk ładać książki i ryciny n a  s to le ; lecz 
niezadługo znów  spojrzał na p o r t r e t . . . .  P rzy p a
tryw ał m u się dłużej i u w a ż n ie j; pragnąc zaś 
oderwać się od tego widoku, w yszedł nagle z 
P°koju, pogw izdując niby wesoło. Zam yślony, 
począł w ielkiem i krokam i m ierzyć pokój przyle
p y -  lecz w krótce znalazł sję znów  przed  paste- 
owym portre tem . ■ • • Zdawało się, że po raz 

pierwszy p rzypa tru je  się tej głow ie, na twarzy 
jego boWi8m m alow ał się pew ien nam ysł i za- 
s anowienj6ł k tó re  niebaw em  w zachw yt się 
PJZ®“ ,enił°. O parł się rękom a o fotel i długo, 

 ̂ n r  ' tP ł fy w a ł  st? w ^  twarz pow abną.
e le  nr7°eVapadał j UŻ n f u dWurZe’ a 011 s ta ł ci^  

,  , Portretem , ja k b y  z poza ram  złoconych
i j  • J 8'? wciąż inne, urocze w idziadła Była
on./ D^ a’ Prz0d tym  ołtarzem  zanoszona rzew na ucz nWnu modlitJw a.

Z n u żo n y ,• ^Ppczął w fo te lu j głowę opuścił Aa
PierS11 sm ętn ie . • • • 4. z poza ram
p o rtre tu  y ępowały znów  coraz to inne. coras
dziwaczniejsze zjâ jaka

W idział, jakby  a tt tw ar7.e iud ii obcychj
k tórzy w eszh  ao domu jego śm iało , jak do swe
g o ;  poczęli oglądać, oceniać, spisyw ać wszystkie, 
s taran iem  życia całego nagrom adzone zuiory. p 0 
tem  drzw i otw orzyły  się z trzask iem  i du tego 
cichego zakątka w d arł się 2 h a łasem , jako faia 
w ściekła, tłum  ludzi n ieznanych,j^a najrozm ajt- 
s z y c h .. . .  Poczęte wywoływać j Bpr zedaw ać wię
cej dającem u jeg o  cenne zbroje, sz tychy  i książki,
gobeliny  i obrazy  Szum, w rzaw a i krzyk
powstał straszny  m iędzy tym  tłum em  przekup niówi 
w yryw ano sobie sprzedaw ane śliczne zabytki 
sztuki z rąk  do rąk, prześcigano  się w ofiarow a
niu najwyższej ceny. C hw ila jeszcze, a cały  ten  
zb iór cenny i um iej jtn y  znalazłby się w rękach  
przekupniów , którzy go m ieli rozproszyć po ca
łym  św ie c ie .. . . TylKo w osta tn im  pokoju pozo
s ta ł wiszący n a  ścianie pastelow y po rtre t k o 

biety. . . . Lecz i tu w darł się tłum  niesforny 
i p o rtre t poszedł na l i c y ta c ję . . . .

N ie było wszakże nabyw cy na to dzieło sztuki, 
n ie  obchodziła tw arz o b c a , acz pięknaNikogo

pięknie m alow ana; po bezskutecznych więc u si
łow aniach  sprzedaży rzucono go n ieog lędn ie  w 
kąt pokojn. . . .

N a tę chw ilę ocknął się z zadum y pan radca. 
P rze ta rł prędko oczy i w strząsnął się cały ud 
zim na, k tórem  go przejęło to przykre w idzenie. 
Z przestrachem  pew nym  rozejrzał się wkoło. C i
sza panow ała w tem  u stro n n em  m ieszkaniu. 
Zbroje i obrazy w isiały na daw nem  m ie jscu ; 
książki spoczyw ały w szafach oszklonych. Na 
kom inku  huczał ogień, rozpalony ręką troskliw e
go s łu g i ; w kącie na m ałym  sto liku  lam pa rzu
cała wkoło św iatło  przyćm ione, a tuż naprzeciw  
niego w isiał p o rtre t m łodej kobiety z w iązanką 
habrów  i m aków  w jasnych , jedw ab istych  splo
tach.

Z erw ał się z m iejsca i ze złożonem i jak ao 
m odlitw y rękom a zbliżył się do portre tu . L ubo
wał się jego widokiem, cieszył odzyskaną stratą , 
lecz pc chw ili zadrżał, zb lad ł n ieco i tw arz 
uk ry ł w dłonie. P rzea oczyma jego m usiało się 
znów przesunąć straszna i męczące w id z iad ło ; w 
tej duszy, która zdobyła się n ibgdyś n a  wielkie 
zaparcie się i wielkie zwycięstwo nad sam ym  so
bą, m usiała zap łonąć iskra w spom nień  rozpacz- 
nych. Zaniepokojony, w zburzony, z okiem palają- 
cem  chodził z kąta w kąt pokoju, i nareszcie 
uspokoiw szy się uieco, s ta n ą ł przed portre tem .

—  P raw d a! —  w yszeptał do siebie po n ie 
jak im  czasie, — nigdy nie pom yślałem  o tum, 
jaki los cię spotka, gdy t a m . . . z n ó w . . .  rozłą
czą nas na wieki 1 . . .

To rzekłszy, zd jął po rtre t ze ściany i wyjął g0 
z ram  ostrożnie. Zbliżył się do kom inka, a po 
chwili syczące ognia języki poch łonęły  bezpo
w rotnie to, co te n  człowiek sam otny najdroż
szego na ziem i p o s ia d a ł.. . .  N im .

dynie odpow iedzialnym  za wyrażeni© tego dzień
n ika, iż g r a n i c ©  c i e r p l i w o ś c i  R o s y i j żby w p spolitem ruszeniu jest 81. 
w spraw ie bułgarskiej zostały przekroczone. A r ty - | Jurysdykcya w obronie krajowej. Dziennik 
kuł dotyczący został ogłoszony b e z  w i a d o m o- rozporządzeń wojskowyce ogłaezo zatwierd«one orga- 
ś c i  p. G i e r s a .  Rząd rosyjski przeciw nie postano- uiczne przepisy dla ^użby  sądowniczej w obronie 
w ił odstąp ić od bezpośredniej akcyi. O dstąpienie kiOiuwej, które mają natychmiast obowiązywać, Oso- 
od akcyi je s t hasłem  w ydanem  n a  całej linii. ; by pospolitego ruszenia mają, bezzwłocznie pa po- 
W praw dzi e Herold powiada, iż bliskim jest d z ie ń ' wołaniu ich pod b ro ń , podlegać karnej jnrysdykoyi
„strasznego p rzeg lądu11 w B ułgaryi, lecz naw et 
fanatyczna prasa panslaw istyczna potępia w tej 
chwili wszelką in te rw e n c ję . „ C h o ć b y  n a w e t  
w c i e l o n o  B u ł g a r y ę  d o  A u s t r y i  — p o 
w iada Grazdanin  — R o s y a  n i e  r u s z y  p a l 
c e m " .  Z resztą w P ete rsb u rg u  stanowczo u trzy
mują, iż pow tórne w ysłan ie gen . K aulbarsa do

.. rjskowej i przepisom dyscyplinarnym w tych sa
mych rozm iarach, jak osoby obrony krajowej. Te 
osoby pospolitego ruszenia, które zostaną użyte dla 
celów zastępczych wojska (maryn irki wojennej), 
wchodzą w tej mierze, na czai swego nowego prze
znaczenia , w taki sa u  stosunek jak wszysey inni 
żołnierze stałej armii. Co się tyczy wykonywania jn-

Bułgaryi było zam ierzonem  na w ypadek g d y b y ' rysdykcyi wojskowej nad osobami pnspolitego rusźe- 
rokosz się udał. Czas wyjazdu g en e ra ła  do W ie - in ia , to mają być do nich zastosowane w zspełności 
dn ia znakom icie zgadzał się z ew entualną m is y ą . ' przepisy ustawy z dn. 2 kwietnia 1885, o wyko- 

------------------ j nywaniu jnrysdykcyi w zakresie obrony krajowej.
W edług  Nation. Ztg.. u trw ala się pogłoska o D la p row adzeni śiedztw sądowveh przeciw oBobom 

uregulow aniu spraw y bułgarskiej na k o n g r e- pospolitego ruszenia będą powołane sądy wojskowe 
s i e  e u r o p e j s k i m ,  który ma objąć także in- i obrony krajowej, ewentualnie fungujące w . h za- 
ne wiszące spraw y. Czy trak tow aną będz e n a js tęp stw ie  sądy wojskowe aimii i marynarki wojen-
nim  także spraw a uzb ro jeń ?  T rudno  d z 'ś  odpo
wiedzieć n a  to pytanie. W  każdym  razie podaje
m y tę wiadom ość z zastrzeżeniem .

nej W sprawach p ozasłużbowych podlegają osoby 
obrony krajowej ustawom i sądom cywilnym. Na
czelnemu komendantowi obrony krajowej przys u- 
guie prawo kary i łaski nad wszystkiemi osobami 

Deutsche Bevue egłasza otrzym any lisi h r. Ro-:obron> krajowej podlegającemi jurysdykcyi wojsko- 
b i l a n t a  z ośw iadczeniem , iż jego polityka nadal t wej, o ile wykonywanie tego p raw a, w myśl obo-
będzie p e łn ą  sym paty i d la  N iem iec.

S e r b s k i  genera ł 
w any kom endantem  
gradzie.

L e s z a n i n 
tw ierdzy i załogi

wiązujących przepisów, nie służy wyższym instan- 
 ̂cyom sądow ym , lub nie jest zresztą ograniczone

został miano- j osobną ustawą , albo rozporządzeniami. Sądy woj-
w Bel- ’ skowe obrony krajowej dzielą s :ę na trzy instancje,

j Pierwszą instaneyę stanowią, tak w czasie pokoju, 
T u r c y  a w ydala zakaz wywozu koni do S e rb ii .! jak wojny, własne sądy obrcnv krajowej. W  drugiej

------------------ ! i trzeciej -nstancyi fungują dla obrony krajowej, ja-
K ierow nictw o p a p i e s k i e g o  s e k  r  e t a r  y a - ‘ ko władze decydują e ostatecznie: wyższy sąd woj- 

t u  S t a n u ,  objął tyąiczasowo arcybiskup m sgr. skowy i najwyższy trybunał wojskowy armii. Pod- 
M ario M ocenni i sekretarz dla nadzw yczajnych ] czas pokoju ma być ustaaowńłuy w każdej oi^ęgo-
spraw  kościelnych msgr, G alim berti. jwej  komendz:e obrony krajowej sąd stały , na wzór

------------------ I sądów ffaiuiZOuPWVcb 'W .'0*10 -<“ •
Nor p t f o te ć tz e n t t r id i ip e ^  g -m tu r gij TtyłTTistanowione w zakresie słnżbewym sądu

podsekretarz stanu  .F erg u sso n  ośw iadczył na za- | obrony krajowej, ekspozytury sądow« obrony krajn- 
dane p y ta n ie , iż śledztwo urzędowe przepro- w-j, która fungują jako sądy pierwszej instancji, 
wadzone w Sofii przekonało, że ani Karowe-^ Zakres działania sądu obrony krajowej rozciąga 
łow ani żaden inny  z więźniów n ie u s k a r - n a  wszystkie w jego okięgu stale lub tylko czaso-
żał się rzeczyw iśtie na to jakoby doznał plag wo przebywające, juiysdykcyi sądowej obrony kra-
lub innej zniewagi w w ięzieniu. W szystkich tivk- • jowv.j podlegające osoby.
tow ano z należytein uw zględnieniem  osoby i sta-1 Do „Czbrwonego krzyża" za pośrednictwem p 
nowiska. Podczas obrad nad kredytem  d o d a tk o -. Ignacego Żółtowskiego przystąpiły następujące pa- 
wym dla urzędu wojny Izba  gm iu przyjęła 1 4 9  nie : Helena Zoilowa, Helena Górska, Adelina Mar- 
głosam i przeciw  96 k redy t 1 5 0 .0 0 0  funtów  k‘ wska, Marya D ębicka, Maryn Dadlez, Leonida 
w m iejsce sum y pobieranej dotąd ze ska bu e - ' Małachowska, Joanna Pogonowska, Katarzyna Lip- 
gipskiego na u trzym ania angielskich wojsk oku- kowska, Karolina Hnmolatz i Lucyna Rutkowska, 
pacyjnyeh w E gipcie, która to sum a obracaną j Zarząd Biblioteki Czytelni akademickiej w Kra- 
będzie odtąd na potrzeby m iejscowe. K anclerz j kowie wzywa niniejszem wszystkich dłużników bi- 
skarbu  G oeschen oświadczył* j£ rZąd egipski z o - . b lio tek i, by książki, wypożyczone w czasie od 1 
stu ł uwiadom iony o objęciu prZez A nglię części jpaździernika 1886 r. wstecz, lub tychże równowar- 
irosztów okupacyi na siebie, jakoteż i o tem  ż e n ie i to ś ć ,  w dniach 8 zwrócili. Po bezskutecznie upły- 
o trzym a nadal żadnej subw enc ji, musi przeto po-ju ionym  bowiem terminie 8-dniowym sekeya biblio- 
m iędzy przychodam i i wydatkam i przyw rócić ró -!teczna zmuszoną będze nietylko nazwiska dłużników 
wnowagę. W  przeciw nym  razie redukeya procentów  | w dziennikaah krajowych ogłosić, ale nadto preteu- 
m usiałaby trw ać dalej, co wywołałoby potrzebę u s ta - , syi swej dochodzić w drodze sądowej Książki nad- 
now ienia kom isyi między nsrodowej. N astępstw em  -spłać należy pod adresem „Czytelnia akademicka, 
zaś tejże byłoby w yrw anie ogólnej adm in is tra -jR ynek  1. 10 w Krakowie."
cyi kraju z rąk  angielskich, a tem  sam em  nad -! Uprasza się wszystkie drienniki krajowe o umie-

wezwania.
Na jutrzejszem popełudniowem wido-

w erężenie dzieła zam ierzonej reform y i sam orzą- • szczenię tego 
du egipskiego. Z przedstaw ionego Izbie budżetu j Z teatru  
m arynark i okazuje się, że w ciągu roku f lo ta ' wi«ku wznowioną będzie od kilkunasln lat nie grana / J  
angielska pom nożyła się o 10 now ych pancerni-1  sztuka ludowa Bamińskiego, z m uzyk^Ełsn Bra) p-1. 
ków, 7 krzyżowców, 3 łodzie torpedow e i 5 in-1 „Skalmierzanki “ Wieczorem S lo w ack ieg o ^ tn la  We-
nych statków . F e rg u sso n  ośw iadczył, że pogło- j neda."   .
ski o koncentrow aniu  się wojsk rosyjskich w oko-jj P . Józef Kota-biński, wysoko ceniony amant bo- 
licy Scraksu są n iepraw dziw e. O głoszony budżet j haterski teatrów  warszawskich, wystąpi w przyszłym
m arynark i angielskiej wynosi 12 ,476.060 funtów  
szterlingów , o 793 ,000  funtów  m niej, aniżeli 
w roku zeszłym  pom im o pow iększenia stanu 
czynnego floty, liczącego 62 .000  ludzi, o 1.100.

•uernr

? f £ r o n i ] k a ^ .

K r a k ó w ,  12 marca.
Komi8ya techniczna komitetu wykonawczego wy

stawy krajowej odbyła wczoraj posiedzenie, na k tó
rem szczegółowo rozbieiauo warunki , pod jakiemi 
oddaną będzie przedsiębiorcom budowa pawilonów w 
drodze lieytacyi. Ogłoszenie licytaeyi nastąpi w d: iach 
najbliższych, warnuki szczegółowe przegląd 6 będ.ie 
można w biurze wystawy. N;>j zybszr-go wykonania 
potrzebować będzie powilon d.a sztuki, gdyż dziat 
ten wystrwy otwartym ma być 25 czerwca, '— ,P a 
wilon zatem gotów byó powinien w pierwszych ćmach 
czerwca. Najwcześniej roboty rozpocząć będ**® Dloz,,a 
po Wielkiejuocy, zatem pawilon stanąłby  musiał 
w ciągu niecałych dwóch miesięcy, * lfla to b.yó 
gmach murowany. p 0 złożeniu ofert pr*«* przedsiębior
ców zwołany zostanie na posiedzenie pełny komitet 
wystawy. Kwestya pozwolenia u # c ia  placu p r o j 0 .  

ktowanego na wystawę przy ulicy Ło°zowskiej do
tychczas nie rozstrzygnięta.

Odczyty. W poniedzi»tek d“ - 14 i w ; wtoiek 
dn. 15 bm odbędą s‘« *  saU radn0j odczyty p. 
W t. Spasowicza Rektor bt. flr. Tarnowski zaś od 
łożył swe odczyty „o ks. Kalince" na drugą poło
wę kwietnia W skutek tego Wygłosi prof. Edm 
Krzymuski swój odczy t P- t, „Choroba czy zbro
dnia" dnia -22 bm. Biletów na odczyt ten dostać 
można w księga: ni p. Krzyżanowskiego.

Odczyt- W sali ratuszowej jutro w niedzielę o

tygodniu gościnnie w kilku sztukach klasycznego 
repertuaru .

Czyszczsnio obuwia na mieście przez umyślnie 
ku temu używanych chłopców, zamierza urządzić 
w Krakowie, jako prywatne przedsiębiorstwo, jeden 
z b jłych  wychodźców; W tym celu wniósł już do- 
dinie do magistratu o udzielenie pozwolenia

Michał Krygor, waohr!!j„trz żandarmeryj rosyj
sk ie j, przytrzymany przed kilku dniami w Dębicy za 
j szpiegostwo na terytorjnm  galu-yjskiem , uwolniony 

został w czoraj z aresztów tutejszego sądn karnego, 
j Po uwoloisuiu z aresttu opuścił Kryger Kraków i 
1 udał się koKią do Królestwa Polskiego.
J t  K*- Karoi P ollner, biskup-sufragan dyecezyi 
{ kaliskiej,  urodzony w roku 1825, zmarł 
r w Włocławku w Królestwie Polskiem. — Hrodzouy 

^  ukolieacii Rawy, uniwersytet kończył we Wro- 
cławiu. Po powrocie do kraju zajmował różne urzę- 
uy duchowne w dyecpzyi kujawsko-kaliskiej, jedni. 
Jąc sobie wszędzie zacnością charakteru i pracowi
tością licznych przyjaciół i wielbicieli. Biskupem -su- 
fraganem dyecezyi kujawsko-kaliskiej mianowany ro- 
stał w r. 1884, wraz z tytułem  biskupa Troi **• 
part. infid.

Zmarli. Znakomity hygienista, doktor medycyny 
profesor Karol Reclam zm arł w Lipsku. Dr. R edan 
zyskał sławę na polu hygieny nistylko działalno
ścią p rak tyczną , ale i wybitnami dziełami litera 
ekiemi.

Pelagia z Chrz ąstow skich Suchecka wdowa P° 
ś. p Henryku Sucheckim, profesorze wszechnicy p* 
giellońskiej, a znanym z prac swoi h lingwiście, 
zmarła w Bieczu

Konfiskaty,, Ostatni numer Gazety Narodowo) 
skonfiskowała prokuritorya państwa.

IV Zamarstynowio dla członków rolniczego kół* 
ka będzie w niedzielę dnia 13 b. m. o g1 osinie *
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po południu mii ć wykład popularny M. A. Barta 
»o opraw.u czerwonego koniezn“.

W Wiedniu uwięziono niejakiego Batklnsona, o- 
szusts, przebywającego poprzednio we Lwowie pod 
urw isk iem  Frunkina i uchodzącego za rabina cu
dotwórcę. Uwięzi, ny meldowany był w poli yi jako 
Ratkinsohn, właściwe zaś jego nazwisko ma J 
bchmiederow-Frunkin ; urodzony w Rosyi, uwięziony 
został na żądanie sądów rosyjskich, poszukującyc 
go za dokonane liczne oszustwa.

W Monachium bawią się artyści-malarze w spor 
spirytystyczny. —  Miejscowi spirytyzm zbierają się 
na seanse i sprowadzili sobie nawei z Ang 11 „wy
woływacza" duchów z profeeyi, który za usługi swo
je każe sobie płacić po 2 0 v marek za godzinę. —  
W zamian za to rozkazuje on stolikom, do których 
nikomu zbliżyć się nie wólno, spacerować, wprawia 
w ruch dzwony, któremi niewidzialne duchy obja
wiają swoją obecność i wyprawia różne sztuki w cie
ln y c h  pokojach Najzapaleńszym z monachijskich 
spjrytystów jest znany malarz Gabryel Mas, który 
posunął' Bię do tego stopnia, że przed kilku miesią
cami namalował odfotografowauego „ducha“ jakiejś 
młodej Angielki.

w  Warszawie sądząną była w tych duiach spra
wa, rzucająca charakterystyczne światło na miejsco
wego oberpolicmajstra w stosunku do obywateli. —  
W kwietniu roku zeszłego p. Maksymil.an Lewestam 
w liście, pisanym własnoręcznie do oberpolicmajstra 
^ arszawy, skarżył się na rewirowego Marczaka, iż 
*en nie udzielił mu pomocy, będąc o to proszonym 
przez Lewestama, wobec rozmaitych szykan, dozna
wanych przez tego ostatniego od rządcy domu, w któ
rym mieszkał. W liście tym znajdował się następu
jący ustęp: „lecz p. Marczak, rbwirowy, bardzo stron
nie postępował ze mną i odmówił mi wszelkiej po
mocy, a nakłaniał się tylko na stronę rządcy, z któ
rym go łączą zanadto przyjazne stosunki". Oberpo- 
licmajster, uważąjąc wyrażenia te za ubliżające u- 
rzęunikowi policyjremu, przesłał list prokuratorowi 
celem pociągnięcia do odpowiedzialności karnej za 
użycie w skardze, pisanej do władzy, wyrażeń, u- 
Miżąjących urzędnikowi. Sprawa była sądzoną w II 
Wydziale sądu okręgowego. Podsądny do winy się 
nie przyznał, objaśniając, iż nie m iał bynajmniej za
miaru ubliżenia lewirowemn. Obrońca Lewestama, 
adw przys Wagner przytoczył, iż Lewestam, poda
j ą  skargę na rewirowego M arczaka, którego postę
powanie uważał za niewłaściwe i s tronne , czynił 
zadość wielokrotnym żądaniom oberpolicmaistra, któ
ry w gazetach prosił publi.zność o natychmiastowe 
Uwiadomienie go o wszelkich nieprawidłowych po
m pkach  polieyi i który w tym celu osobną skrzyc- 
kę do listów w raiuszu urządzić kazał. Wobec zaś 
tej okoliczności, że Lewestam m iał zamiar skarżyć 
Marczaka o stronność w postępowaniu, obrońca pro- 
8i* sąd o wskazanie mu innego wyrażenia niż to, 
które było użyte w liście, a któreby określało wła- 
8°iwie czyn, będący przedmiotem skargi. Sąd po krót
kiej naradzie p. Lewestama uniewinnił,

Uniwersytet kijowski w ubiegłym roku liczył 
57 profesorów, 28 docentów, trzech lektorów i je- 
dnego astronoma-obserwatora. Studentów w tym cza- 
eie uczęszczało na wykłady *624. Najwięcej słu
chaczy (945) liczył wydział medyczny, najmniej 
(149) historyczno- biologiczny. Na wydział prawny 
Uczę8zczało w roku zeszłym 559 słuchaczy. W tych 
v h*ch rektor kijowskiego uniwersytetu zalecił stu 
demom, zaliczonym do rezerwy w ojsk  — wnieść 
houama do cara, iżby na wypadek mobilizacyi po
zwolono im kończyć nauki.

W ykonanie w yroku  śm ierc i na skazany, h roko 
szanach bułgarskich odbyło się o godzinie trzeciej 
zrana. Skazanych na śmleró wyprowadzono w zupeł
nej tajemnicy z więzienia i pod silną eskortą wy 
Wieziono doróżkami na miejsce stracenia, o pięć ki- 
lomstrów drogi odległe od Ruszczuku i leżące na 
drodze do Basgradu. Po odczytaniu skazanym wy 
foku śmierci przez kapitana Andrejewa pożegnali się 
®ni nawzajem serdecziemi uściskami. —  Niektórzy 
z nich spisali teraz dopiero swe ostatnie rozporzą
dzenia błów kiem na tartkaeh. Następnie ustawiono 
ich przed wykopaneni pierwej w jednej linii doła
mi. Po daniu ostataicl pociech religijnych przez du 
ohownego prawosławiego, zawiącano im oczy. Na 
komendę „Ognia 1“ d) każdego ze skazanych trzej 
żołnierze, ustawieni gupam i przed każdym, strzelili 
po dwa razy z rewolwerów. Na tern procedura skoń
czyła s ię . . . P lac sądi: otaczała rota piechoty z na- 
łożouemi bagnetami. Na placu obecnym był cały 
skład sądu wojennego tudzież złożona ze w szyst
kich stopni komiaya wojskowa i wielu oficerów, na
leżących do Lałogi ruzczuckiej. Osób cywilnych nie 
dopuszczono. Groby rozstrzelanych nie noszą żadne
go znaku i me są przz nikogo strzeżone. Rodzinom 
pozostawiono wolność wykopania zwłok i pochowa
nia ich na cmentarzu

B a k l.ry o io g ia , k fra  zjednała taki rozgłos

Juliusza Słow ackiego. P . Kotarbiński wystąpi w roli
Zbigniewa.

We c z w a r t e k  17 m arca . Drugi gościnny wy
stęp Józefa K otarbińskiego, artysty rządowych tea
trów w arszaw sk ich : „Intryga i m iłość” , tragedya
w 5 ak.ach  Fryderyka Szylltra. P . Kotarbiński wy
stąpi w roli Ferdynanda.

W s o b o t ę  19 m arca: Na doehód Antoniny 
Hofman po raz pierwszy: „Francillon", komedya 
w 3 aktach Aleksandra Dumasa.

W n i e d z i e l ę  20 m arca: Wieczorem po raz 
drugi: „Francillon", komedya w 3 aktach Aleksan
dra Dumasa.

me-
mieckiemu doktorowi ćochowi, znana już była przed 

a u- n Zaowu wię należałoby powtórzyć uany
*« in i było. "I U icus Terentma v  ^  iuz uyiu. mar-

śta, który żył n T s Ó U t l f e  eiK'jk lo P®dy-„  t j  no lat p rztd  narodzeniem Chry-
• > \  siędze, l ;  rozdz. swego dzieła o Zie- 

mianstwie, m ów i: „Izeba uważać i na to, aby
grunt nie był b a g n is ty ^  takich bowiem miejscach 
rozi .jają się bardzo młe, niedostrzegalne dla na
szych oczu zw itrzątka , które z powietrza przez u- 
sta i nos wchodzą w usze ciało i wywołują różne 
choroby. Należy równiż pamiętać, aby grunt nie 
był wystawiony na wia- tylko z jednej strony, lub 
położony by ł w emanej ioiinie. Przeciwnie, miejsce 
zamiesz ani a powinno aj znajdować na wzniesionej

które"0’F z e p ę S r ^ s t S
w atmosferze. Taka p o ,™  szkodll" em
nn.cldn. że małe. p L J l J ^  naJzdrowszą z tegoPO - d u  *  niałe, p, w 8^ o e ’̂  
będą albo odpędzone wiarem slbn l i t  f
, L V  Z praytoozonog ^ * 5  " W e t
V n - i . n  n i  a  s t a w i a *  h v n n f / v  1 *

Dwudziestoletni Jubiieusz Czytelni akade
mickiej w Krakowie.

D w adzieścia lat norm alnego i n ieprzerw anego 
istn ien ia jakiejkolw iek insty tucy i p o l s k i e j  — 
to w dziejach naszego społeczeństw a rzecz n ie
zwykła, jeżeli rozważymy nieszczęśliwe w arunki, 
w jakich  od w ieku przeszło nie rozw ijam y się, 
lecz w egetujem y raczej. W ieleż to burz przele
ciało już nad naszem i głow am i, w ieleż to wstrzą- 
śn ień  zachw iało w posadach m nóstw o zakładów 
publicznych, m ających na celu czy to krzew ienie 
oświaty, czy podniesienie dobrobytu, czy um oral- 
n ien ie  pew nych w arstw  narodu. Trzebaby tutaj 
przebiedz w krótkości całą h isto ryę w ew nętrzną 
naszego nieszczęśliw ego k r a ju , by uprzytom nić 
sobie, ile pożytecznych m yśli już w zarodzie lub 
po m oty lem , jednodniow em  żyeiu uległo zn i
szczeniu. D latego też z uznaniem  podnieść n a 
leży ten  f a k t , że Czytelnia akadem icka , insty tu- 
cya pozostająca w rękach  ludzi m łodych, a więc 
mniej panujących nad sobą i mniej rządzących 
się system atycznością, p rzetrw ała lat dwadzieścia. 
W tym  przeciągu czasu zawsze odznaczała się 
ona szlachetnością pojęć i gotowością w prow a
dzania tychże w życie. N ie skreślim y na tem  
m iejscu historyi C zyteln i, uczyni to bowiem  kto 
inny. Chcem y tylko przed  czytelnikam i naszym i 
roztoczyć obraz uczty, która odbyła się we czwar
tek d. 10 b. m., celem uśw ięcenia całej tej u ro 
czystości.

W  „Zdrow iu", rów nież akadem ickiej in s ty tu c ji, 
zebrało  się z uderzeniem  godziny ósmej wieczo
rem  grono odśw iętnie p rzybranych  gości i m ło
dzieży. N a pierw szych m iejscach zasiedli profe
sorowie un iw ersy te tu , dalej przedstaw iciele prasy, 
oraz kilku członków i dygnitarzy Czytelni z lat 
ubiegłych.

Szereg toastów  rozpoczął prezes Czytelni aka
dem ickiej akad. p. L. W. J a w o r s k i .  P rzem ó
w ił on w te s ło w a :

„N ie m a człow ieka, spo łeczeństw a, narodu, 
coby poczuwszy w sobie potężną siłę n ie  chciał 
jej użyć, by budować lub niszczyć, druzgotać lub 
dźwigać. Od stanu  um ysłowego, wychowania, tra- 
dycyi i krw i zależy, czy silny stan ie się barba
rzyńcą lub cyw ilizatorem  , ale fakt sam spraw dzi 
się w dziejach, je s t niezbitym  i nieom ylnym . Tak 
jest i z m łodzieżą. Setki um ysłów  m łodych, n ie
strudzonych  , a po największej części niezepsu- 
tych  i cz y s ty c h , gdy njrzą się ra z e in , gdy spo
strzegą sploty nauki, wiążące je  n ierozerw alnie, 
poCzu,ą s’łę  i zapłoną żądzą działania. Jedność 
m yśli i c z jn u  je s t  w tedy pierw szym  poshdatem , 
stąd też pow stają związki i stowarzyszenia. N ie- 
uuhw ycone, b łędn* tony zlewają się w tedy w har
m onię, p ieśń przez jednostki oHobno nucona wy
bucha c h ó re m , p ły n ie  do góry, porywa dusze i 
n iesie  do św iatła.

„Gdy przed 20  laty młodzież un iw ersy te tu  J a 
giellońskiego przystępow ała do założenia stow a
rzyszenia, k tórem u dano na imię „Czytelnia aka
dem icka", takie nią pew nie powodowały uczucia 
Po przebiegu 20  la t, my, ich następcy, tą sam ą 
nazw ą o b jęc i, św ięcim , pam iątkę ch rz tu ' / f .
dziecko rosło , czy stało  się m ężem , ^  “ a d z e
jo m  położonym  w niem  odpow iedziało, me j
gnę teraz w yłuszczać, ale cześć win.ienenjjp.ij iat 
razem  z w a m i, koledzy, m atce , co je  wśród af 
i losow kolei i zm iany d 1 sifbie tu h ła , chowała 
pochw ałą zachęcała do dalszych wysiłków, radą 
napraw iała skrzyw iony  kierunek. M atką J 
W szechnica Jag iellońska, są nią prof^scrowie, ja
ko jej uosobien ie , im  przedewszystkiem  odd j y 
cmsc na ich  zdrow ie wychylm y kiellch^  J c a  
wm  byc m usim y, „pew ni" pow tarzam , ż • 
ich przychylnie dla nas biją. Gdybyśmy bo 
tylko n a  chw ilę przypuścić mogli, ze ta . ^
pow inniśm y przestać istnieć. D ziecko, może 
m atka się w yparła, je s t n ic  w arte. Ma 
się gniew ać i karcić j e ,  ale jeśli go nie > 
je s t m acochą lub dziecko je s t potworem . JM 
jom  waszym  być może nie odpowiadamy, P 
so row ie , zresztą to przyszłość lepiej okaże, a 
w yrodnym i nie jesteśm y, stąd  słusznie od wa 
żywszego dla siebie uczucia wym agać możemy, z 
drugiej zaś stftm y w yśtie  nam  poznać nie da
wali, że Jla was jesteśm y p as ie rb am i, stąd  jeśli 
od was wyczekujemy energicznej i skutecznej po
mocy, to robim y to na pew nych podstaw ach.

„ Miejmy pewność, że nadzieje nasze się sp e ł
n ią , że związek nasz nie będz'e ty lko  „studenc
kim  resu rsem ", bo jeśli tak było. to nie my je
dni jesteśm y tem u winni. Będzie ogniskiem , przy 
którem  hartow ać się będą serca m łode , a roz
grzewać sta rsze , będzie ogniw em  łączącem  nas 
z wami, szanowni profesorow ie. Za waszą wiedzę 
i doświadczenie damy wam serca, z głębi k tórych 
teraz wznosim y okrzyk : „N iech  żyją nasi profe
sorow ie".

Słowa te jęd rne , szczere, a zarazem  niepozba- 
w ione pewnej dozy krytycyzm u, w yw ołały szaloną 
burzę oklasków i liczne dowody uznan ia  dla m ło
dego mówcy. Im ien iem  profesorów  odpow iedział 
prof. K a s  p a r e k .  W  pięknej p rzem ow ie , nace

6dZ,f T  sereaeh bezmyślność i bierność, 
Krzewie się może jedna tylko mierność.

Tem i słowy trafn ie scharakteryzow ał Asnyk 
całą tajem nicę ow ych walk i owei męczarni, które 
czekają na progu żyeTa każdą głow ę młodą a my
ślącą. Bo tylko ten, k tó ry  nie m yśli i n i b y  senna 
m ara mzie przez św ia t, m oże Die widzieć s tra 
szliwej różnicy, jaka istn ieje  m iędzy pioszczonemi 
w duszy ideałam i a m iędzy tem  co nam  tw arde 
życie jest w stanie ofiarować. Lecz takich m ło 
dych na szczęście jest m a ło ; takich między n a 
mi, koledzy, z pew nością n ie  ma. N am  w szyst
kim  bije w piersiach gorące i odczuwające n ie 
dolę bliźnich s e r c e , my wszyscy doznaliśm y już 
owego sm utnego rozczarowania, podobnego tem u, 
jakiego doznaje dziecko w chw ili, gdy dowiaduje 
s ię , że opow iadania piastunki o zaklętych króle
w nach i ra tu jących  je  królew iczach były tylko 
ład n ą  bajką i niczem  więcej.

„Czyż mam określić bliżej owe ideały, przy
św iecające nam  dzisiaj ? K oledzy, uczynił to już 
kto m ny . U czynił to w ielki m istrz poezyi, któ
rego słow a jak  ew angelię narodow ą, jak talizman
CAr? D1j Ĉ  °, Z ,®S0' nosim y w sercu i w głowie. 
„Uda do m łodości" to w ierny obraz m arzeń i du 
my m łodzieńczej. M ów i ona te  s ło w a : „W iem y, 
że na św iecie dzieje się źle; że zamieszkują go 
ludzie „bez se rc , bez d ucha". Lecz w naszych 
p iersiach za dużo zapału a w sercach za wiele 
odw agi, a w głow ie za mału fioświadczeuia, byś
m y n ie  w ykrzyknęli z u c h w a le : Cóż z tego , że
na św iecie dzieje się źle, kiedy m y jesteśm y do-
Sr Z r w 8Zian t r  '  r ? ni w iary, że szlachetność 
z ndsad brvło ś w i . f J 6 P,o trafimy. Zatem  „ruszaj
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w i Zszepcze^m ' T w ! ^  PrzJ P aM e  się zapaleńco- 
• u ’ owoli kochanku pow oli, bo i

rączka cię m in ie  i będziesz iako inni ślimakiem, 
chowającym  się w 8Sz akJ  in  j oboj, tn ym 
n .  w szystko, c„ 8ię d |» ™ J «  b

S “ ° n °  W sp0koj“  t h j  t ^ » n j  iom ek  i

A n ie ste ty  zbyt często »pra; 
wdzają się jego słowa. AVielu ż to znamy luG 
zim nych i obojętnych n a  b ede bliźnich i spra
wy ogołu otaczających p ie rś  swą grubym pan
cerzem ch łodu  , n ieczułości h T  do «orca nie 
przebiła się ni je d n a  n aw e t ik ie rk a  współczucia.

„Szczęśliwy, kto pokusom S r T S  sie oprze, kto 
młodzieńczej chorągw i n iJ?  a J  zysku lub
zniechęcenia K o lę d y  zapamiętajcie jedno : Ojczy
zna tylko w tedy może po tężnieć jeżeli s k ł a d a j
z łu d z i silnych  moralnie1; Z łe“ w i «  i nad mem
bolec m usi każdy, k tóry  m a ^ czy j serce. Lecz 
z pow odu tego złego l ozpaczać i z niechęcią ręce 
opuszczać^ od pracy, tego n ;.m olno nikomu. P e 
sym ista dopuszcza się n-ezm lzanej niczem m n j 
w zględem  ■udzkości i społeczeństwa, którego jest 
synem . Zabija bow iem  siebie i innyeh Ja '
dem , który w sobie nosi.

„K oledzy! N a pam iątkę dnia tego jedao ślę 
wam  i sobie życzen ie: Obyśmy nigdy, do grobo-

T en  rozwój' w pojęciach o naszem  zadaniu  
objaw ił się na zew nątrz w zw ykłej form ie. W y 
w ołał zróżniczkow anie się dotąd chaotycznie j e 
dnolitej masy.

N a jednosta jnem  tle naszego społeczeństw a po
częły się coraz wyraźniej rysować ogólne kon tu 
ry dwu stronn ic tw .

D zieje walk i rozgłosu tych grup  pow szechnie 
są znane i nie nam  też sądzić o tym procesie 
naszego w ew nętrznego  rozwoju.

Zbyt on bliski naszej pam ięci, zbyt ściśle zw ią
zany z sym paiycznem i lub antypaty  cznem i nam 
postaciam i, byśm y go chłodno i sprawiedliwie 
ocenić mogli.

Na zew nątrz atoli sku tk i jego bynajm niej nie- 
świetnie się przedstaw iały .

Różniczkowanie w yw ołało w rezu ltacie  już nie 
dwie. ale pięć lub sześć m oże party j, z których 
każda niosła w praw dzie w w ir burzliw ej walki 
godło spokojnej i gorliwej pracy, ale staw iała in 
ny ekonomiczny i społeczny program . To rozbi
cie partyi na m nóstwo luźnych  odłam ów  najja- 
skrawiej wystąpiło w tak zw anym  postępow ym  
obozie, do którego cała praw ie m łodzież gorąco 
przylgnęła. Za ten wasz postęp  grom iono nas 
z wszech stron, w tem  tylko po lega , żeście się 
poczęli kłócić?

Straciliście z oczu odw ieczne ideały  ludzkości, 
straciliście miłość bliźniego, m iłość ziem i ojczy
stej, staciliście i pam ięć o niej. W szalonej po
goni za złotym  cielcem, traw ieni gorączką zm y
słowych uciech , zerwaliście zło tą  nić tradycyi, 
łączącą W as z św ie tną  przeszłością, z ojczyzną.
U was tam  ojczyzna, gdzie dobrze!

Ciężkie te  zarzuty, najcięższe, jakie Polaka^ 0 -  ^ ^  | 1 ^ ^ 2 1 1 8 .  
g ą  spotkać sk ierow ane g łów nie ku m łodzieży, » J 1
kupiącej się w Czytelni, ciągle rosły i potężniały,

pozbycia się od wieków prześladującej nas wady, 
w «dy narodow ej, je ś li nie teraz, za czasów u n i
w ersy teck ich , g dz ie  powstawać dopiero pow inny 
w n as przekonania, a wyrabiać się zdania i są-

sam yeh f a T S w ' \ Ptf l  d °  ° bs,erWaCyi’ Z tych
sły  i u sp o so b ie n i Za“ yeh  Prb“ ls rÓineI Umy"
coraz to in n e  a p o zo ™ ” *. 7 “  P° ddan6 WP*yWom
ski, k tó re  u z a s a d n i j  ° r Zne ™ ° :mm,™ i m aia T “ 16 .sw oje ] up raw n ien ie  m iec

tak m yśli a n ie  i n a c z S T / m ? , " * 680 ta n  -lub ÓW 
a co więcej znaczy, p rzekonu  
m am y w spólnych punk tów  s ty izn / c h  iż s L c z ,  
one na silne  węzły, k tó re  ł ą c z y ć ^ a s  m ogą p 2  
zniej, k iedy czas przyjdzie na n as  zapełn ić  p rze - 
r  edzone szeregi bojujących obyw ateli i ■ S t a 
wie piersi w obronie w spólnej sp rav>

A  więc Koledzy! póki je s te śm y  zeb ran i n a  ło 
nie Jagiellońskiej w szechnicy, je j, co karm i n au 
ką dzieci w szystkich stanów  i w szystkich  dzie ln ic  
i zakątków kraju  póki k rew  goręcej w ży łach  
naszych krąży, póki ła tw iej zbliżyć s ię  do siebie 
starajm y się naw zajem  poznać i zrozum ieć, n iech  
nas me dzielą różnice p rzek o n ań  jak ichkolw iek 
byle dobrą nacechow anych w iarą, n iech  nas n ie  
dzieli inne wyznanie i rasa  in n a , p o zo staw m , 
zupełną wolność sum ienia i słow a d ru g im , iadw- 
jąc jej w zam ian i dla 9iobie, ab y śm , w odre^  
bnych  pracując kierunkach, znaleźli s ię  r.i«< 4  
zgodnie i w zajem nym  n ap e łn ien i szacunk iem  
tam , gdzie Ojczyzna pow oła w szystkie sw oje 
d z ie c i! (Dok. nas t.)

doszły do punk tu  kulm inacyjnego w roku 1882 
i 1883.

B zucono na nas wówczas anathem ę, potępiono 
za brak  patryo tyzm u , parlło w reszcie fa ta ln e , a 
kto wie, czy wówczas nie uspraw iedliw ione sło 
wo „kosm opolityzm ".

„Idźcie tak dalej, mówiono n a m , a rozbijecie 
się na drobne cząsteczki, k tó re  zn ikną w ocean e 
ogólnej w spółczesnej oświaty, a ilu was zginie, 
tylu ojczyzna straci synów ...

W różba z ła , skutek, gdyby  się była spełn iła , 
byłby jeszcze gorszy.

Ale stało się zupełnie inaczej i stać się tak 
musiało. A jak  nie naszą była wina, gdy  nam  ją  
wytykano, tak i nie naszą je s t zasługa, że zw rot 
nastąpił.

Bezwiednie ulegam y w szechw ładnym , n ieugię
tym  piaw om  życia ■ rozwoju.

Po każdem  różniczkow aniu następuje proces 
wręcz przeciwny. Droga rozwoju nie je s t ani lin ią 
prostą, ani kołem. Nasuwa się sam  raczej obraz 
ruchu  w górę po linii sp iralnej. Cel, do którego 
zdążamy, je s t w praw dzie po tej sam ej stron ie co 
i puuk t wyjścia, ale leży powyżej ponad nim 

Żywioły, k tóre w yłoniły  się z bezładnie j e 
dnostajnej masy niemającej odrębnyuh , a sobie 
tylko w łaściw ych cech, i przetrzym ały  zwyfiięzko 
próbę ognia, próbę walki o byt, łączą się teraz
napow rót w edług swej natury , w edług  w spólnych ___  __________
istotnych znam ion w ścisłe, jednolite g rupy , o r-lczu ie  będzie droższem. 
ganicznie z sobą złączone. W alkę o ż y c ie  p row a-l

— P. A u r e l i  U r b a ń s k i ,  znany pisarz dra
matyczny, napisał poemat p. tyt. „Szumi Mariea". 
Utwór jednoaktowy przeznaczony na scenę, ukaże 
się najpierw w teatrze lwowskim.

— O pracowni p. Tadeusza Ikj d u k i ó<wi c z a 
w Wiedniu donoszą nam w prywatnym liście, co 
następuje: Zwiedzaliśmy r  tych dniaeh pracownię 
Ajdukiewicza. Wykończa dwa obrazy z manewrów 
pod Lubieniem, które pójdą na wystawę w kw ietniu 
Oprócz tego jest kilka płócien w robocie ■—  m iędsv 
niemi śliczne rzeczy. Prócz Kossaka n ik t z P o la 
ków tak nie rozum .( , nie czuje konia. P rzj w iózł 
nieco studyów z N u b ii, gdzie by ł kilka la t temu
i pysznych teraz maluje Arabów Je s t to artysta 
w całem tego słowa znaczeniu.

wvS7yTNi Wtadr / 8i§f  ’mi L ' um ana 1 Żupaóskiego wyszły w tych dniach z druku
O s U t n i e  c h w i l e  p o w s t a n i a  s ty c z n i o -

“ a Pod8tawie autentycznych źródeł opowie-
pierwszy ’ e*° dwu*;omc'w e , ukazał się tom

„ S z k i c e i  p o s z u k i w a n i a  h i s t o r y c z n e "  
przez Kaz. Pułaskiego (z XVI i XVII. w.)

„ D z i e j e  f i l o z o f i i  w z a r y s i e "  napisał dr. 
M aurycy Straszewski, zeszyt pierwszy. Całe dzieło 
wyjdzie w zeszytach po cztery arkusze druku obej- 
mujących, w odstępaoh 4 -  dc 8-tygodniowych. Ca
łość obejmuje dwa tomy. Na dzieło ogłoszoną zo
stała prenumerata, gdyż po wyiśeiu z druku zna

na

Yarro nie staw iał hypotey, ^  t ^ 6 
czo i że za jsgo czasów cerzono, i i  mikroorean?

k a ^  że ^zw im S k a"11 gin'"w s u r z y ^ i ’ 91 chow anej “szczerą m iłością ku m łodzieży, zapew nił

wnież swoim baccilusom :aże ginąć w podobnych 
warunkach.

Repertuar te a tr  krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  13 m aa o godz. wpół do czwar
tej pc południu: „Skalmizanki", opera narodo
wa w 3 aktach J .  N. Umińskiego, muzyka F. 
Elsnera.

O godzinie 7 wieczorei: „Lilia W eneda", tra
gedya w 5 aktach Ju liua Słowackiego.

We w t o r e k  15 mures Pierwszy gościnny w y
stęp Józefa Kotarbińskiego,artysty rządowych tea
trów w a r s z a w s k ic h :  „M aza", tragedya w  5 aktach

akadem ików , że profesorowie, jako natu ra ln i prze
w odnicy młodzieży, zawsze jej dobro mieli na 
o k u , i zakończył toastem  na zdrow ie młodzieży.

Z kolei przem ów ił akad. p. A dam  N o w i c k i .  
Gto j eg 0 p jow a :

Ti
I  to^ t0 jest nasze największe przekleństwo: 

aczające nas dziś społeczeństwo.

chłodna atmosfera,

D ziew iczTl! bki dusze nam otacza’
Żadnei szyderstwem z niej ściera,^adnei św iat)./ .* BŁJ uerH 
Nic więc dUi 1 marzeó nie Przebaeza;
Że się fan tazya6f a ’ Ż#. °.g

i wypacza,
ogień zamiera,

po
łecznym  rozwoju. .

Pojęto i u nas tę odwieczną p raw dę, ż0 „ 
ło ść  czerpie swą moc i potęgę tylko w s ije ;p 
dnostek  i na nich się w yłącznie opiera. -  p  J " 
łam aliśm y błędne koło b a łam u tn y ch  te o m  Z  
słannictw a i obowiązku w alczenia za w olnniń 
rów ność i prawo innych , a po abdykacyi ? o7n 
m nie brzm iących frazesów, k tóre m iały renre* 
tować ideał, a tylko łam ały  h a r t duszy j u 
dziły od pracy na g lebie ojczystej, ję lj£ m v ? ' 
z gorączkowym  praw ie zapałem  do tw ard h 
i pełnych  znoju zapasów z życiem . y

zbiorowe ciała, ściśle w jedno  zw arte spó jn ią  tych 
sam ych po trzeb, korzyści i celów. T ak działo sie 
i z nam i. *

W tedy  w łaśn ie , g d y  rozbicie na s tro n iic tw a  
szczytu sw ego dosięgło, gdy  pod każdym  wzglę
dem  najdotkliw iej czuć się nam  daw ał 1 ^ 2 -  
darności, nas tąp ił pow olny ale s t a n ^  !

P a rty e , z ktoTych każda r e w l A  T  l  Z- T  ‘ 
tylko m yśl, poczęły, poznaw szy ® ] i
siłę i w artość, w zajem nie się łaczTńZajemiVe 
patryw aniach zaszła zm ianą. 7 I  w Z8‘

W róciliśm y znow u do n ra o u  u 
starzejących się ideałów , m i ł o ś e 7 ?  ’ n igdy  ^  
rancyi i w iedzy. °jczyzny, tole-

Ciężką i p rzykrą była nasza d ro^a  i o 
m ą m ożem y teraz o s o b ie  p o w i . 7 ?  ’ al,e 1 d u '  
ałów przekazanych  nam  Drzez m m y łda '  
spraw ę narodow ą n ie poniżyli m ^ ZPnillków za
my siłę, by je  w yw yższyć i _ !  T Wszam! m a- 
A le idealizm  nasz n ie  jest Z nas d̂ea*^ci- 
akąś n ieokreśloną i n ie u ch w y tn a  1  czuw aiW c h ,  

Jedność nasza polega na ^ . m a rą- 
1 Poznaniu i u zn an iu  s ł  tow1U w łasnej siłyi 
nam i razem  naprzód  krocza zyszy> k tó rzy
I  i  nas id e a liśc i!

d o p ią ?  °  idSale Die m arzy« ebeem y, ale g 0

wem, który ^ n J l u ^ n i r p r o w a d ^ T ^ i T 11̂ 111 P° ry '  
zostaw ia po sobie zw ątp ,onie i r i z p a e ^  n T  & 
tkniętej m ety podążam y w ed ług  z góry  7 |  
tego planu, trzeźw o, spokojn ie r o z S l - P Z1?'  
powoli lecz ciągle. ’ Ważnie, m oże

N ie ehcem y‘ za P olskę um rzeć, ale d la  Ni«i 
N a czesc tego p ostępu  wznoszę mój t oast 
Prof. M oraw ski przypom niał, żs jakko lw iek  m ło 

dziez wszędzie i zawsze doznaje rozczarow ań 7  
przem ez nigdzie może n .e  jest tak n ieszczęśliw a

by zPeb T 7,am ł T  PrU' kim  |  rosyJsk im - N ależa ło - hy, zeby m łodziez galicyjska, jako szczęśliw sza

koła E a 7SW° b ° d n łe 1 WiłZać w w i?ksz® a’ n ie  zapom inała o sw ych  rów ieśn ikach  i

woj desid nie odstąpi i pod b irym  te - ld z a  dalej Już nie iako liczne i słabe jednostk i,!
iaz  walczymy. M iłość oiczyzny i wszystkiego, co n a  w łasnej tylko w sparte  s ile , ale jako potężne 
uw ielbienia warte, hasła : wolność, rów ność, bra- <> »:«>» ,
terstw o, idea koleżeństwa i ra tunkn  słabszych —  
niech przyśw iecają nam  zawsze w dalszej wę
drówce. A choć urzeczyw istnienie ideałów na
szych nastąp i m ole n ie  prędko, a może i nigdy, 
n iech u schyłku życia ta m y ś l , że sprawie słu
żyliśm y w iernie, rozgrzeje jeszcze na chwilę krze
pnącą ju ż  krew  i będzie nagrodą za poniesione 
trudy . W noszę zatem  zdrow ie: „N iech żyją ideały 
m łodzieńcze” .

T em u mówcy odpowiadając, w n iósł prof. R o- 
t a f i ń s k i  zdrowie Czytelni akadem ickiej.

W  im ien iu  „Towarzystwa B ratn ie j Pom ocy" 
przem ów ił jego prezes akad. p. M i c h a ł  i k.
P o d n ió sł on łączność, jaka panow ała zawsze mię
dzy tem i dwom a najstarozemi tow arzystw am i aka- 
dem ickiem i i w dniu dw udziesto letn iego istnienia 
Czytelni złożył jej jak  najszczersze życzenia. Tu, 
jakkolw iek nie z porządku rzeczy,- nadm ienim y, 
że podobne pow inszowania składali C zy te ;n i: 
akad. p. D z i e w i ń s k i  im ieniem  „C horu aka
dem ickiego" i akad, p. I d z i ń s k i  w imieniu

Z drow ia". . , .  , , . „
Dalszym  z m ów ców  akadem ickich był p. B e-

n i s. P rzem ów ił on, jak n a s tę p u je .
Je s t słowo m agiczni, słowo potężne i wielkie, 

k tóre zawsze wszystkich najlepszych do pracy i 
czynu, do walk i poświęceń wiodL,, k tóre szcze
gólnie na nas m łodych dziwny urok wywiera, 
nęci i ku sobie pociąga.

Je s t to p o s tę p ! u  j
Dzieje czy te ln i, stojącej la t 20  w ytrw ale pod 

jego sztandarem , przekaza^ go nam  trad y c ja  
1 Ale s ło w o  każde taką tylko ma wagę, jaką ule
gając^prądom  c z ^ u  do jego brzm ienia przyw ię-

ZU W  imię postępu rozbrzmiewa w około nas ty le 
p izsróżnych  hasał, tak rozm aite a często m ętne 
ścierają się teo ry e , że ciąży na nas obowiązek 
pow iedzenia otwarcie i wyraźnie, jak  m y go poj
m ujem y i jak się zachować m yślim y wobec no
wego zw ro tu , który się z dniem  każdym  w ido
czniej przebija w opinii publicznej, w głosach 
dziennikarstw a. — Stoimy na p rze łom ie!

Po m glistych i fantastycznych m rzonkach 
braterstw ie ludów i narodow em  posłannictw ie
Polski, po peryodzie, w którym  się u nas roz-
w ielm ożnił m ięki i bezkrw isty pseudo-idealiztn , 
doszliśm y w historyi i poezyi do m esysnizm u. 
w n n k ty c e  i życiu do klęsk i upadku.

To obudziło wszystkich.
Sm utne doświadczenie nauczyło nas lie z jć  sie 

z m ateryaln jm i warunkam i bytu, nauczy ło  cen ić  
pracę i siłę, i pokazało nam  zarazem  żeśm y się 
bardzo a bardzo spóźnili w in te lek tu a ln y m  i Sn0-

Dział ekonomiczny*
S p raw o zd an io

g posiedeenia krakow skiej lo b y  handlow o-prtem y- 
sio to tj g dnie 9 m arca  1887 .

Przew odniczący: P rezes Izby p. Baranow ski. 
Kom isarz rządowy: delegat n am iestn ic tw a hrab ia 
Borkow ski.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego posie
dzenia zaw iadam ia przewodniczący Izbę, że d łu 
goletni członek p. J a n  Goetz z Okocimia, z po 
wodu nadw ątlonego zdrowia wniósł roŁjgnacyę. 
N a w niosek p. w iceprezesa M endekburga - n  . 
łono jednak  jednom yśln ie nie przyjąć rezygnacyf 
tak zasłużonego członka i prosić go o zatrzym a
nie m andatu .

N astępnie szef b iura, dr. W eigel, jd c z y *  Pe_ 
tycyę w niesioną do m in iste rstw a wojny i obrony 
krajowej o uw zględnienie krajowego prze f  
przy dostaw ach dla wojska i P0SP°^*;a®0 awnia- 
n ia i streścił odpow iedź ministerstw* zaP ^ ia nft 
jącą, że stosow na część tych dostaw p 
zostanie rękodzielnikom  krajowym . .<nje ra_ 

P rzy ję ta  dalej do wiadomości z a ł a ^  p re _
chunków  Izby  za rok 1885 : zatw ^ 3  raehun- 
lim inarza na rok 1887 przez d® P . 0tóJnik tegoż 
kowy m in iste rstw a haudlu, „z^ w  podróży
m in iste rstw a, co do obliczania »JO 
urzędn ików  Izby. cbwsloJ10 odPow ie-

M agistratow i m. Krakowa n ^  pr2e ło ien ie  ta r-  
dzieć na dotyczące z a p T g ^ jk a c h  z n a d z ie li  n a  
gów tygodniowych w SWj| a a  krakow skie 
poniedziałek , żadną ® oże> a g d y  st0.
niekorzystnie oJfl dały ^ „ j^ a c h  za ^  zm ian a  
sunki miejscowe należałoby n ie  rob ić
dn ia targowego f  w*jrhc.iie tru d n o śc i.
Swiątniczwiom ieC z Lodzi p rzed ło ży ł Iz  

p - W K rak0w ie ja rm arków  na'
bie P^H^Lawdafc Ysku,tek, ko n k u ren cy i ana tra i- 
w ełng  * *  weta j  « ę  obniżyła i p ro dukeya  ara - 
«k i f  zm niejszy ła , z .  w zględu  
jowa %  jepsze gatunki w e łn y  galicy jsk iej V  

znajdą chę tnych  odbiorców . nCLuchw a-

s ta rjJa  oU . . o n J t u  L ^w iesaikacn i
d o W  7 ? 'iWejSC Z m em i w bliższe stosunki. Po- 

ODną m ysi w im ien iu  młodzieży poruszył j,otem  - -
M uższej przem ow ie ak. p. A leksander Rosner. ftecz tę zbadać dokładniej i p rzekazać ja 
a k .  p. K azm ierz J o  n a s  p rzem ów ił w te s ł o w * : / ^ ^ ,  p. Gulcherowi, fabrykantow i su k n a  w Bia- 
R ozdarcie kraju  naszego na trzy  części, n»P8' i L |  do sprawozdania, 

danie na nas ze w szech stron  z g w ałto w n ą»*>•* N astępnie zabiera g łos p. Jo se fs tah l i zw raca 
w zględną zajadłością, k tóra łączy żywioły uwagę Ł b y  na m ehezp isczeństw o ' grożące krajo- 
sobie zw ykle przeciw ne, ale przezwycięż*!** J
w strę t n a tu ra ln y  w potężnym  ataku ^  j»- 
nam  je s t św iętem  i drogiem  — ws»y*^ grwat° 
koby naw oływ ało naród  do jedności, Ale
mu zgodę jako je d y n ą  rękojmię rak dalece, 
naró d  g łuchy  i ślepy." N ie d o j r z * ^  nawzajem 
aby ludzie w ojujący w domu * w#rfym szeregu 
się w ykluczających ideałów, * j zje wyłom czyni 
podążyć mogli na kresy, jedna  tw ierdza po 
groźny  nieprzyjaciel. I  ?  m czysty, tyś zaw inił! 
d r u g ie j— a oni w ołajł '^ e m  kole, zdała od tej 

I  u nas w iu*łe®.e ^ b rz m ia ł  ów o k rzy k : jam  
walki, już kilkakru^11̂  j ,ny na to skazani, aby 
czysty, tyś zawi»| . ła(j 0Wy Ch, z tow arzystw  na- 
w ynieść ze 8̂ oCha niesforności i sm utne p ię tno  
szych potomków ojców niebacznych i
niep,X 1^  A kiedyż lepsza nadarzy  się poi a

Ŵ l Fi U j  i sP ‘r ytu su  w razie podw yższenia 
podatku i dalszego ograniczenia u ła tw ień  p rzy - 
znanj cb gorzeln iom  rolniczym  przez ryczałtow y 
pobor podatku  i w n o si, aby, gdy  spraw a ta  je s t  
n ag łą  i po ruszoną już była na zjeździe ro ln iczym  
we L w o w ie , wystosować petycyę do Rady p a ń 
stw a przeciw  pro jektow anem u przez W ęgry pod 
w yższeniu  podat&u i za u trzym an iem  dotychcza
sow ego system u opodatkow ania. Po dłuższej dy- 
s k u s y i, w której w zięli udział pp. S tockm ar 
Szancer, D attner, M endelsburg  i L iban , u ch w a
lono upow ażnić b iuro  Izb y  do wnieińenia^ tak ie j 
petycji, za poprzedn iem  wszakże porozum ieniem  
się z kom itetem  Tow arzystw a rolniczego w K ra 
kowie.

Sekretarz Izby, dr. Leo, p rzed łożył dalej sp ra- 
,, wozdsm * kom isyi k o n tro lu jące j, w ed ług  k tó rego
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stan  kasy z końcem  g rudn ia  1886 w ynosił 969 
złr. 25 i pó ł et., stan zaś funduszu em ery ta lne
go 9600  z łr. mk. w galic . obligach indem  1300 
z łr., w ren c ie  srebrnej i 300  złr. w renc ie  p a 
pierow ej, 20 losów krakowskich, 2 losy au s tr., 
je d e n  los w ęgierski czerwonego krzyża i 2 1 6  zł 
4 4  i p ó ł ct. w g o tó w ce ; fundusz w reszc ie  szko
ły  handlow ej przez Izbę adm inistrow any, w yno
s i ł  3500 z łr. m . k. w galic. obi. indom . 250 
złr. w ren c ie  s reb rne j, 200  z łr. w  renc ie  papie
rowej 26 losów krakow skich, 1 los austr. i 1 ]0s 
węg. czerw . Krzyża i 26  złr. 87 ct. v: gotówce. 
G dy sk o n tro  kasy i sp raw d zen ie  ksiąg stw ier
dziło  zgodność kasy z księgam i i dowodami r»- 
chunkow em i, uchw alono udzielić p. M endelsbur- 
gdvri abflolutoryum za rok 1886 i wyrazić m a 
za raz ria  aa gorliw e i bez in teresow ne prow adzenie 
kasy należne podziękow anie.

H andlarze ryb  w K rakow ie użalają się na tu 
tejsza kom isyę akcyzow ą, że pobierając opłatę 
konsumcyjną od wszystkich ryb  trzym anych  
w skrzyniach, przy lewym  brzegu W isły się znaj
dujących, odm awia zw rotu tej op ła ty  co do ryb  
w K rakow ie n ie sprzedanych , lecz dalej wodą 
lub  koleją transportow anych  i up raszają  o po p ar
cie ich  petycyi w niesionej do R ady m ie jsk iej. Po 
odczytaniu  obszernego spraw ozdania p. P ollera 
uchwalono poprzeć tę  petyeyę, p rzyczem  jednak  
p . Epstein podniósł ,  że hand larze  ryb  pow inni 
byli raczej do m in iste rstw a skarbu, niż do Rady 
m iejskiej petyeyę wnosić.

C. k. starostw o w Chrzanow ie, które zapytuje, 
czyli szynkarze w ina s a  iu& 
ważen i do w yasysfL - ł -a- j u j  i c iyŁ  koniak, joe t 
(n raL iem  p ro p in a c y jn y m , uchw al m a odpow ie
d z ieć , że jakkolw iek  koniak praw dziw y z w ina 
byw a w yrabianym , osoby m ające koncesyę na 
szynk  w inny , przez to sam o jeszcze nie mają 
p raw a  do szynkow an ii k o n ia k u , z d rug iej zaś 
a trony  k o n ia k , o ile je s t p raw d z iw y m , nie je s t 
trunk iem  propinacyjnym .

N a zapy tan ie  c. k. starostw a w W ieliczce 
uchw alono odpow iedzieć, że w yrób czern id ła do 
butów  nie należy do tak ich  fab ry k ac y j, których 
założenie, ze względu na sąsiadów, w ym agałoby 
przeprow adzenia postępow ania edyktalnego.

C. k. s ta rostw u  w B ochni zaś uchw alono od
powiedzieć , że Izba  zgadza się n a  w ydzielenie 
tam tejszych  szew ców  z cechu zbiorowpgo i utwo 
rżen ie  d la  n ic h  osobnego stow arzyszenia

G. k. sądow i obwodowem u w N ow ym  Sączu 
uchw alono dać w yjaśnienie, że Jakób  G oldfinger 
jako  dzierżaw ca h u t żelaznych w Z akopanem  obo
w iązanym  je s t  do zaprotokołow ania firm y, ponie
waż p rzerab ian ie  kruszców  w sposób p rzechodzą
cy zakres zw ykłego rzem iosła uw ażanem  być mo
że jako czynność handlow a.

W  końcu uchw alono w ydelegow ać z grona 
Izby  p. S tockm ara do W ydziału  szkoły hand lo 
wej w K rakow ie, a w celu uzupełn ien ia  kolegium  
cenzorów  przy filii ubocznej banku austro-w ęgier- 
skiego w T arnow ie w ybrano  jako kandydatów  
pp. dr. E liasza G o ld h am m era , Joela M arguliesa, 
F e lik sa  Boczkow skiego i A rtu ra  Szancera.

Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Towa
rzystwa rolniczego dnia 8 marca.

Obradom przeyfodn’c z i nowo w ihrauv  nrazes Tow_ 
Artur hr. Potocki

1 . 'W iceprezes W ładysław  Struszkiewicz jako de
legat na zebraniu ogólnem Towarzystwa gospodar
skiego galicyjskiego —  przedstawia życzenie sekcyi 
chm ielarskuj tegoż Towarzvstwa, by wspólnie z se- 
kcyą Towarzystwa krakowskiego i spółką chmielar- 
ską postarać się o osobny pawilon na wystawie w 
Krakowie i urządzić jednocześnie ta rg  chmielowy. 
Komitet zgadza się z tym wnioskiem i poleoa go 
sekcyi chmielarskiej.

2 . W iceprezes S tanisław  Homolacs zdaje sprai t  
z obrad i uchw ał ankiety gorzelnianej odbytych we 
Lwowie, które komitet przyjmuje do wiadomości 
oraz z zapadłych w sprawie gorzelnianej nchw ał R a
dy ogólnej wraz ze zgromadzeniem To w. gospod. 
galic.

Komitet przyłączył się do owych znanych uchw ał 
Tow. gosp. gal.

3 .  Uchwalono poprzeć zamiar ankiety g o r z e l ń  a- 
nej, dążący do utworzenia krajowego biura statysty
cznego dla spraw  gorzelnictwa za pomocą wkładek 
właścicieli goi zelń, zastosowanych ds ilości zacieru 
i  cbowiąznjących na lat sześć. Projektowana w kład
ka w ynosiłaby rocznie: od gorzelni z a c i e r a j ą c e j  10 
do 15 hektolitrów 5 złr.; przy zacierze 1 ^0 
hoktol. 6 złr.; przy 20 do 25 hktl. 7 złr. ' L d. 
aż do 15 złr. przy gorzelniach zaci»rają°ycu *6 
b*ktL

4 . Wt n itek wystąpienia z komitetu Romana hr. 
W odziek ego, oraz celem wzmocnienia niektórych
sekcyj przystąpiono do reorganizacyi onycn w na. 
stępujący sposób :

a) Sekcya rolnicza stładuć ma w przyszłości 
z pp. M aryana Dydyńskiego, wiceprezesa Stanisława 
Homolacsa, Józefa M ichałow ski^ >, dra Stanisława 
Larysz-Niedzielskiego, Ignacego hr. Potulickicgo i J a 
na hr. Stadnickiego.

b) Sekcya adm inistracyjna z PP wiceprezesa St. 
Homolacsa, Adama Jędrzejowicza, Jana Lr. Stadni
ckiego i Ant. hr. Wodzickiego.

c) Sokcya hodowlana z panów : Ksrola Czecza, 
Hormana Czecza, Józefa Michałowskiego, Alfonsa 
Lippumana i wiceprezesa W ładysław a Struszkie- 
wicza.

d) Sokcya rybna z pp.: Hermana Czecza i wi
ceprezesa Homolacsa, oraz z zaproszonych zpoza gro
na komitetu pp. Aleks. Gostkowskiego, Goscha, prof. 
dra Nowickiego i Franciszka Sasowskiego.

e) Sekcya chmielarska z pp. Karola Czecza, dra 
S tanisław a Larysz-Niedzielskiego i Ignacego hr. Po- 
tulickiego.

f) Komisya statystyczna z pp. IgDacego hr. Po- 
tu lkk 'ego, wiceprezesa W ład. Struszkiewicza i Al
fonsa Lippomana jako referenta.

g) Komisya redakcyjna z pp. wicepr. Wł. S tru
szkiewicza, Ant. hr. Wodzickiego i Alfonsa L ;ppo- 
mana jako redaktora.

5) Co do spraw przekazanych komitetowi do za
łatw ienia uchwalono :

a) W sprawie urworzenia przy Banku krajowym 
osobneg-i funduszu dla melioracyi rolnej polecono 
wiceprezesowi Struszkiewiczowi sformułować umo
tywowane podanie do W ydziału krajowego i Sejmu.

b) Sprawę składów zbożowych przekazano sekcyi 
administracyjnej.

c) Sprawę przymusowego ubezpieczenia bydła 
odesłano do sekcyi hodowlanej

d) Sorawę powiększenia liczby weterynarzy i od
dania im oględzin bydła przy transportach oddano 
sekcyi hodowlanej.

e) Do tejże sekcyi oddano sprawę reprezentowa
nia pa wystawie zanA *w >t o * ** M jstsieh  obór zaro- 
aoSiyeU, zftk janj^yoh się w zaobodniej części kraju.

f) Sprawę rozwoju Towarzystw okręg, odesłano 
do komisyi, wybranej poprzednio w tym celu.

g) Celem załatwienia s p r a w y  o u r a d z e n i u  w y 
k ła d ó w  rolniczych t r z y  u n iw e r s y te c ie  Jagiellońskim 
w K r a k o w ie  w y b r a n o  a n k ie t ę ,  w  s k ł a d  k tóre j  w c h o 
dzą z kom hetu : prezes i obaj wiceprezesi, oraz pp 
D ydyński, Michałowski i hr. S tadnicki; zpoza ko
mitetu oprócz wnioskodawcy Franciszka hr. Myciel- 
skiego — pp rektor S tanisław  hr. Tarnowski, prof. 
Bobrzyński, prof Janczewski, dr Milewski, dyiektor 
szkoły dublańskiej Lubomęski, dr. Rostafiński i 
członek Wydziału krajowego Wereszczyński.

h) Staranie o fundusz dla kształcenia gospodyń 
wiejskich polecono sekcyi adm inistracyjnej.

6) Sprawę nrządzenia stawków na ryby przy 
szkole w Czernichowie i stypm dyów d 'a  uczni ry 
bactwa —  odesłano do sekcyi rybackiej

7) Zaproszeide delegata na posiedzenie Tow. rol
niczego w Poznaniu, mającego s'ę odbyć 21 b. m. 
pozostawiona prezesowi.

Następne posiedzenie komitetu oznaczonem zrsfalo 
na dzień 15 b. m. godz. 3 po południu, przed po
łudniem  zaś mają obradować sekeye. ( Tyg. Roi)

Kolej ze S tryja do Munkacza będzie oddana
do pow szechnego  u ż y tk u  z d n iem  I  k w ie tn ia . S zyny  
położone są  ju ż  n a  całe j lin ii, a w agony  z m ate - 
ry a łe m  b u d o w la n y m  dochodzą  po stro n ie  w ęg iersk ie j 
aż do tu n e lu . D n ia  15 b m. odbędzie  się  p ró b a  
m o stó w , a  u ro c zy s te  o tw a rc ie  w  obecności a u s try a -  
ck iego  m in is tra  h a n d ln  i w ęg iersk ieg o  m in is tra  ko- 
m u n ik acy i odbędzie  się p raw d o p o d o b n ie  w  końcu 
m a rc a . Po zb ad a n iu  m ostów  i u zn an iu  ich  za d o sta 
teczn e  ru c h  ty m czaso w y  rozDocznie się m oże po dn 
15 jeszcze p rzed  u ro c zy s te m  o tw arciem .

T a rg  zboże. Kraków dnia 11 marca. Na dzi
siejszym targu notow ano:

Ceny za 100 kilogr. netto :
Pszenica ......................................................9-25
Ż y to ............................................  . 5 60
J ę c z m i e ń .........................................................6*25
O w i e s ...............................................................5-30

Dowóz oiągle m a ły ; ceny z tego powodu
wiek się podwyższyły, pokup dość ożywiony.

9-75
6-90
7-25 
6-20

eokol-

Sprawa bułgarska.

Sprawa rokoszu bułgarskiego należy już  do 
historyi, obecnie zaczynają się pojawiać skutki jego 
stłum ienia. P okaże się to najp ierw  na treści i to
ku rokow ań, .jak ió w celu zakończenia stanu  tym - 
05 -Sowego w Bułgaryi rozpoczęły się teraz w 
Sofii.

W brew  zaręczeniom  przedwczorajszym, donio
sły wczoraj depesze ze Sofii, iż zięć Cankowa, 
będący obecnie w Sofii naczelnikiem  Caukow istów  
zdecydow ał się odwiedzić kom isarza tureckiego 
Rizę-beja, aby m u zaproponować kom prom is m ię
dzy połączonym i zw olennikam i Cankowa i Kara- 
wełowa z jednej, a obecnym  rządem  z drugiej 
strony.

N a czem  polega ten  kom prom is, tego depesza 
n ie doniosła, ani też o tem, jakie są ustępstw a 
rządu bu łgarsk iego , zrobione w celu u ła tw ien ia 
zgody, o k tu rych  w edług  innej depeszy  Riza-bej 
doniósł do K onstantynopola D epesza donosząca 
o tem  podaje, iż te ustępstw a rządu bułgarskiego 
zostały zapew ne zaraz oddane do w iadom ości 
am basadorów w K onstantynopolu, z czego wnosić 
można, iż sta ło  się to dlatego, aby od nich jako 
°d t. z. konfereneyi poselskiej usłyszeć zdanie a 
Ewentualnie o trzym ać rodzaj zezwolenia.

N ietylko ciekaw em , ale wielce znaczącem  bę-

- r a M w ,  d n i a  1 2 /8 .
bw bieżącego kuponu, 

labie papierowe roMyjakie . za 100 rubli
Marki Uieihieekie............................   100 mar.
nota frankówka złota . .
0 8  Poiyuaka kraj. galie. . . . za itr . 100 
4ł/s% Pożyczka b a j .  galic. . . „ „ 100 
6 % CbUgaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4ł/ i I f i f t a w .  Banka kraj. za ztr. 100
5 8  Obligi kom unalne....................... I Emil
4 8  Lifty w t  Tow. bod . ziem.

dzie zachow anie się am basadora rosyjskiego te 
raz po stłum ien iu  rokoszu, chociaż w edług  wszel
kiego praw dopodobieństw a am basador rosyjski 
będzie m ógł jeszcze dalej zachowywać się z wiel
ką rezerwą, jak to czynił podczas pobytu depu
tatów  bułgarsk ich  w K onstantynopolu, a w yrę
czy go am basador francuski. Porozum ienie bo
wiem m iędzy F raneyą a Rosyą w spraw ie b u ł
garskiej je s t już dawniejsze, a objawiło się św ie
żo w Sofii tem , że konsu l francuski sam  jeden  
z rep rezen tan tów  obcych m ocarstw  ro b ił podczas 
ostatnich wypadków  przedstaw ien ia rządow i b u ł
garskiem u i w stawiał się za uw ięzionym i, pod
czas, gdy in n i reprezen tanci zachow yw ali się zu
pełnie objektyw nie.

Jak ie w rażenie w Rosyi sp raw iło  stłu m ien ie  
w zarodku rokoszu bu łgarskiego, w iadom o to 
między innem i z g roźnych  artykułów  Mu$k. 
Wiedm. i Journ. de St. Betersb. P o  tych a rty 
kułach zdawałoby się, że skoro „w szelka c ie rp li
wość rosyjska już w yczerpana1*, więc w ojna wy
buchnie nie długo, aby za n ieudan ie  się rokoszu 
ukarać całą l i  iropg, bo cała „E urooa p rzy p a try 
wała się tem u nieudaniu  się bezczynnie", roko
szanom  nie pomagała, a naw et n ie  wzięła ieb  
w sw oją opiekę.

Ale te n  zapał ostygł w krótce, a rząd rosy j
ski nie da ł mu się. porw ać, p rzynajm nie j dotąd 
bo nie m ożna fWierawi* I ł  n ie  kntfje now ych
zam achów .

O obecny®  stanie usposobienia w Rosyi, 
względem, bułgaryi, k tóre już cośkolw iek ostygło, 
piszą z P e te isourga do Bresse z dn ia 6 b. m. 
K oresponden t pisze;

„O statnie wiadomości o Bułgaryi obudziły w 
ludności rosyjskiej pewną nadzieję, k tóra je d n ak  
w krótce zam ieniła  się w trw ogę. Ja k iś  czas od
daw ano się złudzeniu, w ierząc, iż się stanęło  na 
początku końca i że w ybuch w S ilistry i będzie 
w stępem  do pow szechnego rokoszu, a rezu ltatem  
jego obalenie teraźniejszego r z ą d u . — w tem
nadeszły  w>ac' Mości o n :eudan iu  się rokoszu i 
tem boleśniej dotknęły, zwłaszcza, że zachodzi tu 
obawa o środki odwetowe ze strony  rządu bu ł
garskiego. D lateg0 WSZjs tk ic h  oczy zw rócone by 
ły do rządu aby gję dowiedzieć, jak ie  stanow i
sko zajm ie teraz w obec osta tn ich  w ypadków . 
Nie brakow ało takich, którzy przew idyw ali, że 
raąd przystąp i teraz co rych le j do okupacyi B u ł
garyi, aby zapobiedz czynnem u w m ieszaniu  się 
któregokolw iek innego m o c ars tw a ; in n i cośkol
wiek więcej um iarkowani przypuszczali, iż rząd 
w celu zastraszenia regency i zrobi tylko m ałą  de
m onstrac ję , zajm ując n. p. W arnę. A l# stało 
się inaczej. Rząd rosyjski wie bowiem dobrze, 
że w ysłanie choćby najdrobniejszego oddziału 
wojska do Bułgaryi stałoby się początk iem  w iel
kiej w ojny; w>e on, iż w m ięszaw szy się raz 
czynnie ze zbrojną siłą, n ie  będzie m ógł ani 
wytknąć, ani dotrzym ać g ran icy  swej akcyi, ale 
też nie potrafi przeszkodzić żadnem u m ocarstw u 
w jego akcyi ew entualnej. Z resztą rząd rosyjski 
wie dobrze, że tylko zajęcie przez wojsko całej 
Bułgaryi może Wywrzeć sku tek  pożądany, pod 
czas, gdy każdy środek połowiczny niety lko nie 
wywrze skutku, ale nadto  stw orzy położenie ar- 
ey-kiopot,liwe.

Z tych  powodów rząd carski jest zdecydow any 
oiauuwczu wy u wa c  w dotycficzasowąj rezerw ie, 
która obecnie tworzy jed y n ą  jego  s i łę ,  a więc 
pow strzym yw ać się od wszelkiego czynnego bez
pośredniego m ięszania się w spraw ę b u łg a rsk ą .—  
W tym  duchu napisany kom unikat pojawił się 
w Braw. Wiest. z dnia 5 b. m. z czego m ożna 
wnosić, iż rząd carski i po w ypadkach najśw ież 
szych pozostaje na stanow isku, n a  jakiem  s ta n ą ł 
w znanym  kom unikacie z połow y g ru d n ia  roku 
przeszłego".

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 12 m arca. (Godz, 3 m 30). P o s ie 
dzenie Izby  poselskiej. Rozprawa specyalna nad 
sta tu tem  banku austro-w ęgierskiego. P rzy  art 1, 
(o przedłużeniu  przywileju bankow ego aż po ko
niec roku 1897) p. N e u w i r t  po lem izu je  z 
wczorajszą mową ks. L ie c h te n s te in a , szczególnie 
w ystępuje przeciw  upaństw ow ieniu  iwy puszczaniu 
asygnat bankow ych. U państw ow iony b ank  s ta ł
by się pochłaniającą w szystko o tch łan ią. W  koń 
cu przyjęto ten art. bez zm iany.

Toż samo stało  się bez rozpraw z artykułam i 
od 2 do 59

Przy art. 60 (o eskontow aniu w eksli) p. H  e- 
v e r  a zaleca szczególniejszej uwadze banku  kasy 
zaliczkowe i stow arzyszenia oszczędnościowe. — 
Mówca nalega na przyspieszenie ustaw y o po
datku cukrow n:c z y m , by zaradzić sm atnym  sto
sunkom  w Czechach.

P osiedzenie trw a dalej.
Wiedeń, 12  m arca. D ziennik rozporządzeń  dla 

arm ii zam ieszcza następujące rozkazy: Cesarz
p rzen iósł w stan  spoczynku ze w zględu na z d ro 
wie kom endanta szóstego korpusu  arm ii, genera- 
ła-b ron i Keesa, na w ła#ne tagoż żądanie, ud zie la 

jąc ma wielki krzyż orderu Leopolda. Dowódca 
32 dyw izyi p iechoty  fm por. B ra u m u łle r , m iano
w any został kom endantem  szóstego korpusu , zaś 
g en .-m a or G roller von M ildensee, dow ódcą 32 
■dywizj' Cesarz p rzen iósł dalej w stan  spoczyn
ku na w łasne żądanie dowódcę 15 dywizyi fm por. 
V andersloe ta -V aalm ingen , udzielając mu o rder 
żelaznej k o ro ry  drugiej klasy. G en .-m ajor Mos- 
sig jednocześn ie  m ianow any został dowódcą 15 
dyw izyi. K om endan t 16 dywizyi fm por. M aehek, 
o trzym ał na w łasne żądanie urlop na czas d łuż
szy , a w m iejsce tegoż m ianow any został do
wódcą 16 dywizyi gen .-m ajo r W aldstaetten .

Berlin, 12 m arca. P a rlam en t przy ją ł ustaw ę 
wojskową w trzeeiem  czytaniu ; 84 deputow anych  
usunęło się od im iennego głosow ania, 227  głoso
wało za ustaw ą, 31 przeciw . S tronnictw a u g ru 
pow ały się jak podczas poprzedniego  głosow ania. 
W ynik  pow itano oklaskam i.

Berlin 12 m arca. Nordd. Allg. Ztg. przeciw  
staw ia ponaw iającym  się głosom  prasy  francu
sk ie j i rosyjskiej, iż cesarz W ilhelm  chce zer
wać pokój, ażeby do daw nych  w aw rzynów  do łą
czyć now e, a rty k u ł zam ieszczony w Ossm atore  
Romano  p. t. „P okó j" , k tóry  u p a tru je  zrządze
nie opatrzności w tem , iż cesarz W ilhelm  w 
m owie tronow ej, a papież w lis tach  do cen trum  
«  spraw ie siedm iolecia oświadczyli się p raw ie 
iCOwuoezeóiiia zaspokojona. N o rd d . A llg  Zj/t. 
dodaje, że je ś li w rzeczonym  artyku le  wi kazano 
na zn jczen ie obu tych  osób w  całym  św iecie to 
inim owofi nasuw a się wątpliwość- czy papież do
znaje w całych N iem czech takiego poważania, 
jak  w in n y ch  cyw ilizow anych krajach. U siłow a
nia papieża, ażeby utrw alić w ew nętrzny  i zew nę
trzny  pokój, sk łon iły  w praw dzie cesarza do wy
rażenia w dzięczności w mowie tronow ej, ale nie 
zyskały one poparcia u tych, którzy  przedew szy- 
stk iem  pow inni byli usłuchać życzeń papieża, 
skoro m u na u trzym aniu  pokoju zależy. C entrum , 
zostające jak w iadom o pod k ierunk iem  W elfów, 
agitowało w parlam encie i głosow ało przeciw  
siedm ioleciu i p racow ało  nad sprow adzeniem  
wojny. Świat dow iedział się, że podczas gdy  p a 
pież p ragn ie  pokoju, cen trum  sta ra  się o wywo
ła n ie  wojny.

Rzym, 12 m arca. Izoa obradow ała nad  w nio 
skiem  C risp.ego. P rzem aw iali: B onghi z praw icy, 
L ap o rta  z lew icy i Bovio za SKrajnej lewicy. —  
P re zy d e n t oznajm ia, że dep. C rispi w niósł m o
dyfikow any porządek dzienny: „Izba nie mając
zaufania do rządu, przechodzi do porządku ."

D epretis zabiera g łos i tw ierdzi, że p ragnie 
tylko u trw alen ia  konstytucyi i u tw orzenia silnej 
w iększości w Izbie, nie może on pozostać na sta
nowisku. jeżeli nie otrzym a przynajm nie j jasnego 
w otum  od Izby; w p rzeciw nym  razie n iechaj Iz
ba zachęci przez swą uchw ałą Crispiego do ob
jęcia rządów.

W  im iennem  głosow aniu odrzucono porządek 
dzienny Crispiego 214  głosam i przeciw  194.

Rzym, 12 m arca. W  P orto  M aurizio nastąp iło  
wczoraj popołudniu  silne trzęsien ie ziem i, które 
jed n ak  nie zrządziło  szkody, rów nocześn ie silne 
w strząśn ien ie dało się uczuć w Y entim ig lia, gdzie 
m ieszkańcy opuścili dom y i schronili się do b a 
raków. W  Nizzy panuj a ogrom ny pop łoch  z po-
wnf*11 p/-wi,jpnaCA trzęsien ia  ziem i.

Paryż, 12 m arca. Ag. Havasa  fo rm alnie za
przecza pogłosce, jakoby  m in is te r w ojny by ł za
rządził na próbę całkow itą m obilizację  11 kor
pusu (N an tes).

Londyn, 12 m arca. Biuro Reutera  dow iaduje 
się. że w gabinecie różnią się zd a n ia , co do u- 
staw rolniczych , które m«ją być w ydana dla Ir-  
landyi. P ostanow ien ia w tych ustaw ach  zawarte, 
m iały się niepodobać p. G oeschenow i.

Londyn, 12 m arca. Morning Post zaprzecza 
stanow czo pogłosce o różnicy zdań, k tó ra  m iała 
pow stać w gabinecie z powodu ustaw y agrarnej.

Królowa odjadzie 29 b. m. do P aryża, a ztam - 
tąd  do Cannes, gdzie zabawi kilka dn i, poczem  
uda się do A ix les bains. K rólow a pow róci z 
końcem  kw ietn ia przez F ran cy ę  do A nglii.

W  Izb ie g m in  oświadczył H a m ilto n , że ze 
względu n a  dobro  kraju  nie m ożna w ym ienić o- 
soby, k tóra sobie p rzyw łaszczyła p lan  adm irali
c ji. P rzeciw  am basadzie am erykańsk ie j nie w nie
siono dotychczas skargi.

D ziennik  urzędow y ogłasza angielsko-rosyjską 
umowę o w zajem nem  w ydaw aniu  sobie podda
nych  obu państw , zaw artą 24 listopada, a ra ty 
fikow aną 2 grudnia.

B rukse la , 12 m arca N a wczorajszem posiedze
n iu  sekcyj Izby  deputow anych , zaw iadom ił m i
n is te r o sz :zegółach co do planów  fortyfikacyi 
Leodyum  i N am uru i dodał, że wojska w ystar
czają zupełn ie , aby utw orzyć arm ię połową i for
tece te  obsadzić, A rm ia połowa liczy 6 5 .0 0 0  — 
arm ia dla A n tw erp ii 25 .000 , dla L eodyum  i N a- 
m ur 1 2 .000  dla niższych m iejsc obw arow anych 
28.000 — cała arm ia przeto 1 3 0 .0 0 0  ludzi.

L izbona, 12 m arca. Im ieniem  kró la złoży ce
sarzowi W ilhelm ow i życzenia w 90 rocznicę u ro 
dzin g en e ra ł Carneiro, który mu wręczy w darze 
szpadę portugalskiego wyrobu

B u k a re sz t 12inarca. (D oniesienie Ag.Haoasa). 
Sąd w ojenny w Ruszezuku skazał kapitana m a

rynark i K issim owa na całoroczne w ięzienie w 
tw ierdzy, a dwie osoby cyw ilne, oskarżone o u- 
dział w rokoszu, na śm ierć. Sąd u łaskaw ił 300 
m łodych żołnierzy, a 125 starszych skazał na 
w ięzienie od jednego  roku do trzech  lat. Żoł
n ierze ci w nieśli prośbę o ułaskaw ienie.

Sofia, 12 m arca. (D oniesienie Agencyi HaU>tisa) 
Karawełowa, Canow a i N ikiforowa wypuszczono 
na wolność za złożeniem  kaucyi. W  Bułgaryi i 
R um elii stale panu je spokój.

K u r s a  t e l e g r a f i e z n e .
ZO* a  a r i A ł d K l e  w i e  d e ń a  Y i

Kurs w
dnia 12 m arca 1887.

Z jednoczony d łu g  w pap ierach  
Zjednoczony d łu g  w srebrze . . 
A ustryacka re n ta  złota . . . . 
5 %  austryacka re n ta  (m arcow e) . 
A kcye banku austro-w ęgierskiego
Akcye kredytow e ..........................
L on d y n  ..............................................
Srebro ............................................... ,
20-to  frankówLi za sztukę . .
D ukaty  austryackie

austr.
złr. | c t

l'

79
80 

1 1 0
96

856
285
127

10
6

B anknoty banku niem ioc. za 100 m . 62

90
60
90
46

80
80

09
02
65

Odpowiedzialny Redaktor 
l a d e u s z  M a m a n o i H c z  

W y d a w c a :  D r ,  L e s ł a w  B o r o ń s k i •

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redal 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nft 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Wieczór deklamacyjny
P r o f .  A l e k s a n d r a  S l r a k o s c l i *

Odbędzie się

w poniedziałek d. 14 m arca o godz. 7 wieczi*
w  u a l i  H o t e l u  S a K k l e s o .

Bilety nabywać można w księgarni S. A. Krzyż*' 
nowskiego. 4 8 7

NADESŁANE.

Neusceina ocukrzone pigułki
S w .  E l ż b i e t y

„czyszczące krew", w ypróbow any przez znakom!’ 
tyehlekarzy polecony środek n a  zatw ardzenie. 1 
pudełko  zaw ierające 16 p igu łek  16 c t . ; zwitek 
120 p igu łkam i 1 złr. w. a. N ależy się piliu0 
strzedz naśladow nietw . N a pudełkach  z praw dsi- 
wem i p igułkam i znajduje się nasza zuprotokolo 
i« u «  m araa  z czerw onym  nap isem  „H e i l i g ®  
L e  o p o l d "  i nasza f irm a: A p a t h e L i -  j u r n e  
H e 1! ,  L e o p o l d "  w Wi«dniu ró g  Spic* ‘ 
P lankengasse . W  K rakow if [k ła d  w otefach 
pp. R e d j k a ,  W i s z n i e w s k i  S o b i e - 
r a j s k i e g o ,  S t e c k m a r a  i J ó z e f a  T r » u -  
c z y ń s k i e g o .  30)

NADESŁANE

A d w o k a t  k r ą | o «  j

D r *  L u d w i k  J P a r v i

(1713  3 0 -3 0 ) o tw orzył kancelaryą

w Brzesku.

NADESŁANE.

K óllnera c. k. uprzywilejowane patentow e^ 
zegary. Najnow&Zc wymlazki i ulepszenia na poi* 
zegarowej mechaniki, w stórej wiedenki zegarm istf 
W ilhelm Kollmer (9 Benrk, Servitengasse 1)  c if  
gle postępuje naprzód, majdują obecnie słuszne 
znanie u ludzi zawodowjch; doszedł on przez ulep’ 
szenia i udoskonalenia d( tego, iż sporządza zegatf 
bez wszelkiej nagany, c> się tyczy trwałości i d#1 
brej konstrukcji. — Kolinera zegary cieszą się 
wszystkich częściach p.ństwa ogólnem uznanien*' 
a fabrykant stara się Tszy&tkim żądaniom tak c< 
do spoiządzania nowych zegarów, jakoteż co do »•' 
prawy wszystkiego rodsuju, w każdym kierunku odr 
powiedzieć, można przet> przyjaciołom dobrze id?' 
cych zegarków polecić pracownię W. Kollmera (9 
Bozirk, Seryitengasse 1-, która z powoda rzetelności 
swej wyborną posiada Rawę. (4 7 4 )

113 óO.ll* BO 
bó --

10 10: 10
100 E0 103 - -  

94 _  95 e 0

!?
» 8
5 8
5 *
4 *

Banku Up

o d .  Król. PoL
“kw a. ,  • .
L * * » ,  t a t a  11/8 .

kuponu.

n. Ber

■ prum. 108 
*wr. u  40 lat 
za rubli 100 , . 100

W a r h z a w m  d n i a  1 1 /3 .
bes bieżącego kuponu.

la t  zastawne z r. 1869 za rubli 100
100
100

108 2510* 50 - 0
95 15 
99 26 
9b 5 
92 76 
98 76 

100 -

100 26
98 »6
99 “5 
"i3 60

Akaja Banku hipot gal. Mjrwid.) na «l. 200 265 -  
6 8  Listy Tow. kruJL siam >a ił. 100*10 10 
**/.8 - - » - - „ 100 98 75|
4 l> .  > »_ , ' f .__» ,  „ 100 96
4 8  * Lifty » s t .  BankuXkrajew. 100 9b — 
6 8  Listy z a f t Banku hipot. gal. „ b 109 98 *0
* 8  Obligaeye indemn. gaho. sas. łoOm. *1 108 50
6*/, 8  Obligaeye pożyczki k n ji -»ej ta  a i 00j 94 BO
&8 Oulig. so k u i. Banku kią], za złr. 100 99 50

H7 -  
100 50j 
96 60 
93 60

iOC 60

fi I. T.i.Ji Hkwidaeyjne . - • „
&8 “ ‘■Hriaat. Warszawy I . Em. „

*  * ■ II. .  .
HI. .  .
IV. ., -

 >101
-  — 94 r C!58
— — H9 r c'5 % 
 J 99 -  \

98 4015 8 100|
100

OBLIOACYE INDEMNIZAOIJNE.
15 8  Obi. ind. ab 10 % esc. Galioyi za 100 m. k.

108
7%

Buków.
Siedm.
Węgie'

100
100
100

104
t 04 25'106

1 0 0  i 98 40:

101 60 
99 5 

100 76 
95 -

o

280 — 
100 56 
99 60 
°6 50 
96 bO 
99 40 

104 60 
96 76

d n i a  1 1 /8 .
OBLIGI PAŃSTWA

e* le*4eego kuponu.
5 8  Bentaauftr. PaP*£waa l rfr. 100]

d o i  . ;  • ’
pap- nowa | * * 100 

Losy z r. 1854^na ^50*łr.ab8Ó%’zal00

5 8
;5*
J*8
^ 8

UOŻNE INNE POTYCZKI.
'io3y Docau-Rt ^ulir. z 1870 za sztukę 1
Pożyczka ,  z 1878 .  1
Srrbzka poż. p. po 100 fran., ,
Losy Tureckie pi.a 400 „ ,  »

°BLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI-
104 50j5 8  Albrechta . . na 300 złr- za 100

—]5 8  Ferdynanda półnoon. na 300 .  » 100
103 80 104 40;4>',8Kai- L. Ew. z 1881 ns. 306 .  » 100
104 — lOó —}5 8  Koszyeko-IJoguiii. .  ^00 ,  , 100

£48 Lw.-Czer. z I8L4 100 z
I 1*8 Lw.-Czern. z 1884 n» 800 złr.
1 JA 8  Rudolfa w złocie .

115 —jlifi 26j5 8  Siedmioi1 lis _  Kni-. Z

ab HT* za 100
n 100

9 7  7 5  - -  -

200
 _ ..   odzkik . „ 200

105 -  los 60ja% Lomb. (SOdb.) ,  500 fr. 7a sztuk 
81 40, 31 ^0 5 % Prmi.-Lup. I. Ew. 200 7.h. za ifr. loO

89 26 
99 25 
80 80 
87 75

ioo;m -  
100 97 -

B8
4 8
58
58

1860 ,  500
1860 ,  100 , 
1864 bez % e*łe 
186* bez 8  Pdł

100
100
100:

LiSTY ZASTAWNE.

*6* - '1 6 4  60)78 
100*163 -  164 

- t
OBLIG kOYE KORONI WĘGIBRSKna.

1 8  Benta złota na 1000 złr. • złr. 100
5 8  > papierowa. . . .  > ■ 1<iQ
5 8  Obi. w. U tb . z 187« u sł. ab 10 % esc.
1 ożyeaka prsm. węg. po 100 złr. ,  • 100

50 . . .  .  100
'OO 60f ‘8  h m  CSatńefeta ,T ab -ir t* .)  „ . l i i  80

79 20' 73 35 
79 95 80 15 

109 25 109 4 5 A1/ i 8  Bank krajowy galicyjski 
95 90. 96 1 0 6 8  Banku bipoteczuego gaiio. 

Ui5 50-120 go P 8  t hir . gal. z 10% pr.
132 50133 ■-■■58 ,  ,  ,  40-let. .
133 — y  l  50-68 Zakł. 'ired. z. w Krak. rb-i 

.  . . .  20-1
8  .  . . . .  36-1

41/. 8  Loder-Oredit allgem. 6«t.
3 8  Boden-Cred. allg. ost. z pr. 
* 8  edyt. zi -  bk.
4‘/»8 .  n V .
5 % Ga>. Tow kroś. ziem. stare 
5 8  BauLn a —tro-wę perskiego

^  » 9 n
4 8  his węg. i  jrriala

za złr.

16 60 If, 90 F >  Nordopty . . na
j 108 Moiaws.-Szl. C.-B. 300
j ? j

100 96 60] 97 Sbj L O S Y .

88 85 
86 50 

113 -  
119 6c 
118 -

99 05
87 -

u *  -
■2u -  
118 50 
U l  80

lOO
100
100
100
100
100
100
100
100
100
190
loe
100
190
!0 0

100 -  jioo tOjBudap^ losy Bazylika .
1  1 J - - •- j  p r z e n i100 Ife i ió l  76 jKred.~dia bandlu 

98 75] 99 i: 0 ‘K lary

100 2i  
96 8>, 
99 ;:0 

100 76 
102  -  

102 60 
98 75

Rudelfa . . . 
Stanisłar.owskie.
4‘/ ,8  Tryesty^K  
48

węg-

_. ,100 -  {4 8  Tow. żegl. Dun. ab io  %
101 60102 —(Krakow skie.....................
99 5C|100 —[Ofner (miasta Pudy) . • 

100 60 100 90jCzerwonego Krzyża snstr. 
99 75 1 ac 9.1 
95 50 
99 -

100 i 3
101 50
102 30 
MU 26

100
100

5 ilr. w. a. 
w. a.
m. k.
w. a. 
w. a. 
w. a, 
W. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m k. 
w. z.

100
40

100
20
40
10
5

10
20

100
50

166 —  
06 6<«
86 50 
62 50

, Osui.
Id jwid.

« • -
18-50
19—  
2 5 --
35.70

99 50 
99 76

8_ * i V
97 76,OO—

97 80 
96 80 
63 -

, 76| 7 80
IV* 50175 — 
43 25 43 50

113 -  
16 90 
47 25 
14 30 
9 30 

19 45 
26 25 

137 60 
68 -

114 
17 40 
47 76 
14 60 
9 60 

19 76 
27 25 

188 -

a k c y e  bankow e .
Anglobank . . . na 200 sł.
Bankyerem Wiener- . . .  100 „
Kredyt, dla handie ipneiu. ,  160 „ 
Kreditbank węg. algem. . ,  200 „ 
■Laenderbaiui. . . . .  ,  200 „
Anstro-węgierskie • • . ,  600 „
Unionbauk............................   200 „
Galie. Bank hipetf-zny . ,  200 „ 
Bana kredytowy kkkowski ,  200 .

107 601108 , 
97 7b| 98 *” 

283 30 258 
291 2 -' 291 W  
2S6 f 0 237 ' '  
8 'u  -  858 ; ;  
‘212 — 2 '2  
i86  —‘288 

   >

AKCYE SPLEJOWE.

■ aa 200 zł 178

108 76108 26’

10.— Alf51d-E iuma .
186*5 Ferdynanda Półmcn.
10*50 Franciszki Jozefa 
10*50 Karola Ludwika 
18*60 Lwowsko-Czemiof--Jassy . 
7*94 Koszyeko-Bogumii iŁie 
9*50 Rudolf i.
9*94 Siedmiogrodzkie 

26 f . Staatseisenbahn 
8 fr. Lom1 ardy (Siidbgui)

16*26 Żegluga, na Dun^u
W A L D t

Dukaty pełne ważne .
20-to Franków ki.........................
20-to Markówki . . . . . .
Pół-lmperyafy roi, ipttee ważne 
Furty szterlingi . . .  
Banknoty włoskie 
ta k ie  1 aaiSMWA

Y.

1050 
.  2u0 
.  210 
.  2u9 . 200 , 200 
.  200 
,  200 
.  200 
.  500

za sztukę

179 "• 
2872"'

| ^200 50 200 2? 
, 320 20.2*0 2? 
, 1*4 25 144 
, .182 -  183 "  
, ‘176 50 177 -  
, i245 75 243 -J 
, ItOO — j 90 
, 38ż — ?8 i

6 03 6 J
10 U 10 l  
12 63 12 &
10 *a 110 *
12 75 1* » 
41 8(1 40 v

aa lóo ^*«i 118 Eli JW 7
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'  Antoni Sadowski
krawiec męzki

będąc przez lat kilka zagranicą jako pro
wizor w pierwszorzgd. zakładach otworzył

Pracowni? sukien męskie!
w K r a k o w ie , u lic a  D łu g a  

XI p iętru  w oficyn ie
i przyjmujbjwszelkie obstalunki tak z po
wierzonego sobie materyału, jak również 
ze swego, wykonując je jak najstaranniej i 
ł-oktualnie, chcąc zjednać sobie na przy
r ó ś ć  i skawe względy Szanownej P. T.

Publiczności. 415 4 4 
a a ju m ia r k o  w afisze.

Trawa Miodowa
( H o l c u a  l a n a t n s )  258 9 80 

^Mienie świeże i pewne na grunta suche lub 
jookre supełnie liche. na pastwiska wyborr.. ro- 
ślin\ zasiana trwa kila lat. J e d e n  k o *  
r * e c  wraz z workiem kosztuje 4  z l r . ,  przy 
zakup ie  naraz 1 0  k o r c y  d.-daje się korzec 
bezpłatni*. Zamówienia uskutecznia J .  ń lu l -  

e i e w i c z ,  skład nasion w  i t o i  h u i .

Wystawa
obrazów oiejnych treści religijnej

1 imue znakomitych mistrzów szkoły włoskiej, 
andzkiej i t. d. Obrazy są do oglądania i 

sprzedania , ocenione przez artystę 
malarza p. Possowskiego.

r*k*° nabr cia także P * a i l * P °  1 s z l l f t t
w ielkiej w artości.  ̂ 411 3 3

u «ca Grodzka, Nr. 26 ■ piętro.
  W stę p  1 0  centów .__________

POJE i RADOMSKI Z am ianę  i grun tow ną napra 
wę m aszyn do szycia wszyst 
k ich konstrukcyj, chociażby 
nie u nas kupionych, przyj, 

m ujem y.

»»ne
n»ma
t *"lo do

I)o

n . C u d  ś w i a t a !
““znaczoneI Patentowane! Oryginalne
r ; k ,10O świec, «
" P o k o i  -  -  ”

białe św iatło . 
Godzina ty lko 2 

centy .

U znane najlepsze 
i najtańsze ośw ie
tlenie dla lokali 
wszelkiego rodza
ju  i każdą naftą.

n
fabrJ1D'k* ilustrowane przesyła darmo jedyny 
a m e p o ^ i 8̂  Europy i jedyny zakład dla
Patnnt 1 Plbców. przewietrzania, flltrow wody I 

nowości dla gospod. domowego, kuohnl itd 
% ?•. 0 T T O  P E Ł Ł T K  A-JiT, 
^ J * '® d n l i i f P sa to rstra sso , 7 8 , P raterstern  

Ostrzega się przed bezwartościowem na- 
yu. owUiotwem tvlko znakiem .C. Otto Pellikan 

•enu oznaczone lampy błyskawiczne są praw- 
0?lw,e- — P. Jan Pilliarter, o. k. poc/.tmistrz i 

Derżysta w Judenborgu pisze pod datą 20 ozer- 
,  e.a 1886 : otrzymana lampa błyskawiczna oka-

m e c h a n ic y
p rey  ul. Sławkowskiej l. 1 w K rakowie, 

zaopatr/.yw. zy swój sk ład  obficie tylko w n a jle p 
sze i ^ p ra k ty c z n ie js z e  m aszyny do szycia, sp rze
dają takow e na sp ła tę  ra tam i: tygodniowo I złr 
miesięcznie 4 złr., gotówką zaś o IO°/0 taniej.

Gwarancj a 5  lat.
Ponieważ kilka wypadków już zaszło, fe zupełnie 

nam ieznajomi ajenci, chciwi 25% zysku (gdyś taki procent 
faktycznie pobieiają), nie mogąo interesu swo oh prynoypa- 
łow załatwić, nazzej firmy nadużyli i w ran tylko sposób 
swój towar nader wątpliwej jakości pozbyć zdołali; przeto i
oświadczamy, iż żadnyab ajentów nie trzymamy i nie »  ■ y położyć tamę dalszym wyzyskiwaniom
rujemy się tą zasadą, że najlepszy ajent przedstawia ,S.i)0 n̂eg0 * nimi mieć nie oheemy, gdyż kie- 
ni5 y rozpowszechnienia ich, potrzebują a le 1.-  w dobrym towarze. Tylko liche I niepe 

„  010 moina- Ją aJenł®w i faktorów, I tylko za takie 25% pła
wracam y uw agę Szanow nej Publiczności, iż wobec ustaw y z dnia 15 

chanicy  dać m ogą, g d y ż innym , nielachow ym , nie wolno je s t utrzym yw ać choćh 1883 wszelfcS g w arancyę  tylko m e
S O F *  N a żądanie —  illustrow ane cen n ik i i  próbki szycia ™ ^ ^ n i n i e j s z y c h  w arszta tów.

„franco".
■Je ^ R adom ski, mechanicy.

139 41 52 Z poważaniem

C zęści m aszynow e, 
jako to: 

ig iy , czó łenka, rzem ien ie , 
oliw ę i t. p. 

mamy zawsze w wielkim zapasie. L

PIERNIK HTOIENICZNY
z 21-krotnie premiowanej fabryki

Ł .  C z y ń s k i e g o  w  J a r o s ł a w i u
I odług licznych pośtyisdczoń przy system atycznom  używ aniu usuwa dolegliw ości 
leniw ego traw ien ia  ja k :  o b stru k ey a , hem oroidy, d y sp ep sy a , k o n g es ty e , z g a g a , 
wzdęcia, odbijanie, n iesm ak, podnieca ap e ty t i przyczyn a się dzielnie do wymia'-

„ uuza A i  łunegu 100/ pisze : 
odwiedzinami na wystawie w Lipsku (188?) cieszył się zbiór fabryki L Civń 
ffia, której piernik hygieniczny cieszy się wielkiem wzięciem, 
me mamy tu do czynienia ani z blagą, ani ze środkiem „sekretnym", pragniemy 

le pożyteczny piernik i w Niemczech znalazł iak n a ic o r . . .     y’

*nje 8Ig bardzo dobrą. 204 5 6

[ród wielu środków domowych, zaie- 
oanycb przeciwko podagrze i reuma- 
tyzmewi okazał się najskuteczniej

szym i najlepszym p r a w d z i w y  
Pain-Expelier z kotwicą. Nie jest 
to żaden środek tajny, ale pre

parat śoiśle realny, wypróbowany przez 
Iśkarzy, który można słuszuie jako w 
zupełności zaufania godny polecić każ
demu choremu. Nailepszym tego dowo
dem służy ta okoliczność, iż wielu cho
rych, spróbowawszy innych pompatycz
nie wysławianych środków leczniczych 

wróciło Jednak do Paln-Expelięrij.
Przekonali się bowiem przez porównanie 

bóle reumatyczne, jak łomota człon
ków i t. p., również ból gtowy, zębów 
bo! w krzyżach i kłucie w boku (kultai
U-p. od użycia Pain-Expelleru najpr^Dz,; 
przechodzą. Nj iK cena, wynoszącą '
leżnie od wielkości flaszki 40 ct..

za- 
70 ct.

.  B .™  p o » s i ,  l i "

E£K> A f im *
sz k o d liw y c h  n a ś l L ^ w . / ^  5ać 
aa prawd wy jedynie Pain-EzpellorT*!80 
4wicą.“ Główny skład w aptóce

"i13 j" Pr2“Ze' Prz7  Placu Mikotą|a (Tslklasplatz) 7. J estn a

aptfkachP™W~ S S l   EM f (m r

najstoąowniejszy

podarek Świąteczny
n i r ł y o i ,  n  ’(p a m ią tk a  p o  z m Ł r łjc h j*

Portrety naturalnej wielkości
wt iłng każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
■L*łr. Termin dostawj w przeciągu 10 dni. 
"^w ierniejsze podobieństwo poręczone. Foto 
_ grafia zostaje nieuszkodzoną. 
O dznaczony zakład arty styczny  p. f. 

S i e g f r t e d  B o d a s c h e r
*  W i e d n i u .  II., grosse Pfarrgasse, Nr. 6.

1 sztuka Płótna domowego
U sęsrokości, zupełnie gotowe, 23 me

b  try, a 4  z ł r . ,  w ysyła za zaliczką
B®rnarda Beers’a  Syn w Bernie

F r o h l i c h ^ r g a s s e .  458 2 16
RflT* Próbki darmo. “W

przyczyn a się aziein ie ao wym ia- 
ny  m ateryi odżywczej.

Do nabycia w składach fa b ry k i: Lwów. ulica H a lic k a , S P rzem yśl, ulica 
F ranciszkańska, K raków , S ukiennice, 23 Praga, G raben, 14, P ary ż , rue des pe- 

. . h 6 t®‘s , 120, jako też  we w -zystkich  znaczniejszych ap tekach  i hand lach  kolo
n ia lnych . O bszerną broszurę, podającą n iezaw odne rady  i w skazówki dla cier
piących na upośledzone traw ien ie , napisaną przez lekarza sp ecy a lis te , w vsvła 
fabryka bezp ła tn ie  i franco. J

Lipska gazeta z dnia 11 lutego 1887 p isze :
Lioznemi odwiedzinami na wystawie

skiego z Ja ro s ław ia ,...........................
Ponieważ i

ażeby ten uysooe pożyteczny piernik i w NiemczSch znalazł jak najszersze ^zlstosow an^1" !  
^  j  f  !'5'1, sr0 te n ,m i bardzu licznych zwolenników i przez lekarzy jest wysoce ceniony jaku 
środek dyetetyczuy, pożywny, niezawodnie i nieszkodliwie narzad trawienia regu lu ją^

,  Dr Hermann Kratzer, chemik królewsL
u -  w y8taw ie »tr7'jmała fabryka Czyńskiego medal za w y b orn e wy-

ron y  (Yortrefliche Leistungen) n ajw y ższą  n a g ro d ę , jaką za pieczywa udzielano.
Wielmożny Panie !

biernika hygienicznego od 10 dni z wielkiem powodzeniem i z u a l  
k u u i i t y u i  o k a t k i e m  w cierpieniach żołądka. r  ie«  13 26

Ant. Skrzynecki, 
współpracownik „Kuryera warszawskiego“•

4 złr. upraszam o łaskawe przysłanie 20 sztuk piernika hygieni- 
zb aw len n ie  i jako kapłan i przyjaciel ludzkości w duszy 
by uoi>vt za nim wzrastał coraz bardziej i bardziej.

_  , Z poważaniem
Tartaków, d. 27 lutego 1887. Ks. Józef Wierzchowski.

wyrabiany piernik hygieniczny w fabryce Pańskiej 

iK0! .z? ,ZIlakomitym skutkiem w cierpieniach żołądka i kiszek, gdyż tenże, nie

OdiB4czobe Ił TjgWłcb ^

środki lekarskie i toaletowe
wyrobn

J O Z E F A  T B A U O Z Y Ń S K I E G O
aptekarza pod „Koroną" w Krakowie.

jak  w kraju i cudownych. Leczy

s ^ * s i x  *p-tytu ^ 7  fółl uzke, uderzenie krwi do
■. - » i  m  i » « n p

C h ł o p i e c
d >brej konduity, ma m icsce jako p r a K ły *  
kan t w C u k iern i A . Itseppi w W a 

d ow ica ch . 443 2 3

S r 3 0 0  k o r c y
Owsa Kanadyjsk'ego

z pierwszego oryginalnego zbioru , ziar
no śnieżno-białe, czyste, grube, 
zdrowe, w ydające na g ru n tac h  mo 
krych i su. hych  ; lon znakom ity i słom ę 
nieulegającą powaleń u ; do s jrz e d a n ia  
100 bilo z w orkiem  po 7 zlr. 25 c. 

loco D w orzec kolei Kraków. 
Łaskaw e zam ów ienia p rzy jm uje ^ d m . 

„N . R eform y", lub  Dom komisowo-spe 
dycyjny W. Bujański i Sp. w Krakowie, 
Hotel Drezdeński. 438 5

Próbki na żądanie w ysyła się fr.mco.

IW O IIC E
ro z p o c z ą ł ' r o z s y ł k ę  ł u g u  j o d o -  
b r o m o w e g o  0 s t ę ż e n iu  ł u . u  
z  K r e u z u a c h ,  O e n a  z n iż o n a  
n a  1  z ł r .  l o  c e n t .  z a  li t r  
R ó w n ie ż  z g ł o s z e n ia  n a  sól l e c i n i c z '  
i muł przyjmuje Sy4 '

D y r e k c y a  z a k ł a d a
zdrojowo-kąpie lowego w Iwoniczu

z a
2 3

M a s ł o
nieseleae, d c  « re po 5 złr. kushenne dosko
nałe po 4 złr. 50 et., rozsyła w j>a*zk*uh 5-cio 
kilogramowyeb, z opakowaniem i franco, Z a  
rzą d  d ób r S o w ę  S io ła  p od  Stryjem .

108 4C O

W arszawa.
Praesyłająo ponownie 

oznego. Działa ciągle nader 
mej przejęty jestem życzeniem

Dr Max Vogel.

V an Houtena,
CZYSTE KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj
lepsze kakao.

Pod wzgledem swej wielkiej w y d a t o o ś c i  jest 
V A S  H O l  T E U f A  C Z Y S T E  K A K A O ,  jakkol
wiek na oko droższe, jednak t a ń s z e  niż inne podobne wy 
roby: a filiżanka Y A Y  I I O I J T E H A
K A K A O  nie kosztu je  w ięcej niż filiżanka lmroaty lu avty,
ponieważ jednak jest napojem szczególniej pozywnyin 
i  łatwo straw nym , przeto rzeczywiście kosztuje 
znacznie m niej.

Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han
dlach łakoci, towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach bla-

S{°wy, zatkania nawykowe,
A S - - » . h . i  W -

* o f t i ^ u ^ f e S i a ł e m  ua różne dolegUwośoi, 
ia t  i ,  , • . .- ro ty  Kłowy, nawykowe za-
tk a „ S °a rzJ em i hemoroidy wiele cierpień mi

pocztąmp o  ' % £ & ' *  fl#8Zek’- CtuJ5 8i? ZUHpełrz d r o ^ y ^ ^ a  eo^rzyjmij Pame ser5eozue,dajgh. 
Bu4aPesit, 4 lutego, 1886. J. bcnr®‘Der 
4 " tih e m lc r« " ln . t0 P‘8 ułkl ’ . k to re  zażyl™, 

jąc, doznaj, sie pomocy w migrenie i nerwowych 
bólach głowy Cena J « r .  80 e.

%! do nacierania Tżywa się równocześnie 
Mmleranineii Cena 1 złr. 102 38 0 

Utrzymują na składzie Aptekarze: R u s k  e r  
we Lwowie, R e i d w Tarnowie, J a m r  ó g i e- 
w icz w Tarnopolu, K u rc w s k i w Wadowicach.

bóla
Ali

a su

Kto sie waha,
jak, środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpienju <s ,  gzVstkich w gazetach za- 
cbwalanych, ten niochąj napisze kartę ko
respondencyjną do iesięgami naktaHowąj 
w L ip sk ą  w której niechąj żąda bn szury 
„P rłjja c ie l choryoh:1 W  pomienionej ksią
żeczce opisane są obszernie najlepsze I 
najpewniejsze środki domowo (medyka-

menta) , załą  z >o. dla objaśnienia 
t w l a d r o t w a ^ o f c e r y o h .

1B świadectwa świadczą nąjwymowniej, iż 
bardzo często pojedyńozy środek domowy 
wystarcza do wyleczenia ohorób, któreby 
się mogły zdawać nieuleczalnómi. Gdy 
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na
wet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
uiechąj żaden chory nie ta n ie l i  jj"  za
mówić sonie „Przyjaciela chorych" Za 
pomocą tąj książę izki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją  przeczytano, meże każdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór Za- 
mawiąjąoy broszurkę nie poniesie tadnych 

wydatków na pnuyłkę.

K
H/dt-n od^nlotek, zro^rowa- 

ci’n ie  skó ry  lub l>rod»wkę 
usnira pewnie w n a jk ró t
szym czasie i bez bólu prze* 
tylko n»peezlow »nie sław 
nym Jedynie prawdziwym  
środkiem  R ą d l a n e r a  7. 

Czerwonej Apteki w Pozn an iu.
Paczka z flaszkę i pęzelklem  50 rt.

236 14 30szanych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru.
M iejsca  sp rzed a ży  w  K r a k o w ie : n S ta n isła w a  F c in tn c h a , Rynek, Nr. 6, 

J. F . F isc h e ra , Rynek, Nr. 39, J . J a n fg i, Ryuek, Nr. 41, M , J aw orn ick ie 
go , Rynek, Nr. 44, E d . K r a n e tle r a , drog., ul. Grodzka, r. 38, F r . L en e rta , 
ulica Sławkowska, Nr. 6, J . W e u tz ia , Rynok, Nr. 13/19.

~  m g  ~  ■ ■

C .  k .  u p r z y w .

B R O W A R  P A R O W Y
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca

Piwo marcowe, 
leżak, 

w beo!k Porter trałowy,
wl8r*onyazJ1, ł1 V ’/* i V* hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po- 

* firmie; L. Zagórny Marynowskl „pod Gambrynusem" przy ul Mikołajskiej, 1.5.

utrzymują na»to„^0 P°wyżez-‘go ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
ł* iw 0  gatunki piwa butelkowego :

J. A. J oh n a  Synów.

(Marka ochronna.)
Skład w Krakowie w aptekach pp Piotra 

KroLiewicza na kleparzu, W. Redyka, ]E. Stoek- 
mara, K. Wiszmewsbeg we Lwowie u p. Zy2 
Huckera; w Czerniowcach u p. ąjtha ■ w r . » '
daV  U vP' Ln T f a - Jak rów^eż w apukaeh ■w Brzesku, Drohobyczu, Jarosław iu, Nowym sV  

Opocrne, Rzeszowie, Samborze, Tarnopolu' 
____________ 130 2 26

ozu, upocme, Rzeszowie 
Tarnowie, Zbarażu.

f i

p - 4 " o 1® ® ® ,** exportow e . )
? « r t e r  « U r a  . . .  . A
1 * w o  l » U * 2 i ® » Ł c * y l i  b o k  

w , s k le  exportow c
W ielk ie  zamó ' len- l e ż a k  . . . ,

98 36 104 ?ami®jsoowe uakuteczniamy odwrotną pooztą,
-C-«„

| w. hrow arn a k cy jn eg o .
niamy

y  l y r * * 1 * ~ y  V/ł'  a l g j . -

Utracona i osłabiona
siła męska.

I m p o t e n c v w
P e w n a  p o m o c i >„

uprzrw natrysku karbom ,,.. P01*10̂  e. k. 
leczy dokładnie, bez itwu ° " y w7- 
pewnlo i na zawsze, na«t?pśtw,
dwu dni nawet pozornie nieuu Prf eeiii&a 
petencyę każdego wieku i  alna L- -  
karstwa przyjemnego a ’ Zażywaj%« '»«- 
ozem sie mc zdradzaja0 6 W“«trznie ni- 
komityoh profesorów i ' , aocetwa zna- 
.kic*’ su rąe . lekarski* °z,lenników lekar- 
podziękowań od ra d y k ii;-eenia 1 ^ ^ 40® 
doradzają bezinteresowni, u wyI«ozonyeh 
pi t emu sprowadzić każ<ł«mu cier-
natrysk karbonowy da ;°  16 bezzwłocznie 
łego skutku, h o m lip f n /07 r t k °jm ię trw a- 
zowkami użycia i 0n?n-Pr?y rz%J  z  W -  
dnyeh profesorów u  ? 1111 pierwszorzę- 
Bod d y sk rec jąw  j y ł a  « tuje, x ł r ‘  »*«*■ 
i wysycającego c. k  Z(iradzania treśek 
rh e -D e p o t .  D r  j r  p rz y w - C arbon-D ou-

v"' JI* ś 'ę S J S k M S r ^ ’6** 62 co

Do zamiany
K a m i ,  w i c a  w cenie 40.000 złr. na wioskę 

z dobrą ziemią i budynkami , zagospodarowaną.
K a m i e n i c a  z dochodem do 3.000 złr. w 

ceuie 40.000 złr. na ładny folw :k, z dobrą zie
mią i budynkami, w bliskości miasteczka.

R e a ln o ść  parierovra z dochodem do 1000 
złr. na folwark,  bfdący w dobrym sun ie  

M a ją te k , dobrze zagospodarowany, w cenie 
do 50.00U złr., na  większy m ajątek z dobrą zie
mią i w dobrym stsn ie  w Galicyi lob Królestwie, 

Oferty przyjmuje Agtoncya L .  K r a s n s k i e -  
ję o , r>oryanskł . 10, Kraków, która poleca inne 
m ajątki w Galicyi i Królestwie, realności, wille, 
kami-nice, niosące dochodu od ? ° 0 do 10%  i 
przyjmuje wszelkie intercsL do załatw ienia.

416 3 3

ŚLIWOWICA
Drawdziwa Syrmierska, en gros.

Skrzynkę próbną (tylko dla odsprzedającymi) 
wierającą i  lit y, jn-zesyłamy opłatnie z ou.Jop- 

-7H y :0
zawier
kowaniem za za;ic/.ką 2 z"ł

S racia  K ón igstad iler, N eusatz  a . d. Donau.
Z a ł o ż o n a  w  r .  1 8 6 1 .

Odznaczona na 10 wystawach.

Z a  p om ocą  s i ły  ośmioletniego dziecka wy
rabia moja c. k. jp. na całą Europę patentów

M a ś l n i c a
ze słodkiego mleka lub śmietany w 3 minutach 
najwięk. ilość najsmaczniej, masła do herbaty. 
Ceny w Wiedniu : na 5-lltr. objętość złr. 8- 

na 10-lttr. objętość złr. 115 ■
wraz z termometrem. 462 2 6 

Wysyła za poprzeduiem posłaniem naleiytości, 
lub za zaliczką wyłąezny skład fabryezny

Central-Expeditions-Verwaltung BALSAM, Wen,
II ł ln t e r e  A u g a r t e n g ą g ^  N r  3 5

Mieszkania f  si ,a 4, RO hO i, p rz e d p o k ó j  .1,
k u c h n i  i s p iż a r t i i  p r z y  ulicy Batorego 
p o d  M a  k ą  H . s k ą  są od dnia I kwietnia 

b. r. do wynajęcia. 449 3 3
Bliższa wiadom ość t a m i e  między godz. 

11 — 12 przedpo łudn iem  i 4 — 5.  pooo 
łu d n iu

W y n n i
*  S w l e e i e

B k ł a d a j ą e a ^ ^ ! *  m  Uli^  D W Ia
drapieżnych, szeze-óin • fCiby żywych zwierząt 
rat mający Wą ż  ^ ° J “ °BC3  Jest olbrzymi , 250
U„ . . d o r o s ł e g o R-°f  dlug1’ Sr>ibośc:
Karmienie I ćwiczeni! „aa WIeU- 157 9 0 
o godzinie 4  po nołud^m ywaj’  8|? codziennie
zabudowaniach byłeeo «  krytyeh , wielkich

ośw ietleniu rf eUm' l ’rz-v wspaniałem C en y w stęp ., gazowem.
7 v ^ W n e  , , a  ł O  i  t  e t .

ieiel m l  & M ,

Płynne

iim o

srebro
432 4 20

do pozłacania i naprawy sa
memu ram, przedmiotów z drze
wa , ezkła , metalu , kamień i, 
gipsu, skóry, papieru i t. p., do 
posrebrzanu przedmiotów z me
talu. Wspaniałe i trwałe, do 

użycia bardzo pojedyncze. 
C en a  flauzkl 1 z łr . — 

6  fl u z e k  5  z łr .,  
ze  gotówkę lob za zaliozką

L e o p ,  D p s t e l n  
w Bernie.

2 5  O b a r z a n e c z k ó w
b a r d z o  s m a c z n y c h  za lO  c .

w sk le p ie  p ie rn ik ó w  253 34 50

L. Czyńskiego, Sukiennice-

n h o  j - i u  olejno-druk we wszelkich możliwych 
U O r d Z y  lormatach i rodzajach. Wielko-'. 
38X-ól c. w arkuszach po 15 cent., oprawne w 
tykturę po 18 ct., jakoto: Widoki, polowań 
głowy rodzajowe, obrazy świętych i td , du tetto 
stosowne składane, rzeźbione z drzewa natnra - 
nego ramy po 45 ct.. także we formatach 
towych i gabinetowych, przy większem.sa ^  
wieniu ze znacznym rabatem, są do nabje 
zaliczką u F .  f i o k a ,  V I I ,  S l e b e w s  i  # 

gasse , 4 6 , W ien. +fay

^hwałą J go Ces. MoSet C esarza!
P n \ X 7 r J ; X ? f ,E Ż A J A c E  P E Ł N E  K W A S 0 R 0 D U

P O W I E T R Z E  L E Ś N E  w  H ) K " J U
*1 lito przez aptekar/.a C lh y l l a i i e g O

W K I E T  Ł E ń l t ł ' .
&

śnych. BOdwln\aŚ7 c z y ś 2 |b lnny Z ćwi'!>''"b p.
w i okojach dzieci, chorych i**  V  odśw ieźa‘bukiet leśni’ .  , . Ogóle m afi7lranlc

jrwiatów le-
dów iglastych drzew i P?°f.»j°jest niezbędnym

----------------„1IuryCn   przyrządy oddechowe, dla ,/»  Ghyllaneg ,
bukiet leśny z powodu odświełnii ,e m'e8zkanlach Jako dodatek rto Mg ^ to c z n ie  na nerwy
I 8korę, również przy eodzienn 3 0 ‘ V-Jmacniajtfcvch urznniotów barfw  (jbylianego Lukioi
leśny z powodu przeeiaełtffn Uzi' 'vaniu jako dodatek do wody do * ^ e lk n n  innym śród- 
klem odwaniającym, także ZiiPatku ma p i e r w s z e ń s t w o ? ' ^  nosa Ceny w W ie.
dniu : wielki flakon I z ł r  mały e n end° ł ?erfumowan'a ^  ‘ t r ^
o .  w « ™ S D O M E B i

366 3 gWB
W Krakowie ma

Płynne Złoto
431 8 15 j

s r e b r o

do P'i*ł*ff“^irJrni®nł'ek’ szklannyiih. metalowych, 
przedsuoww „ je ro w y ch , skórzanych i t. p _  

harazo proste. -- 1'faetka z pe- 
Cty<*e.aztr, 6 flaszek ' złr., 12 flaszek 9 złr  i .  
£  S i  »Ibo za popr/ed nadesłaniem pieniędzy
L  F E I T H  jnn. w Bernie moraw.

irebrzama oraz naprawy ram

Panów ArchiteM0* ’ Inżynierów, Budowniczych
Budujących.i

P o n ie w * *  chwilowo me mamy zastępstwa d la  Krakowa i jpg9 
o k o l ic v  proŃ*??’ a  „  .° oclwołania z szauownemi k o r e s p o n d e n e y a r u i  
i  obstal’un^afflI wszelkiego rodzaju, wprost do naszej firmy « Wie-
daiu s*9 u(*avvaC- Z głębokim szacunkiem

^  pr. Floridsdorfer Erste Chamotte SteinzeugrBhron und Thon-
waarenfabrik

LEDERER & NESSENYI — WIEN,
I . ,  o p e r n g a s s e ,  1 4 .  413 6 6

k .
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6 N OjW A R E F O R M A . Fraków, 13 Marca 1887.

|  Marja Popowicz i Marja Raubal.

Unia lO marca 1887 r.
otwartą została

przy ulicy św. Tom asza, L. 15
(obok ulicy Floryaóskiej) 

naprzeciw dawnej fabryki Jana Bell!

PBACOWWA KAPELUSZY
słomkowych i filcowych

d a m s k i c h  i  d z i e c i n n y  c l i
jakotei

MAGAZYN MÓD
pod firmą

Przyjmuje się p rze ra b ia n ie , szy 
cie 1 o d n a w ia n ie  kapeiuszy tak 
słomkowych jako i filcowych.

Zamów.enia na prowlncyę uskutecznia
ją  się odwrotną pocztą za zaliczką.

Pracująo od lai kilku w tymże zawo
dzi* w jednej z pierwszych fabryk J. Goili, 
dajemy tam samem rękojmię, że odpowie 
my zupełnie wszelkim wymaganiom Sza
nownej P. T. Publiczności polecając się 
rawnież łaskawym Jej względom pozosta
jemy z szacunkiem 481 1 2

M. Popowicz i M. Raubal.

L. 144/Del.

Ogłoszenie.
Poszukuje się lokalu do najęcia 

na umieszczenie c. k. wyższej 
szkoły realnej w Krakowie od I 
października 1887 roku.

Bliższych szczegoiów względem 
jakości i ilości ubikacyj nająć się 
mających udzieli Dyrekcya rzeczo
nej szkoły. 480 1 8

Kraków, 8 marca 18S7 r.

212.930 d i .  90 ot

3.066 zlr. 48 ct.

24.000 d i .  ~ ct.

L. 7.500.

R ozpinanie o lert.
C. k. Ministerstwo handlu zamierza oddać wykonanie budowy 

gmachu dla c. k. Zakładu pocztowego i telegraficznego w Krakowie
najmniej żądającemu.

Koszta wynoszą w przybliżeniu:
I. Za główny b u d y n e k ............................. •

II. Za wozownię, wychodki i zbiornik na 
śmiecie  ........................................   •

III. Na pojedyncze, dopiero po wykonaniu  
obliczyć się dające roboty, przewidzia
no kwotę  ...................................  .

Bliższe postanowienia co do wnoszenia ofert, tudzież formularze 
na oferty, plany wraz z kosztorysem i opisem budowy, jakoteż ogólne 
i specyalne warunki buduwy wyłożone będą od d. 10 marca b. r. 
w c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie i w c. k. Urzędzie 
pocztowym w Krakowie, gdzie takowe w godzinach urzędowych 
przejrzeć i bliższych informacyj zasięgnąć można.

Odnośne oferty należy odpowiednio ostemplować i w zapieczę
towanej kopercie w c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie, 
lub w c. k. Urzędzie pocztowym w Krakowie najdalej do dnia 2ó
marca r. b. godziny 12 w południe wnosić, względnie frankowane
nadsyłać.

Wadyum wynosi 12.000 złr. w. a.
C. k. Dyrekcya poczt

Lwów dnia 9 marca 1887 roku.

482 1

I telegrafów.

O g ł o s z G U i s ,

D e le g a t  c . k . N a m i e s t n i c tw a
B o r k o w s k i .

Z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż ! 
Bazar wiedeński Konigsbergera

w S u k ie n n ic a c h  N r. U
w ysprz^daje tow ary z powodu zw inięcia 
h an d lu  tylko jeszcze przez dni 14 po 

bajecznie niskich cenach. 
P c s iu k u je  się  ta k ie  o d b io rc y  n a  

cały in teres. 483 1 2

.Teodor Weiner
przez władzę koncesjonowany główny "igsnt w 
Lipska, Parkstrasse 1 sprzedaje bilety jazdy za
szczytnie znanego zakładu bezpośredniej jazdy 
pobztowsml parowcami Iszej klasy z Antwerpii 
do Nowego Y orku, do Filadelfii z połączeniem 
do wszystkich stacyj Stanów Zjednoc onyeh Pół
nocnej Ameryki i Kanady.

i'o Nowego Yorku kosztuje Isza kajuta 24y 
m arek, liga  kajuta 160 m arek , III klasa (Zwi 
sohendeek i 60 marek.

Do Filadelfii są ceny kajnt te same, III klasa 
wszakże kosztuje ylko 50 marek.

i  marka wynosi 60 et. w. a., lub 53 kopijek. 
Z Hami 5 . B i.iny kosz.nją bilety do No
wego Yorku 85 marek , podróżni jednak muszą . 
najpierw do Liwerpoln jechać, gdyż ł-ezyośrc ' 
jazda jest droż

Jazda koleją żel. z Austryi do Antwerpii ko
sztuje prawie 18 złr. Z mapy można się prze 
konać, źe podróż morska z Antwerpii prawie o 
2 dni jest krótszą.

W cenach z Antwerpii mieści się także t. z- 
z&opr.trzenie okrętowe, eo nie zachodzi w eeuach 
t  H mburga lut Bremy.

Stół na okręcie jest, ma się rozumieć, bezpła
tny, dostateczny i wyborny.

Ńa dworen kolei w Lipsku można poznic moieh 
li iz i po czerwonych gwiazdkach na czapkach 
ełnil uwyoh i ci zaraz biorą moich podróżnych 
w opiekę. Jeżeli kto chce się ze mną w sp ra
wach podróży osobUeie naradzie, niech przyjedzie 
de Lipska", dokąd podroż jest krótka i tania. 

Potzukujo się zdolnych agentów. 468 1 0

W  n iedzielę dnia 27  m arca 1 8 8 7  ro k u
odbędz e się

sali p. Karola Wietrznego w Andrychowie o godzinie 4  po południu

XI. W ALNE ZGROMADZENIE
Stow arzyszenia oszczędności i pożyczek w A ndry
chowie z nieograniczoną poręką zarejestrowanego.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Przedłożenie rachunków z ubiegłego roku celem otrzymania 

absolutoryum.
3. Wniosek Rady zawiadowczej o podziale zysku.
4. Wybór czterech członków Rady zawiadowczej dwóch ich

zastępców; wybór a względnie potwierdzenie Dyrektorów i ich za
stępców, wybór trzech członków komisy i rewizyjnej i dwóch zastępców.

5. Oznaczenie wysokości kwoty udziałowej do Zw iązku  Stowa
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

6. Wnioski P. T. członków.
Andrychów, dnia 1 marca 18.S7 r. 476 i

X  R a d y  zawiadowczej 
Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w  Andrychowie

z n ieograniczoną poręką zarejestrow anego

M a r y a n  K o l o s z e k  R o m a n  A r m a t y s
przew odniczący.

N iniejszem  m am y zaszczyt zawiaduinió P. T . Szanow ną P u b licz n o ść , że jeb o dotychczasow y d y sfo n e n t b. 
dom u bankow ego J . N aw rocki w K rakow ie, o tw orzyłem  n a  podstaw ie u z j f k a n j  ko n cesji w spółce z Janem  
S ttyebarsldm  w- dn iu  1 m arca b. r. w lokalu objętym  po powyższej firm ie

w  K r a k o w ie  w  M o te lu  D r e / d e f i s l i i m , l i n i a  A —15

KAUTOR WYMIANY i INTERES K0MIS0W0-SPEDYCYJNY
pod flruią sądownie protokołowaną

" W \  . S u j a ń s  k i  d  S p ó ł k a .
W  zakres naszego in te resu  w chodzą: wymiana, kupno i sprzedaż wszelkich monet 1 pa« 

p erów publicznych , przeiróz mebli w wozach krytych z dom u do d o m u , orsz spedycja  
'isze licch  tak m iejscow ych jak zagran icznych  przesyłek z kolei 1 na kolej, jak n iem n ie j załatwia
nie wszelkich możliwych zleceń tak na tutejszych jak  zagranicznych miejscach 
han dlo w y eh.

M ając jako ludzie fachowi dosta teczną ru ty n ę  w prow adzeniu  in te re s u ,  ośw iadczam y, że w szelkie jo w ie  
rzone nam  zlecenia w ykonyw ać będziem y z całą p u n k t la ln o śc ią , sum iennośc ią  i uczc wością — licząc w ięc na 
zyskanie zaufania polecam y się łaskaw ym  w zględom  P . T. Szanow nej P ubliczności i pozostajem y

4 «3 2 5

z szacunkiem

W .  B u j a ń s k i  i  S p ó ł k a .

Ważne ogłoszenie.m r
Nakładem Biolioteki arcydzieł

opuszczą  prasę iia .tępu iące  w ydaw nictw a:
Dzieła

Juliusza Słowackiego
w sześciu tomach.

Wydanie to będzie n a j k o m p l e t n i e j s z a ,  
n a j p o p r a w n i e j s z e  i  n a j t a f l e z c .
P rzedp ła ta  bow iem  za 6 tom ów  opra

w nych ozdobnie w angielskie p łó tno  ze 
złofem i w yciskam i wyuosi

2  z ł r .  5 0  c e n t ó w .
Pom im o tej niezw ykłej taniości papier 

piękny, satynowany, czcionki duże, nowe
P i s m a

Augusta Wilkouskiego
najznakomitszego Humorysty polskiego

w 6 tomach, oprawnych ozdobnie na wzór 
Słowackiego.

Przedpłata 6 tomów wynosi 
2  zlr. 50 centów.

Przedpłatę przyjmuj* się tylko do 1 maja b. 
;. j. do wyjścia dzieł z druku. Później cena 

znacznie podniesioną zostanie.
Wobec rozwolnionej najnowszej produk yi li

terackiej, popularyzowanie znakomitych pisarzy 
jest zupełnie na czasie. 403 3 8

Przedpłatę należy przesyłać do księ
garni Leona Frommera w Krakowie, 
ulica Szewska.

sekretarz.

I r

S e tk i aznaó I
Wypróbowanych i za naj
lepsze nz lanych o. k. u p n  
regarów dostać można je- 

uynie u fabrykanta
W .  K ó U m e r a

w  W ie d n iu ,
IX , Servitenga$se, 1 
Pracowni* nowych zega-

464 1 100

'  rów I napraw.
Proszę ni« mięszaś m*ick 
zeg aró w , które' sa uznane 
za najlepiej regulowane i
wypróbowane ze zwyomj- 
nemi wyrobami, z innyełj

Stron zaleeanem i.
lliu8trowane otnnikl na ząaanle dar mc I opłatnie

Krajowe środki

kosmetyczne i 1'
B a l s a m  k r a k o w s k i  w zm acnia po

rost włosów, odświeża i um acn ia  ce
bulki, niszczy łup ież , a zarazem  p rz y 
czyni* się do bujnego  porostu. 

Ś r o d e k  n i s z c z ą c y  n a d g n  l o t k i .  
P fd z e lk u jąc  przez dni parę nsdgm otk i 
lub zg rub ia łą  skórę, pozbyć się m ożna 
■ ła tw ośc ią  narośli.

P ł y n  o d ś w i e ż a j ą c y  p o w i e t r z e .  
N iezbędny dla osób cierp iących  lub 
dm ących odetchnąć igiiw iow em  to -  
w 1 “trzem _ R ozw iany w pokoju, nadaje 
w oń nader miżą, balsam iczną. 

Z i ó ł k a  p h i e l e w r  K a r p a c k i e .  
Odwar * tychże usuwa katar, kaszel, 
*»flegnut,nie, łech tan ie  w gardle, cięż- 

w p .e rs iacb  i t. p. słabości. 
O a l ę M w s k l e g o  p r o s z e k  d o  z ę 

b ó w .  G( brania -zęby od psuć a i usuw a 
z takow ych m ateryały  szkodliw e 

w i n a  c h l n ę w e .  S porządzane z kory 
ch inow ej i w ina h iszpańskiego, w zm a
cn ia  s iły  i pobudza traw ienie.

P ł y n  p r z e c i w  u d u i r o i e ^ ^  M iej
scu odmrożuDB okładają się nini«j8 j m 
p ły n e m , a u leczenie rych ło  nastąpi. 

Kank a z k i  p r o s z e k  niszczący ws/.el- 
kieg* rodza ju  robactw o. 1836 16 20 

naoycia  w  ap tece „pod B arankiem  
W i k t o r a  R e d y k a  w Krakowie.

Piękność, świeżość i delikatność cery
otrzymnje s i ę  po nżyci n

HELIANTYNY.
T l

Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez eo płeć staje 
iię nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy w ątrobiane, żółtośe twarzy, skórze 
nadaje kolor młodości i świeżości. 214 1 1 0

C e n a  1  z l r .  5 0  c e n t ó w .

J. I H f J A I  0 W I C Z A
s

lo r

Magistra farmacyi, chemika sądowego, 
Właściciela fabryki perfum 1 mydeł toaletowych

we Lwowie ulica K opern ika, liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice, liczba 20, 
w Crerniowcach R ynek, liczba 2.

D O łW K

y ię J c . ‘k x ^ c M c J c ^ k J c J c J c J c ^

^Zdobyezą najnowizych czasów^
A © s t  ^

C  H  Y "  L  O  L .
W  p rz e b ie g u  ro z m a ity c h  chorób nerwowych, p o le g a jm y  -b n a

zmianie szpiku pacierzowego
ha&tępnie w chorobach reum atycznych, np . reumatyzm stawowy i mięśnio
wy, podagra, postrzały itp. je s t n iezuw odnym  środkiem  i w ypróbow anym .

Jedyny z najnowszej nauki 1 czasów.
C e n a  p ó ł  f l a s a s l s l  1  z ł r .  — c a ł e j  2  z ł r .

Jedyny Skład w aptece pod Lwem 1930 30 o 
K R O K I E W !  C Z  A  n a  K l e p a r z u .

* 0 0 ^ O - O O O O O O -
O d  l a t  2 0 z n a n y  w e  L w o w i e  i  w  c a ł e j  G r a l i c y i  
W i e d e ń s k i  m a g a z y n  g o t o w y c h  s u k i e n  m ę z k i c h

r  po d  firm ą

A L T A B
założył 8kiaio *w6] w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, I. 31. 

I piętro, vis a vis handlu p. Deichesa.
Z aopatrzy ł^00 j ^ S ^ y n  m ;j w w jejiji Wy b u r uajgustow n ie jszyeh , 

w edług pierw szej ' j * Zacier elegancko i trw ale  w ykończonych

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
§ i i k n a  i  k o r t y

z p ierw szych fabryk francusk i' h  i angieistic jj m am  zawsze n a  składzie.
Ręcząc za dobroć tow aru , eL g a n c l 'e  i trw a łe  w ykończeń  e. a sprze

dając po najniższych cenach faurycznych, polecam  się  łaskaw ym  
w zględom  Szanow nej P . T. P u t i ^  ' R0',C1' , .

Z g łęhoaiem  pow ażaniem  
71 150 J o z e f  A l t a r .

Z  P R U S
w znacznych ilościach do m edaw na 
sprow adzaną drogą w o d ę  s e l -  
te re s k ą  zasiąp ó a  w zupełności w y
rab iana od la t kilku w Fabryce 

wód mineralnych sztucznych
K. RZACY i CHMURSKIEGO

W  H r n k o w l e

znacznie tańsza

Voda Alkaliczna
sztuczna

S E l / T E K S K A
j jd yna  przeciw  kanarom iduc, k r ta 
ni, oskrzeli i t. p. M oda. ta  prz z 
Świetne Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie aprobow ana i zabo-ana, 
bywa jak  św iadectw a pow eg lekar
skich o p iew ają , z n iezaw odnym  
skutkiem  przez pacyentów  używ ana

Vudy tej dostać można w Krakowie w 
aptekach pp. K rekieaicza, £ e ły k a , Ra- 
dieia, Sobierajskiego, Trauozyńskiego, Wi- 
szuiewskiego , Wilczyńskiego : w handlu 
PP- Feintucha i Ja n ig i; w drofueryl p. 
Wiszniewski ,go. Na prowincyl w aptekach 
PP- f kakalsKiego w Podgórzu, 8zulca w 
ł-ańoucie, Zanderera w Dęhioy, Szalbeta 
w Mościskach, Rogaskiego w Gorlieaeh, 
Polaszka w Oświęcimie, Mizerskiego w Sę
dziszowie, H e!m • w Glinianach, Denkera 
w Leżajsku, Czerskiego w H usiatynU . 
Markiewi za w Wiśniuzu , Szlesingara w 
Kałuszu i Sehweoera w Dynowir, w ha*r 
dlach Budziszewskiego w Tłustem i Lówu 
w Radomyślu 451 2 O

f r a . l z o n k i  i  n a s i o n a  l e ś n e  pewnej 
kieł^owatości, przesyła za zaliczką na ła 

skawe zamówienia L e ś n i c t w o  * a s » ó w  
p o d  C z r ,  r n t p  (i 391 4 15

S o s n s i ......................- I  “ r- ent.i «S
Ś w i e r k  45 „ I g
m o d r z e w ...............................  ,s I iu
A k a c j a  
O iszyn u  • ■ ■ 
K riu e g n s  ■ ■ .
h osn a  1 letnia 

„ 2 letnia
ŚwierS* 1 letni .

„ 2 letni
m od rzew  1 letni 
A k a c j a  1 letnia 
Iłę b in a  1 letnia 
O l n Z j u a  3 letnia 
B r zo za  3 letnia

• 25 „
. 45 „
■ 20 „
złr. 60 ent.

80
60

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
(Insłiłut Prvtecteur des femmes de la 
souiłe, Patronage de V Enseignement)

J. i JfjtaiówsM Paulus
Wiedeń, Schottengasse 3

Mająo stosunki z zakładami n ukowe- 
mi głównyoh miast Europy, zajmuje się 
umieszozani' m nauc/.yoieli, nauczycielek 
i bon wszelkiej narodowości, po ceuaoh 

jak najprzystępniejszych.
143 43 62

Qjy-~Q—1Ś"

JYCte^zkanie.

2 drukarni Związkowej w Krakowie.
O ^ O o o O O - *

Sauka się na jesień mieszkania 
z 8 pokoi i stajni, ktoby tafcie 
miał do wynajęcia, jest proszony 
o uwiadomienie pod adresom 
B .  S t 3 3  w Administracyi „NoweJ 
Reformy“ w Krakowie. 45" 8 3

P a p ie r  od braei Fiałkowskich z Bielska.

P W W W W W W W W W W W W t

U JÓZEF RUDOLF

11nw *
i

m  w Krakowie, uuca Grodzka Nr. 40 —  ul. Poselska Nr. 13
- - dom W. E. hr. Stadnickiego

F i l i a :  S a b ł c n n l c e  M r .  4 6  .
poleca własnego wyrohn '

SKŁAD PŁÓTNA StEOWEGO, VJE3, PŁÓTKA KlfG NA BIELIZNE, P
p ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u ,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 
płócienne i bawełniane dymki, szyrtyngi, nicane kanafasy Oxfoit, 

r ó ż n o k o l o r o w e  1 b i a ł e  e b u s t k i  d o  n o s a ,
RJjjCZNlKl, B l-LIZN Ę STOŁOWĄ NA 6 , 12, 18 i 24 NAKRYĆ,

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych g.cunkow ploiaa i szyrtyngu, 

w j r o h y  o ł ó c z k o w e ł t .  p . ,
a zarazem npraszam Szanowną P. T. Pul Lozność, aby zaniauiem , którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Ręoząe za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych eeuach. ośmielam się 

prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem _
p n  137 92 150 J ó z e ł  l u d o l i .  P

l v V 9 « ^ W V W P V W 9 W  #  W W W W W W W W W
- - - - - - -  — >. ■» ś J P il  I t o i i i ś ł l « ' i i f l l M i n a a C i

8

8

H

W  zakładzie
wyrobów kamieniarskich i rzeźbiarskich 

ADOLFA MOCHMfflMA
Kraków, ulica Floryańska, I. 3 8 ,

znajdu je eię ciągle wielki zapa^ gotowych pomników z m a)' 
s ji  in tu  i p iaskow ca, kominków m arm ur iwycb,m uru . granitu,

kolumn salonowych, figur gipsowych i terrakoto* 
w y  eh, umywalni i płyt iiaarmnr., posadzek i t . p-

G r o o y  ł f c o i n l l l j  n ©  3 4 1 4  30

wykonywa pi d lu g  w łasi.jfc i luli dosta rezonyrb  sobie pr je k tó w .

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

B e y e r a  i  S p o Ł k i j
§ o k i e u u i i i  K r o  1 9  - 1 4  w  R r a k o n  i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
[ poleca swój wielki skład bielizny dla Pauów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-1
i tunku płótna i s z ir tb g u ; ta k i .  wielki skład p łó tna , bielizuy stołowej, rguzników, ch i tek 1

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich 
5 - i  C e n n i k  mS

cenach.

j Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina złr. J 20 dc 150.

Mankiety męskie i dam. zi. 6 par złr. 1-80 do Z 
Vi tuzinn lnianych chustek do nosa ct. 90,

1 -0, 1-40, 1-70 do 4 złr.
’/» tuzina p.awdz. franeuokich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2*50, 8 do 6 .
« tuzina angiels. batyst, chustek do rosa 
z najmoduicjsz. brzegami w różnych kolo
rach ct. 6 0 , 'zł. i, 1.20 do 3.

1 Sztuka (87 łok. albo 231/, m.) dobrego 
flótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12 

- sz ttk a  (37 łok. albo 23'/« m.) *l t  i */6 szlą- 
skiegc płótaa złr. 10, 11'50, 12, 12 50, 13.
J4 i 16.

1 Sztuka (63 ł. albo 89 m.j s/4 ho!«nd. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (.63 ł. albo 42 m.) •/, i \ 4 prawdzi
wego ruuibarsklego płótna w najlepszym 
gatunkn od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
I sztuka "I, lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. ! 5 do 21 .
; Szyfr u na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za. metr
Serwety róine, wielkości od */4 do 10/4 i I8/4

jak najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr. 
i  Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromuy oc *ir. 3-50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie 
I Z szyfonn złr. 1'10, * haftem wzorów złr. 185. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przudzie lab ao zapina
nia na rumieniu, złr. 2*50 do 3'20.

Koszulo w lepszym gatunku z haftem raoz <yi 
złr. 3, 8 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule s najiępszym gatunku i róinycl ro-1 
dzajach złr. 3 80, 5 1 6 .

Majtki daotskle.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, i ha-1 

ftowan. sztarkami złr. 1 80, 2-10, 2-50 i 3. 
Z barchantu gładkie złr. V60 i 175. 
Haftowane uzdobne a lb o  okłada ie piką złr. I

2 5J> i 2-75.
Spodnloe damskie.

Zwykłe cd złr. 1‘60 do 2, z dobrego szy
fonn złr. 2 50 do 3-50 

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 7b, 4 i 5 .1 
Spednloó z trenami z wstawkami lab b«. | 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, zlr. 2 i 2-50. ! 
llaftow. ozdobne okładane pikr złr. 3 50 i 3‘85 j  

Kaftaniki.
Z szyfonn zwykł# 1 złr., lepsze złr. 1 -50,! 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do .-> 50, ■ 
z barchanu gładkie złr. 120, 175 i l->yO.«] 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. £90 i 3«0. j 
Kosznle męzkie.

Z najlepszego angńlskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, i 
2 50, 2-75 i 3.

Z dobreg* nłótna rnmtu-rskiogo albo boleni. 1 
złr. 2 80, 3-50 i 4.

kalesony męt kle.
Z »Lgielskiej piki, wszelkiej wi«Ikob: od j 

z łr . 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienWeK° £■<ótna od l -60 do 2 50.

Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorawyoń, J»kote i Wizkloh skarpetek w r i -  '
inyoh gatunkach i kolorach

I Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo »i9 n;<i podoba, odbieramy, zamieniamy
albo wypłacamy z;
daje Każdemu kupnjącemn pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, 

!KS m  4g 0 są bez konkurencji.

to całkowitą usiożytość. fo  dobrowoJnp przez nas przyjęte zobowiązanie 
" ‘ '  ' że naszeeeoy

Z wysooim szacunkiem

F ilia : M .  « B E ¥ ^ B A  i 8 &6 IM .
Skład fabryczny towar; -v plśsiaanycii, zLpoa goto**®1 Słslizny i wypraw ślubnych i

w KRAKOWIE, S um cin iC żJr. *3—14, napr*e'-! “ s i  ła N. P. Maryi. 
g ftT  8ą w zapasie cale wyprawy ślnbue, a hoMtorpJ G enie udziela się bezpłatnie. •

SELLER i MENASCH ł
w  K r a k o w i® *  P p* y  u l i c y  G r o d z k i e j ,  Ł .  7 1 ,

point a .ą swój bogato zaopatrzony

do okien różnej grubości.

L C ^ T E B
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 

jako też i pozłacanych.

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.
S k ł a d  S z t a b  z ło c o n y c h . 443 3 1 5 0 1

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski

; V

ł


